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Popr1.edtony .. od\\·i!.ią"· Polskl P;~idzlernik wstrząsnął pod<tawaml mc~o p~­
gJądu n:• świat, lecz jego fundament wypracowany na przełomie łat C'tterdzicstych 
i pi~ćdtiesiątych pozo$tal. choć tycie społeczne zdawało sl~ dawać dostatec:ut~ 
liczb~ t>r·zykladów na .. r)ie". a w szczególności' losy osobisto piszącego te słowa nic 
~p••zyjały temu. W ' 195U roku Ministerstwo O'światy nic widziało moiliw\lści ozn­
trudn:cnia mnie w charakterze nauczyciela historii w dowolncj ' szkole średni~) w 
l<raju• .. Byłcm.za mało skrystalizowany Ideologicznie''. Studia historyczne nauczy­
ły mnie widzie~ swe losy w gł<:l>okicj perspektywie dziejów. Kto wkłada palce w 

< i • lont•, • tl<> k""mar P~m Historii - musi sic: liczyć takie z przykrymi 
ewc:Jtuałnościatni. Bylem zatem l>czrol>otnym al>sołwcntcm Uniwersytetu War­
r7.>wskle~;o t dniłomem .. magish·a historii· (podstawy marksizmu - leninizmu)" 
l~k t<> mam napisane w odpowiednim dokumencie. W wakacie. jak zwykle. pra­
cow'lłcm Jako wychowawca kolonijny i tu znalazł mnie wizytator .zi~Jono):órskic­
s:o Kur·atorium który zaproponował mi stanowi~ko kieto\yrlika OoJ1!u Harcer ta 
"' Zielonej Górt.e W~·ra?.ilcm z<;od~. . · 

Z dotyehct.asllwych dośwladczer\ uczestnictwa w życiu połltyczny.m wyniosłem 
tq'l<ze wniosek . który p•·zyb•·aJ ,,o~tnć życiowej dewizy - nic pozwól się ~prowa-
dtil· do roli przedmiotu • 

Mi~tr·tcm stal si~ Tadeu•z Kot6rbil1ski ze swą konccpcj~ człowieka społc~Jt­
we•~o. Uczy(' ~kutec~ne~o działania w imi~ godziwych celów. kier<~iąc si<: z.asadq 
m .n!mollUtcji zła tam. ~dti<• ono jest niez~dne. SocJali1.m w tym rozumieniu mrnł 
$.Ui\'C lud?.!om ~ nie ludzi(' \oc}alfzmowi ... Bój ostatni" jut. si<: dokonał. 

T~k wi<:<' zo;-talem kierownikiem Domu Bar<;erza Kilka miesięcy potem miał 
m'cj<cc ZJ•td ł;.ódzki ZHP, na którym podjęto decyzje: o przy...,.Tóceniu organiza­
cji s~modt.!einosci i powrocie do dawnych -symboli. Rozpoczął si<: okres, w któ· 
r::m doi<On'\!a sio; s)-nteza wartości wnoszonych pr:tez harcerstwo dawne i to z lat 
o,t,lnich Wc"m<:trzne rozterki. których symbolem był noszony przeze mnie w 

~ l' ll'łfclu harcerski knyż. strHCil,v swe źródło. Pojawiły si~ jednak inne przyc~yny 
n:c·>okoju. 

l)o Z li P Sl.<'l'oką fal:1 napl;.onc:t: ci instruktor.~·. którzy odsuni~ci zostali od or­
~~ni•~cji prt.cd ~-=cściu ta:y. Svmbolcm i uooobicnicm .. stPrCI!O" stała si<: moja oso­
b~. W;~le<' h!s:orii nit> uwz~J~d11ia niuansów. tu liczą si~ ma~y i ich persqnalizacJa 
pod post•cla knzla ofiarnego. Walili we mnie jak w l)(:hl!'n nic nic wiedząc o mych 
lo~ach którl' o'>;c'<tywniP necz l>iorąc zasł~iwaly w j~kimś tam stopniu na takie 
trnktowan:c. Bolalo. ale byłem jul. po s~czepieniach ochronnych lat wćześmejszych 
r po w<t~·~tk!ch przcmyślcnrach Ar~umcnty racjonalne nieco neutralizowały psy­
chiczne nieorzyjernności Wolnoli<· to uświadomiona konieczność - pol>rzmicwalo 
w usznch Taki<' '" mechanitmy społeczne towarzynncc narod:tinom nowc~o. 
ks1.tallow~niu :-oic: strtJktu1· wyż:il<'J!O rzc:Pu~ " • 

Z pocz:1tl<icm 1957 rol<u postunowiłem utworzyć dl'lli)'nQ. W)·myśHicm sobie 
.i<' i wizj~ or>arl" na kanwir litcrack\ch post3Ći a ,t~'ki.c o~obic autoni książek lu-' 
l>ianvch pr1.cz dzieci i młodzie< - Kornela Mal<uszyńskic1:o. 

Druty na !>Owstawała z opornmi f'! i c hy!o chętnyCI\. Na pierwsr.a wycicctk~ z~lo­
si'o <i~ siedmiu ochotników. Pn"jqlem skrótową nt~zw~ .. Makusyny". od ,.syno­
wie M~ku~zy.-lsklc~o··. który nic rniaJ dzicc:. a Prawem powrotu do \'v"Zor6w daw­
n,·ch pow<l<>waly drużyny lc<tczc nic koedukacyjne. Dopiero p0 roku pojawiłY 
si~ w drul.•·n:e dz'ewcu:ta. Tak zacz~ła się najpi<:knielsza w mym tyciu przy~odll 
perl-.~osu\-wye:howawcy. ' · ~ 

. Jut. n" samym pocnttktl swej pracr. w zwlą~ku :z triJdno,ciRmi z zebraniem 
odpowrcdniel liczby harcerzy. natknąłem si~ na problem podwórka 1 ulicy, jako 
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Iluzje, 
iluzje ... 

iorz.ed rounowami Sz.ewardnadze 
Shult.z, można bez obawy pomyłki 
stwierdzić, że najwlc:ccj zale7.y tu od 
zbliżenia w sprawie kluczowej, jaką jest 
problem kroków rozcbrojcniowych. Dla­
tego właśnie uwaga koment.ato1·ów i po 
lilyków calego ~wlata skupiona była na 
negocjacjach prowadzonych w Genewie. 
Pomyślny jednak rezultat tych rokowań 
zależny )eat nie tylko od samego Ich 
pr.zebiegu, ale taktc od atmosfery panu 
jącej w stosunkach amerykańsko·ra­
dzieok>ich, od woli p<1l'ozumicnia oiju 
stron. 

Tak się zloiylo, że mniej wic,:ej w 
tym samym czasie zabrali glos na ten 
temat - radzleclei przywódca l amcry 
kański prezydent. Michaił Gorbaczow 
akcentowal szczególną odpowiedzial­
ność obu mocarstw wobec cywilizacji i 
ludzkości za losy śwlat.a. Nawoływał do 
w;ęknego wzajemnego zrozumielba, 
przypominając okres odprc:tenia osiąg 
ulętego w polo\v;e Jat 70-tych, którego 
uhonorowaniem było podpisanie histo­
rycznego Aktu Końcowegl) KBWE w 
Helsinkach. 

Niestety, od tego, co mówił radziecki 
przywódca odbiegało tonem i treścią 
pnemówienie Ronalda Reagana, wyglo 
swne przed kamerami telewizyjnymi. 
Był to ostry atak na politykc: radziec­
ką. Amerykański prezydent uznał na­
wet za stosowne {przed czym zawsze 
sam tak przestrzega) dokonać Ingeren­
cji w spra,vy ZSRR, poddając w wątpli 
wość nową radziecką politykę otwarloś 
ei, ową słynni\ gorbaczowską .,łłasno$l". 

Pisaliśmy jut na tym mle)lCU o wa­
•zyngtońskiei Inspiracji w kwestii po­
zostawienia w dyspozycji Bundeswehry 
rakiet Pershing lA. We wspomnianym 
przemówienju ReagQn usilowal podwa­
:<yć czteromoc:u·stwowy statuę J3erllna 
Zachodniego. Sygnalizujemy o t.Ym t $Y 
gneliżOwa<:. bc:dzlcmy zawsze o tego ro 

1 
dzaju spl'i<tWach, gdyl: to, co dz.leje się 
w pobHw zachodnk h rubie2y na~zego 
A.-.n,l._., ,· •• ~..:.~.u~Jv tro.ot lu rNt !,·~.~ 
wym Nadodrzu - szczególlbe. 

Wracając jednak do gló\\~lego pczemó 
wlenia Ronalda 'Reagana, nasuwa sio: 
pyianie - czytby amerykaliski prel<)•­
dent chciał pokazać konserwatywnym 
kolom w USA, ie to wlałnie jego twar 
da .polityka :z. pozycJI . siły przyoosl naj 
lepsze rezultaty? Są to jednak Iluzje l 
jeszcze raz Iluzje. Wielokrolnic jut Sia 
ny Zjednocwne przekonywały się, te 
Ich polityka rowęcanla spirali zbroJeń, 
wprowadzania nowych rodzaJów broni, 
przynosi natychmiastową l skuteczną 
ripostę ze slrony z,v;ązku Radzieckie­
go, który nigdy, co stwierdzali\ wszyacy 
wybitni eksperci wojskowi - nie poz­
woli się w tej dziedzinie prześcignąć i 
sprowadzić do rzędu mocars twa dru­
giej rangi. 

Ledwo Pentagon wprowadza obecnie 
na uzbrojenie nowe ··akiety typu MX, 
,.Minutemare 3" czyli .,Trldent 2'', a iui 
ZSRR skutecznie odpowiedzlal roz­
mieszczeniem wynutni · potętnych 
rakiet strategicznych, odpalanych z 
1·uchomych platform (co niezmier-
nie utrudnia ich zlokalizowanie 
l :miszcr.enie). Rozmieszczone nt\ 
tych wyrzutniach •·nktety mają 

, :zasię,g mi~tdzykontynent.alny a W$pom­
. niany sposób Ich lo~allzacjt :zapewnla 
przetrwanie radzleckich nukiea~nych 
sil strategicznych w katdeJ sytuacji l 
motłlwosć zadania przez nie druzgocą­
cego ciosu odwetowego. 

Równiet w tej sprawie, która st.ano 
wi - powledzlałbym - swoiste idee 
tlx obecnego prezydenta USA. tJ. realł 
zacji tzw. Strategicznej Inicjatywy Ob­
ronnej, zwaneJ po prostu w świecie 
koncepcją ,.gwiezdnych wojen". ZSRR 
jut dawno oświadczył. że jego odpo­
wiedt na te plany (gdyby doszło do 
ich konkre tnej real\zecJi) byłaby całko 
wiele skutecma, chociat absolutnie nie 
polegalaby na kopiowaniu amerykań­
skiego modelu, lecz m!alaby - lak to 
określlll radz!eocy specjaliki woJskowi 
- charakter ,.asymetryczny". Idzie o 
podj~cie tego rodzaju kroków, które przy 
macmie mniejszych nakładach finanso 
V.'YCh, zapewniałyby niezawodną neu­
tNUzację amerykańskiego programu 
zbl'oień kosmicznych. 

Tak więc, wszelkie piany zbroJenio­
we Rea,sana, Wełnborgera l Innych prze 
st.awicieli tego kierunku w Waszy•lgto 
nie. które zmleM:ają do zapewnienia a­
merykańskiej dominacji militarnej w 
świecie - są i pozo~taną tylko iluzja­
mi. 

l\11CB AL lłOROWICZ 

• 
PIĘC MINUT PO DZWONKU 

1 września br. w wojewódttwie lti\'­
lonogó%'6k.irn w ławach szkolnych 336 
ukól podstawowych zasiadlo blis-ko Po 
tysięcy dzieci. Wedlug danych przygo­
towanych pruz Kura torium Oświaty i 
Wychowania, ,v;ękswść - a dokladnie 
17.885 dzieci wiejskich, uczęs~z.ających 
do szkól zbiorczych, objęt.a jest dowo­
ienlem wrganizowanym, Mimo lo do­
wóz dzieci do szkół na wsiach pozost.a. 
je w dalszym ciągu problemem. Szcze 
gólnei troski wymagają dzieci z klas 
najmlods:z.ych, zmun.one do dojeźdż.a­
nia indywiduaJnje, Takicb dzieci jest w 
naszym województwie około póllora 
tysiąca. 

Licea ogólnokntalcące skupiają w 
l:>ieiącym roku szkolnym ponad 5 tys. 
uczlbów, z czego 1.650 naukę .w LO do­
piero rozpoczyna. Czy podział na pro­
tile nauczania zgodny jest ze zdolnoś­
ciami i zainteresowaniami ucznia? Chy 
ba nie zawsze. 

W sumie 22 procent m!odzieiy LO, 
to przysr,li matematycy i fizycy - tych 
nigdy nie je~t to za wiele, a 30 procent ­
to biolodzy i chemicy. W klasach o prp 
filu tzw. podstawowym uczy się 43 pro 
cent. Minęły więc czasy, gdy mówilo 
się. te ogólniaki kntalcą wyłącznie hu­
manistów ... 

Pod koniec ub. roku sl'k.olnego pra-

ma już ?S lat 

W tym ;roku (13 paidzierl;).ika) mija 75 
lat od powstania .,Domowiny", spelecz­
no-kultura lnej organizacji Serbołuży­
czan-slowia•isklej mniej.ności narodowej 
w NRD. 

Powst.anie .,Domo,viny" w 1912 r . by-
1(1 rozpaczliwą próbą obrony światlejszej 
czc:ści Serbolużyczan pued bezwzględną 
germanizacyjną poHtyką ówczesnych ce 
sar6kich Niemiec wobec Słowian. takie 
na Sląsku, Warmii. Mazurach i Porno­
nu. Była to lwesztą niemal ostatnia 
szansa uratowania Serbołuiyczan przed 
całkowitym wynarodowieniem. 

Tak więc ,,Domowina'' zajęła •Ie kul­
tywowaniem języka i pbyczajów, stro­
ju i zwyczajów. A historia Serboluiy­
czan llcay grubo ponad 1000 lat w X 
wieku Lutyee podbil przejścio,~o nie­
miecki margrabia Gero. Potem przecho­
dziły one z rąk niemieckich do polslcich 
by w XI wieku znaleźć się ostateczni~ 
pod panowa-niem niemiedcim. 
Zamieszkując tereny w dorzeczu 

górnej Szprewy, w t~. Spreewałdzie, 
kraju pociętym gęstą siecią rzek, stru­
mieni, kanałów i rozlewisk, Serboluty­
czanie mieli niejako naturalną ochronę 
prze<i naporem gennańs!dm. Zresztą nie 
wielu było chęlnych Niemców do o.•ied­
lanla się w tych trudnych warunkach 
naturalnych. 

Zmiany polityczne w Niemezecb. 
zwlancza objęcie władzy przez NSDAP: 
stanowiły pw1kt zwrotny w d~ialalności 
organizacji. Pneśladowano jej dzlalaczy, 
by 18 marca 1937 r. ogłosić zdelegali­
zowanie .,Domowiny". Potem przez 8 lat 
mieli Serbotużyczanie na własnej skórz~ 
odczuć wynatul'Zenla niemleekiego na­
~jonalizmu. Trudno byłoby ocenić, ilu 
zylo Serbolutycz.an, gdy ,.Domowina" po 
wstawała. Po wojnie, w 1943 r. szaco­
wano ich liczbc: ~ledwie na 100 tys. 
Tyle tylko pozostało z licmej niegdyś. 
iyjącej w ,,niemieckim monu" mniej-
szości stowlatiskiej. . 

W 50 lat po zdelegalizowaniu ,.Do­
mowiny" 20 marca 1987 r. na :X:! Kon­
gresie tej organizacji w Co~tbus (Cho­
c!ebu~), pierwszy sekretarz tej organi­
zacji, Jurij Gros powiedział: .,Mv, Ser­
bolu.tuc%4nie musleliśmli pruivć colą 
brutalno~ć i nieludzkość niemieckiego 
fmpe_riall.tmu. Wvbilo to przemocą . głę­
bokie, ciężkie ranv w naszej substancji 
narodowef' ... 

Zdelegalizowana l zdziesiątkowana 
przez hillerowsieJe .Niemcy .,Domowina" 
następnego dnia po klęsce Trzeciej R~e­
szy, bo jut lO maja 1945 r., z woli ra­
d~lecklego dowództwa wojskowego wzno 
wiła swą dzialalno~ć. 

Jak trudne były początki, niech tobra 
zuje takt, że w tym czas ie bylo uledwie 
7 osób zdolnych do nauczania języka 
serbołużyckiego w mo,v;e i piśmie. 

Po powstaniu NRD w 1&49 r. w Kon­
stytucji tego państwa potwierdzono Ser 
boiutyczanom przywrócone przez władze 
radzleekiej strefy okupacyjnej prawo do 
kultywowania swych tradycji, j~zyka 
obyczajów. Dwujęzyczne napisy dla 
na.w miejscowości wprowadzono w 
miejscach publicznycb, t.am gdzie szcze· 
gólnie du:io 7.yje Serboiuźyezan. Po­
twierdzono także prawo istnienia .,Do· 
mowiny" Jako społeczno-kulturalnej or­
ganlzac}i lei słowiańskiej mniejszości • 
narodowej w NRD. · 

Oddal tenm sprawiedliwość wspoM· 
niany Jurij Gros, przypominając w re­
feracie na XI Kongres ie, i:i ... 23 mcrco 
1948 ~.frakcje NSPJ w 6wczesnvm krc­
;owum porlamencie Saksonii (Lcndta-

włe wnY&cy al»olwe nci liceów ogólno­
kc.zt.alC<~cych w wo,iewódzbwic zielono­
górakim zdali maturę (nie zdało taJed­
wie około dwa procent). Przy tym 25 
osób a:<eZCCólnie ulidolnionych l :oe zna 
kornitymi wynikami zakwalifikowało 
się do róinqo typu olimpiad - i w tej 
~:rup!e pięcioro zdobyło wysokie laury. 

W technikach i szkolach uwodowych 
mlodziet kształcić się bc:dz:e w tym ro­
ku w atu Jedenulu specJalnoM!iach. 
Prz.ybyly nowe kierunki nauczania, jak 
ochrona §rodowiska, technologia wody, 
nauka obsług! poczty, analiz chemicz,. 
nych i technicznych oraz parę innych. 
Klru~y pierwsze w szkołach zawodowych 
wypełniły się z początkiem września 
6.800 uczniami. 

w. ub. roku szkolnym licen ogólno­
kształcące dla pracuJących skupiały 811 
osób, t.aś 3.342 osoby uczyły się ·w te­
chnikach l 8Zkołach policealnych. Z no 
wym rokiem otwarło $WC bramy 40 
szkól dla dorl)slych. Powinno to win· 
tere~ować wszystkich Ja~lów, którzy 
zaniedbali nauk~ we właściwym c?.a· 
sie i teraz musu1 ją nadrabiać. 

O mie jsca w przeds~kolach coraz 
trudnieJ. Pl~ze o tym prasa, m6wi ra­
dio i telewizja. A tymcltllsem dzieci 
PI'Zychodzą na ilwiat Sl<Ybc!ej, nli bu­
dują ~ię przedszkola i kntalcą nauczy 

gu), w u.zgodnlen lu z kieroumlctwem 
t ,.Domowinv" prudlotvło projekt usro-
• Wl/ w sprcwie zochoW<Inio praw Serbo­

lu.."llctall-. Pro;ekt ten zoatol pr;uj<:tv''. 
Dokonuil\C bilansu dokonali od po­

przedniego kongreAu i na przestr-.eni 
o•tatnich Jat, Jurij GrO& mówił z dumą 
o 272 nauczycielach j~xyka serbolut3·c­
kie~to prowadz-cyeh zaJ~cia w 66 szko­
lach x wykladowym włunym j~zyklem. 
Serboiuiyckiego uczy się dzió 5.796 ucz­
nló\\'. 

"Domowina" ~kupla prawi(\ 15 tys. 
członków. Wydaje dziennik .,NO\\' A DO 
BA", tygodnik ,.NOWY CASN l K". mie­
si~ctnlk ,.ROZHLAD". Ponadto audycje 
\\' ję~yku serboluiyckim nad~twune są 
w lokalnej rozglo~f radlowej w Cho­
ciebuiu. 40 proc. członków ,.Domowiny" 
to młod1.ie:i w wieku l-~5 lal. Są to 
o.~iągni~cia namacftlne l 1\iemale. 

Ale pncotez nie w~z.v~tko układa si~ 
ai lak róiowo. Nie przemilczano i tego 
na X l Kong•·e•ie. Apelowano do ~erbolll 
iyck ich J)ISM"LY, dzlcnnlkany, lektorów, 
by . s tarnil si~. aby Ich j~zyk narodowy 
był piękny L zrowmlaly. Ju!'i) Cross w y 
ra7.4l jedn~eśnlc oczekiwanie. ~e 
w<zyotkie >n•tytucje utwnnone pner­
pa'(l•lwo dla \v•plerania j~>.Y ka lutvcJ..1c 
go będą bardziel skutecznie pnyczy­
nlać ~ię do przNwajania. u:i.ywania i 
rozwoju tego Jęr.yka. 

Z 10ryczą mówiono na Kongres:e, ie 
nie wszystk·ic rany spowodowane poli­
tykli Niemiec hitlerowskich wobec Ser­
boluzyczan zdołały sl~ zablitnić. W nie­
których częściach t.utyc niemało o~ób 
przyznających się do swego slowia\1skic 
go rodowodu, działających nawet w 
.,Domowinie". ni~ potrafi wcale, l:a ·P 
trochę tylko włada językiem narodo­
wym. A nawet jeśli zna. nie ui>•wa go 
akt ywnie w tyciu publicznym. Niektó­
rzy Serboh•t.Yctanle. chot deklarują ~wą 
przynaletność narodową. nie posyłl\ją 
swych dzieci na naukę j~zyka ojczr •­
teco. 

Ma więc .. Oomowlna'' I te-ra1. rację by­
tu, i je~zcze n!emalo do zrobienia. 

(x ) 

Konkurencja 

i współpraca 

Od zako•'czenla drugiej wojny świe­
towej w 1G45 roku o.h·o konkurowały 
ze sobą - stanowiące nicgdyi calość -
zakłady optyo:r.ne Ca~l .eiss w Jenie 
(NRD) l Oberkochen (RFN). Dopiero w 
U71 r . osiągni~to ,.zawJesten!e broni" 
k tóre Wolfgeng Bie•·mann, od !9i6 ,.: 
dyrektor o:;ene•·alny zakładów Zeissa 
chce ro~winąć dalej w .,lrakt.at pokojo 
wy". Wówczas nic powinno być jui wię 
cej żednych sporów o stosowanie zna­
ku !i~mowego Cul Zelss. Temu celowi 
siutyło wlałnie poufne spotkanie .,na 
stC2y.:>ie", któro Di~rmann odbył na ne 
utu ln ym terenie, w Auatrli, t szefem 
zakładów Ze!Jsa w Oberkochen, Hors­
tem Skoludkiem. Ponieważ oble strony 
uzgodniły raeczywiłcie tajny charakter 
tego spotkania, na zewnątrz nic prze­
dos~ly się ładne informacje na jego te 
mat. 

Do chwili obecnej panuje O$try po­
d~lal rynków zbytu między obu kon­
kurentami. Zakłady z Jeny mogli wpraw 
dzie dostarczać swoje wyroby zachod­
nioniemieckim domom sprzedaty wysyl 
kowej. a le tylko pod nuwą Janoptik. 
Z kolei w Oberkochen mogą - sprzeda 
wać swoje wyroby na rynkach krajów 
socja listycznych jed)'łllc pod nazwą Op 
ton. Tylko w niektórych krajach, jak 
na przykład w \Yielkiej Brytanii lub 
Szwajcarii. obaj konkurenci posługują 
się tym samym znakiem firmowym. 
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Zakłady w Oberkochen zatrudniaJą 
23 300 pl'acownlków i osiągają roczne 
obroty w wysoko~cl 3,$ m Id DM, nato 
miMt zakłady •W Jenie >.atrudnlają 
~7 000 pracowników, A Ich rocl\ne obro­
ty W)'OOH" 5 mld mał'elc NRD. 

clelei Cieuy więc w;adomość, ie w ubr. 
- jak wynika "" sprawoulania zielono­
córskiego Kuratotłum - ,.placówki wy­
chowania przedszkolnego uzyskały 80~ 
nowych miejsc i objęły wychowaniem 
łącznie okolą 31.500 dzieci w wieku od 
3 do 6 lat''. 

' 

z 
Jak się to ma do ism•ejącyeh aktu· 

alnie potrzeb? Leptej nie wiedzieć i nic 
denerwować się. Poprz.estańmy na in­
Cormacji, źe w wojewód'lt\\~e zieloM­
górskim funkcjonują obcenie 273 przed 
szkota i 287 oddziałów przedszkolnych, 
zorganizo,-:anych przy szkolach podsta-
wowych. ' 
Oczywiście, wszystko to za mało. Naj­

gorzej sytuacja przedstawia się w No­
wej Soli,- Zarach. Wolsztynie. Krośnie 
Odrzańskim i Zielonej Córze. 

Z kłopotów resortu oświaty w na­
nym województwie na czoło wysuw~ 
ją się braki kadrowe. są kandydaci do 
p~acy w szkolnictwie, ale wymagają 
mies7.ka1l. Kurato1;um czyni wy.siłki. 
by je zdobyć dla nowych pracownHców 
S'tkó! i przedszkoli. Z pomocą przycho 
dzi Zakładowy Fundusz Mie~zkani<>­
wy. 

Wszystko, co rozumie si~ pod slowa­
mi 

11
baza materialna", z. katdym rok~em 

Specjaliści ed ecbrony 

środowiska dla 

Trzecie~o Świata 

NRD jui od 10 Jat zajmuje się ksztal 
ceniem -,;pecjalistów ochrofly środowis­
ka naturalnego d!a krajów Trzeciego 
Sw1a1a. Szkolenia prowadzi się na wielo 
stopniowych kursach na zlecenie wy­
specjall'towanych organów ONZ. Uczest 
niczą w nich słuchacze z Azji, ACryki i 
Ameryki Łacińskiej. W minionym d~ie 
si~cioleoiu ukoliczyly je 274 osoby. 

W programie ksztalcenta główną uwa 
IIP. zwraca się na praktyczną stronę pro 
blemu. Natomiast zajc,:ia prowaqzi si~ 
nie tylko w NRD, lecz iakie w kilku 
innych krajach. taki~h jak: Austria, 
Związek Radiiecki i CzechOsiowacja 
Umo7.1iwia to poznanic różnych prnk­
lyc~nych ro:r-wiązal\ w zakt·esie ochr<;>ny 
środowiska naturalne,<:o, stosowanych w 
tych kr-ajach. 

(X ) 

RFN największym 

eksportereol 

Republika Federalna w bieżącym ro 
ku zepchnęła Stany Zjednoczone z ich 
czołowej pozycji jako najwaź.n!ejs~ego 
eksportera na świecie. Informacje te po 
dano w opublikowanym obecnie rapor­
cie GA T't o handlu mic:dzynatódowym 
w lat.acb 1985 i 1986. W ciątu pierw­
szych dziesięciu miesięcy 1986 r. ogólna 
suma eksportu Republiki Federalnej 
wynosiła 200 mld dol. w porównaniu ze 
180 mld dol. eksportu Stanów Zjcdno­
C7.onych. Podczas gdy eksport zachodnio 
niemiec!..;. liczony w dolarach. wykazal 
m·zyrost o 34,5 proc .. to eksport amc•·y 
kański - tylko o jeden procent. 

• 

• 
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siQ w oświacie wzbo~:aa. Szkoł7 maj" 
lepny spr~, pomoce naukowt, a rów 
noczcśn!e coraz \viękue aumy pocbJa­
lli;lją konieez.nc remonty, modernlzacje. 
Remonty kapitalne trwają obecnie w 
220 obiektach ołwiatowych. Tylko 80 
zostanie zakoi•czo•zych w 1987 r. Prac. 
remontowe, jak zapewnia Kuratorium, 
prowadzone bc:da dalej w sposób nie za­
kłócający normalnego toku d:<ialalnosci 
szkoły. 

W czasie wakacji w ponad 500 bu­
dynkach przeprowadzone zos~iy drob­
ne remonty. naprawy l ubiegi odświt 
żalące. Na wszy$lko to ratem przezna­

czonych zoslalo 451 mfhonów zlotycb. 
W ocenie wojewódzkich władz ośwl•­
towych nie jest to suma wysiarczająC3. 
Tu z kolei z pomocą przychodzą komi­
tety Narodowego Czynu Pornocy Szko­
le, których w woJowództwic •ie!ono• 
J!Órskim mamy 143 - 1. c~go 34 ko­
mitety prowadzą wlasną działalność in­
westycyjną. 

Ta garść ln.formacjl daje oczywiście 
tylko bard?.O powierzchowny obraz r.ie 
łonogórskiej oświaty Nauczycielom iy­
czymy jak najlepszych uczniów. Ucz­
niom - jak nallepsz.,vch nauczycieli i 
samych bar'dr.o dobrych ocen. O te os­
tatnie być rnote · b~dzlc jut troch~ lat­
wlej - gdyt jak sic: słyszy - program 
naucr.ania ina zostać nieco odciążony ... 
Czy to prawda? 

H. A. 

To znaczne wyprzedzenie Stanów Zj~ 
dnoczonych przez Republik~ Federalną 
wynika przede wszy$\.kim z wabań kur 
su dolara. Eksport RFN wyratony w 
markach niemieckich w cll!gu pierw­
szych dzlesic,:ia mlełic,:y br. wyn.iócl 
howiem 439,$ mld, co w porównaniu ~ 
rok:em 1m oznacza pewien niewielki 
regres (447,9 mld Dl\1). Co się tycxy ca 
lego handlu (eksport11 l importu), to 
pierwsze miejsce nadał zajmują Stany 
Zlcdnoozone (600 mld. dol.). a RepubU 
ka Federalna - drugie (430 mld. dol.). 
W blerarchll krajów o najwięknym 
eksporcie, w przeliczeniu na jednego 
mieszkańca. pierwsze miejsce zajmuj~ 
Zjednoczone Emiraty Arabskie, za nim! 
plasują sle Si,ngapur. Hongkong. Ku­
wejt l Belgia wraz z Luksemburgiem. 
Republika Federalna zajmuje tu dwu­
naste miejsce. 

!;'od wzaiędem importu n:l pierwszym 
miejscu ~a świecie nadal zhajduill się 
Stnny Zjednoczone. przy ćzym zwi~k • 
szyły one 8Wój udział w wywo..,ie towa 
rów od 4 .9 proc. do t7.3 proc. Drugie 
miejsce w dalszym ciągu zajmuje Re­
publika •'ederalna. której udzial w ~wia 
towym Imporcie zm011ał )ednnk o 1,2 
proc. ·rrzccle miejsce należY do Japonii 
(6,4 proc. bez zmian). 

COU i bezrobocie 

Komisie socJalne CDU .zamiel':aają do 
prowadzić w teJ kadencji do zmniejs-.e 
nia o polowe: liczby bezrobotnych w 
R f'~l. Cełowi temu ma siutyć wiele 
1 • ·~wzięć. które obarczyłyby bud-
ź<:; publiCtn)' sumą około 12,5 mld 
marek. Odpow!edni plan przedstaw; na 
federalnej sesji Robotników Chrześci­
jańsko-Demokratycznych ICDA), która 
obradować ~dzic w dniach 16 i 18 pai 
d<:ernika br. w Hamburgu. oddział kra 
jowy CDA Nadrenii i Palatynatu. 

Pr "ewodnic~qc,• · oddziału Herbert 
Scharrenbroich, który liczy na poparcie 
powy1szeJ lnicjnywy przez. Inne orga­
nizacje krajowe CDA. przedstawił 7 lip 
ca w Bonn plan strate~iczny, który u. 
klada mi~dzy Innymi stworzenie lep­
~zych wnrunków ramowych d la gospo­
darki f wdrot.enl~ państwowych progra 
mów zntrudnienlo. Miejsca pracy miały 
bY powstać m .In. przez skonceutrowa­
nic Inwestycji na ochronic środowiska 
l przemyśle budowlanym. 

(X) 
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AMBITNI l UP AR CI 
Gustaw lapszyńskl 

R6i oe były koleje losu Klubu Pracy 
T wórczeJ ,.Form~ty" w Swlebodzłole. 
W chwili powołania przy Towanystwic 
Pr~y~clół Zien\l Swiebodzińskiej był 
ewenementem w iyciu kulturalnym 
rui?osta. Amatorzy plastycy. rn i biane, 
paraJ~ey się doląd sztuką w domowych 
pielesxaeb, postanowili nieodwołałole 
stworzyć grupę twórczą. '1.7 stycznia 
1gs9 roku w salce świebodzińskiego ra 
tusza, w atmosferze prawdziwie eu!o­
rynycznej, dwudziestokilkuosobowa gru 
pka amatorów spontanicznie we$zla w 
skład strukturalny Klubu z zarządem 
na czele. Piecz~ nad art-ystami przejął 
osobiście preU!s TPZS, późniejszy Bu­
downłc•Y Polskl Ludowej. dr Lech Wie 
rusz. Pierwsza ekspozycja prac człon­
ków Klubu odbyła się w peryferyjnej 
świetlicy kolejarskiej. Wystawę zwiedzi 
lo 1500 osób, co śwladczylo o wielkim 
tainteresowanlu społeczeństwa regio­
nalną sttuką. W niedługim czasie na­
<tąpily kolejne wystawy, plenery. Amo. 
torski klub twórczy powoli stawał się 
ważnym elementem pny programowa­
niu imprez kulturalnych na rzecz mia 
>ta. Amatorzy nie przeczuwali wów­
czas, te zniewalająco działająca machl 
na administracyjna wyznaczy im stale, 
statyczne miejsce w świebodziilskim 
pejzatu. 

Lata siedemdziesiąte, to tata osiąg­
nic;ć i Tłagród Indywidualnych ora:t zes 
polowych członków Klubu. Klub nabie 
ra roomachu. Prace wędrują po salach 
wy~ta wowych w Zielonej Górze, Szcze 
dnie. Wrocławiu, Warszawie. Są takie 
za granicą. Pojawiają si~ publikacje w 
pra<ie, wywiady w radio, informacja 
w telewizji. Dzl~ki pomocy miejscowe­
go M~um Regionalnego oraz TPZS 
opublikowane zostały katalogi plntycz 
ne. almanachy poetycko-plastyczne. llło 
torem tych poczynań jest m.in. Leszek 
Witkowski, znany pod pseudonimem 
Frey, były zielonogórzanin. On to na­
wiązuje współpracę z Sekcją Plastykl 
Amatorsklej Istniejącą przy Lubuskim 
Towarzystwie Kultury w Zielonej Gó­
rze. Opiekunem SPA był wtencza~. 
nietyJący jut dziś, Józef Markiewicz, 
człowiek całkowicie oddany sztuce, po 
pierający każde działanie w tej sferze. 
Kontakty z zielonogórską Sekcją nabie 
rają konkretnych wymiarów. Do Swie 
bodzina przl'jetdtają zawodowi• artyś­
ci plastycy l rozmawiają o twórczości. 
Konsultacje przeprowadzane przez arty 
stów plastyków, m.In. P"zez Blerwia­
czonek 1 Bagińskiego, są ze wszech 
miar przydatne. Niestety, po pewnym 

W CAŁYM KRAJUt 

• 

• 

czasie współpraca ta nagle się urywa. 
Przez cały czas Klub ~Formaty·• ist­

nieje formalnie pod egidą TPZS. Jak 
Towarzystwo, tak l ,,Formaty" nie po­
siadaJą swojej stalej siedziby Kon.y· 
stajq z lokum w l\luzeum, w Klubie 
.. Medyk''. To utrudnia normalną, klu­
bową pracę. Za pieniądze wygospodaro 
wane z budżetów niektórych, placówek 
kulturalnych kupuje się twórcom pę­
dzle, farby. dłuta, płótno. Lata siedem­
dziesiąte okazały się bardzo pomyślne 
dla rozwoju amatorskiej twórczości. 
W teJ materii wiele s1ę dzieje w kra­
Ju. ·ru l ówdr.ic powstają nowe grupy, 
buńczuczne programy ... Formaty" chcln 
łyby równiet mie(: swój program. tzw. 
nlezaletność artystyczną, ale nieustępli 
wa machina administracyjna wymacza 
inne miejsce artystom. Coraz częściej 
.ł'ormaty" są utywane .do zapełnienia 
programów imprez z okazji róinych ro 
cznic, świąt. ramówek. To zniewala, 
wytrąca pędzel z ręki. Doskwiera tak­
ie brak Jakiegokolwiek lokalu dla ama 
torów. Nostonie si~ z blejtramami po uli 
cach bywa uciątliwe. 

Na _przełomie lat siedemdziesiątych l 
osiemdziesiątych ,.Formaty'' znajdują 
siedzi~ w Swiebodzińskim Domu Kul 
tury. Zda się, ie tutaj pob~dll troch<: 
dłużej, bo jest życzliwa atmosfera, pra 
cownio, pQmoc. W tym okresie zostaje 
nawiązana interesująca współpraca z 
innymi grupami twórczymi w wojewódz 
twic l kraju. M.in. z twórcami z Kotu 
chowa, Zagania i Leska. Na zap<osze­
nle twórców z Leska spora grupa świe 
bodzińsldch amatorów jedzie w Bieszeza 
d:< na dwutygodniowy plener 'l'zetbiar­
l!ko-malarski. Zetknięcie się z autentycz 
ną sztuką ludową Bieszczad powsta\\~a 
trwale wraienie. Tak więc w dorobku 
twórczym LesU<a t.awruszczuka czy 
tei Tadeusza Bardeiasa pojawiają si<: 
rzetby o charakterystycznych moty­
wach dla pogórza sudeckiego. Swiątki, 
chrystuslkl, maryje wzbogacają za­
kres tematyczny, ale i nie są epigońsko 
p(,wtórzone. Uzyskają własny, wzboga­
cony wyraz.. Teraz wszyscy oczekują 
na powtórzenie takiego pleneru, tym 
razem w Swlebodzlnie lub pobliskim 
t.agowie. Niestety. jest pierwszy rok 
lat osiemdziesiątych i nad świebodzia)­
ską kulturą (i nie tylko nad św!ebo­
dzlńllką) zbierają się "czarne chmury". 
Do pleneru świebodzińskiego z udzia­
łem gości bieszczadtkieh nie dochodzi. 
Natomiast dochodzi do zasadniczych 
zmian kadrowych w Domu Kultury. 

• 

Odchodzą jedni, przychodzą drudzy. 
,.Formaty", twór szczególnie wrattlwy 
na kaprysy społecznej atmosfery, roz­
pada się. Formalnie przestaje istnieć. 
:>ligdy przeciei ,.Formuy" nie posiada 
ły tr\\.'lllych cech organizacyjnych, ta­
kich jak osobowość prawna czy statut . 
Rozpad jest więc bezbolesny. Równaet 
w TPZS następuj~! zmiany. Dr Wicrusz 
przestaje prezesować. 

Próby reaktywacji K lubu podcjmo. 
wane były kilkakrotnie. Czyniły lo na 
PL'zemian Dom Kultury z nowym jut 
kierownictwem, i TPZS z nowym pre­
zesem. Ale czyniły to cbyba zbyt ad­
ministracyjnie, uec by motna n ak a­
zowo. dla~ego te~~ ~u d<>aadać 
się z twórcami. Wiadomo, artyści 54 z 
natury nieufni. Nie chcą być znowu 
manipulowani, wykorzystywani na zasa 
dzle ,.zapchaj dziury". Nie kwap!il s;ę 
do stworzenia sztucznej n~budowy dla 
własnych, Indywidualnych przeciet po 
czynafl twórczych. Tak czy owak, Iwo­
ny się przecież w osamotnieniu ... 

Jednemu tylko LesU<owi Lav.Tuszczu 
kowl, rteibiarzowi i administratorowi 
osiedla miesU<anlowego ,.Widok", zama 
rzylo się stadne życie artystów. Cho­
dził do każdego, namawiał do działa­
nia, pomagaJ w uzyskaniu materiałów. 
zbier.a l prace na wystawę. Dzi~ki jego 
nie$lrudzonej energii i iywotności. po­
mimo poważnego jui wieku, doszło w 
koiacu do ponownego załotenla" klubu 
twórców amatorów. Tym razem pod o­
piekuńcze skrzydla wzięła artystów 
Spółdzielnia !\iieszkaniowa. 

W chwili obecnej Klub liczy 33 tw6r 
ców. Są wśród nich m.in. robotnicy, u­
nędn!cy, nauczyciele, emeryci, studen­
ci l uuruowie szkół średnich. Warto ta 
znaczyć, ie wśród tej grupki osób Jest 
dwóch zawodowych artystów plańyków. 
Jeny DasU<iewicz i Bronisław Blatków 
ukończyli studia w Toruniu. ?osiadając 
status tawodowca nie odchodzą z ama 
torskiego klubu. Być może, te staną 
się konsultantarni amatorskiej twórC'l.Oś 
ci. Natomiast Wanda Filinowicz l Wic,­
slawa Muttyńska są jut po egzaminach 
wstępnych na tę uczelnię. Takto An­
dnej Tatarynowicz pragnie studiować. 
Leszek Witkowski już od dawna posia 
da uprawnienia instruktora plańyki l 
prowadzi w sU<ole wychowanie plas­
tyczne. A inni? Są oczywiście amatora 
mi, ale nie w tym pejoratywnym zna­
czeniu, o jakim się myśli przy okireśla 
nlu pospolitego amatorstwa. Są niezwy 
ctajni, ponukujący wciąż doskonalszych 
form twórczych . Na przyklad, Zbigniew 
Jaraczewski, lekarz, dyre!ttor szpitala. 
tworzy coraz bard.:lej wartościowe 
malar.11two olejne i akwarele, które z 
powodzeniem wystawia na przerótnych 
ekspozycjach. Czy ta, ~w. niedzielna 
twórczo.ść, musi być pozbawionn ambit 
niejszych walorów? Nie musi. Albo Le 
on Staśklewicz, malan, l"Zeibiarz, zape 
wne w celu Je=e pełnieJszej wypo­
wiedzi artystycznej chwyta za pióro l 
pisze wiersze. Zdobywa oagTody. l do­
brze by było, gdyby LTK wydało mu 
tomik poezji. Bogusław Dziewa jest z 
zawodu kierowcą, rtetbl w drewnie. E · 
merytowany funkcJonariusz MO Wła­
dysław Jasiński takie zajmuje się ruń 
bą. Greta Celna, gospodyni domowa, 
od l:at wykonuje swoje kolorowe akwn 
rele ... 

Okazuje się, ie ni&zatetlue od ukła­
dów, konfiguracji, struktur formalnych 
lub mniej formalnych, artyści są l two 
rzą. Rzeczą mądrego mecenasa jc5t 
stworz.cnie właściwej atmosfery dla roz 
woju amatorsiclei twórczości w mlc~cie. 
A pl'zynajmniej nie.naleiy im przeszka­
dzać. 

MAKUSYNY 
- IMPRESJE PO LATACH 

-
Ciąg dalszy , ze sir. 1 

kategorii peda~ogiczn:ch. Sporo w tamtym czasie pisano 0 z)awi.sku chllli.gań-
~twa. Dom MatcerUt ~wLec .. pu$tkanu, na zbló()tl cltętnych za wiei · b 1 · 
na podwórkach tętniło życie nastolatków i dzieci. Uświ.adomlenlo ~~~~~ ! ~~a~ 
w1ska, Jako problemu wy.chowawczego, ułatwiły mi moje osobiste wspornJ · 1 

najwcześnt~JSte.J m!odośa. Do lat dziesięciu micsU<ałem w małym mtas~a ,! 
poblltu WaeiunLa. o śm:en~ej na~wae Lututów. Z tych lat pamiętam siebl j k 
podw.6rkowe::o wodza, msp~ru)IICCI:O swych rówieśników do najprzer.u-· ej a ho 
tadan - zabaw. ., ..... te szyc 

Właśnie w oparciu o t<: dziecione wspomnienia zrodzUa się idea cyrku Cuda. 
ków, któ~y z nruruotama wędrowni p0 podwórkach i osiedlach Zielonej Gó w 
nawl,zanLu ~o poklad~w dziecięcych doświadczeń uformowała sl~ w mej ś~~do­
mośct szcz~!!olna ~vrazllwość na podwórko jako środowisko wychowawcze jakte 
naturalne • obfituJące w wydarzenia, brzemienne nickiedy w skutki dl d 't· h 
losów młodego człowieka. n a szyc 

I tak powstal ruch drutyn _pod wórkowych z cor<><nną akcją powitania wiosny 
na naszycb podwórkach. org~nazowaną przy współpracy z Gazetą Zielonogór k " 
AkcJa z reguły kończyła się wręczenlc.m nagród w konk;;"sie na wzerowe s~· 
wórko, podCZ!ls uroczystości toplenia Marzanny. Tak w oparciu 0 sieć podwó~ko: 
wrch harcówek organizowaliśmy cykle zadań kończące się plenerowy\'nl ba 
ma jak: ,.wystawa psów", ,.parada lalek" wyprawa na ksinżyc" M ... za ~:-
kon- t . " . ' . ' " "' ' •·~ "yzan"""a ~~o racJa a zuną ,,.estawale teatrzyków samorodnych" z podpatrywania ty 
da P?t~wórek rodziły się kolejne pomysły. Telewizja emlt~wala "Kr:cyiaków'' ,; 
cfekct~ czego podwórka stały się terenem ni~czonych rycerskich walk. P~d­
cb":'yaUśmy pomysł l tak zrodził się kilkutygodniowy cykl zajęć związany z czy­
tanaero _fragmentów ,.Knytaków'' l wyświetlaniem pr~z7, przygotowywaniem 
rycer~ego rynsztunku po uprzednim ,zsłęblen!u odpowiednich tektur za _ 
mem Się z cegułami r_ycersklego prawa. Cyk' 1 tYm razem kończyi się ~el~­
nerową zabawą z ogn,sklem, na którym gawęda :t refleksjami na temat co t; ~a­
czy postępować f:>O ryce_rsku wmykała kolejne zadanie. 
nia ';;zf~~ ;kr~t;;e ,,ShmcJaekt Młodych" prowadził znakomitą kampanlę orgnnlzowa-

1 o t nyc awych l · dllialań. Postanowllem nawiąu1~ 

Drutyna artystyczna Szczepu .. Makusyoy" 

do poczynań redakc.il l tak doszło do kilkutet<~:t>j współpracy która %:!owocowa­
la serią ~ię_knych repertaty Jerzego \{aspr~·<~. Jeden z nich zamieszczony zo­
stał '"' kstązce pt. "Naśladownictwo do,wo:o:·<'" W/danej w 1960 r. z listy arty­
kułów, jakie ukazały się w prasie regiona!ncj ; krajoweJ, opisującej nasze doś­
wiadczenia, na uwag~ zasługują między innymi - Oionlzego Sldorsldcgo Trzeci 
czas" zamieszczony w ,.Odrze" nr 1-1961 ornz drukowany klikakrotnie w" wielu 
miejscach reportaż Alicji Z:atrybówny (patrz: książka tej autorki utytułowana 
,.Powrót i początek''). 

Ruch druiyn podwórkowych zataczaJ coraz s:reJ"sze kręgi. Problemem zajęto 
s i~ Towarzy$( wo Pnyjactół O~iecl, którego nakladem ukazała sic: k$ią1ka pod re­
dakcJą lrcny Cbm!eleńsklej. zatytułowana · ,.Pcdagogika podwórkowa". Wśród 
wielu zamieszczonych tam opracowań :r.najduje się takie szk:ic pióra piszt~cego te 
słowa. 

W Zielonej Górze po dwu latach pracy w Domu Harcerza przemianowanego 
jut na Dom Kultury Dzieci l Mlod:tlety, podjąłem pracę w jedenastoletniej szko­
le rozwojowej przy ullcy~hopina, która z cusem dorobiła się klas Uccalnych. Tu 
uczyłem historii. 

Wszystko to nie mOI!IO nie wywrzeć odpoWiedniego wpiywu na to, co robiłem 
w Makusynach. Nurt Intelektualnej przygody zaczął się przyjaźnią Makusynów 
z panem W!adysła'vem Korczcm l jego toną, panią Heleną Korczową. Pod Ich fa­
cho"?'ID klerunkiem odbyliśmy kilka wapanialycb wypraw tropem przeszłości tej 
zlema. Wkrótce związaliśmy się na stale z pracownikami Muzcum Okręgowego a 
w nczególności z panem Adamem Kołodziejskim, który przez klika lat wspólnej 
pracy na stanowiskach archeologleulych uczył nas tajników dociekań 1 wniosko­
wan ia ze znaJdywanych kawalków rozbitych prz~iotów. Tędy wiódł szlak, któ­
ry doprowadził nas do Siedliska z jego kapitalnym problemem jak odnieść się do 
Polakoic~ców..Schoneichów l pozostn,vlonych po nich pamiątkach? 

W tych latach krystali~owała się koncepcja pedagogiczna harcorstwa odbiega­
jącego od znanych stereotypów. To co robiły Makusyny bardze niepokoiło miej ­
scowych harcmistrzów. Nader często pod nanym adresem padały okireślcnla w ro­
dzaju: .,to co oni robią. to nie jest ' harcerstwo". 

Wróćmy tu do problemu harcerstwa rozpatrywanego w kategoriach \Welklej 
gry przejawianej w trakcie opanowywarda tak zwanych technik harcenitich pod 
czym rozumie si~ do dziś terenoznawstwo, pierwszą pomoc (samarytankę) sygna­
lizację, pionil!l<'kę i bUle sposoby przygotowywania iołnierza - .,sobleradl«<", po 
traflącego w trudnych warunkach polowych sprostać zadaruu. Model ten ma s\1.-e 
korzenie zarówno w skautowych tradycjach Mafekingu, kiedy to skauci pełnili 
słutbę pomocniczą w angielllkleJ armii walczącej w Poludniowej Afryce, jak i w 
narodowym paradygmacie ukształtowanym w okresie powstania stycmiO'.'-ego do 
którego wprost nawląząj.i twórcy Szarych Szereg'ów, il wcześniej twórcy polskiego 
harcerstwa pr2ed pierwszą wojną światową. 

Makusyny kroczyły inną ścletką. Preferowaliśmy kult pracy poprzez gospo­
darczą zapobiegliwość. kult piękna l kult wiedzy. Musztra, znajomość swego miej­
sca w szyku, obozowy rygor z systemem permanentnych zbiórek, nigdy nie były 
silną stroną -Makusynów. W cenie było wszystko to, co twórcze, oryginalne, nie­
przeciętne. N~ . taki a nie Inny ksz~ałt 11\jkroku!tury tegp harcerskiego zespołu 
młodych ludz' 1 zakodowanego w mej systemu wartości, złożyły się nic tylko wie­
dza i umiejętność kierownika zespołu wraz z jego tęsknotami do raju utraconego. 
Choć bylem dla gromady mych harcerek l harceny nie-Laprzeezatnym wodzem 
(powiada_li iartob~wie1 te w szczepie panuje ustrój a bsolutyz.mu oświeconego). 
choć posLa_da~em Jakąs tam wizJo: tev.o. do czego <iążę. to na ostateczny ksztalt 
zjawiska l3kl tworzyly Makusyny, wpływała sama mlodz"iet. A miałem w szcze­
pie wyjąl'<owo ciekawy zespół nieprzeciętnych indywidualności dziecięcych l mlo­
drieiowych. 

Wychowawca przywiązuJe się do swych wychowan.itów, w harcenlwie pr1e­
dętny okres. przynależności do drużyny waha się od półtore do dwu lat. Jak dłu­
go można Wiązać węzly, machać chorjUpewkaml, uprav..'iać terenowe gry? Ale takie 
Jak długo motna organizować najbardziej nawet pasJonujące zajęcia na podwór­
kach? l tu okazało się, te do najatrakcyjniejsz)'dl zaliczane było przebudowywa-
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,.Giastno.;ć" i ,.pieriestrojka" - to słowa znane jui na całym świecie. 
Ro~nie zainteresowanie prasą radziecką, która aktywnie uczestniczy w 
procesie dokonujących się w ZSRR przemian. Chcąc przybliżyć naszym 
Czytelnikom :o. o czym pisze się na ten temat nie ty lko w Związk\1 Ra­
dzieckim, prezentujemy fragmenty publikacji, które ukazały się w ostat­
nim czasie. Kolumnę przygotowali MlCHAL JiOROWrcz i WlESł.A W 
NODZY~SI<T. 

Przełom · w świadomości 
Zachodu 

1'\;. lamach t)•godnlka "MOSKOWSKl­
.TE NOWOSTI'' opublikowano niedaw­
no al'lykul pt. ,.Przolom w świadomości". 
którego autorem jest kierownik działu 
7.agnmiczllcs.lo znanego 1.achodt~ ioniemiec 

•kiego tygodiiU<a .,DER SPrEGEL''. Ole­
ter Dild. A•·tykul ten opublikowany zo­
stał następnic •·ównlcź w macierzystym 
czasopiśmie autora . Oto jego najistot­
niejsr.c r•·agmonty ... 

Ntgdu jes:c:e '" ciqqu całej powoicrr­
m•j hiSiorit - piue Wild - co więcej, 
1ttgdv po RttQOluc]i PatdriernikQY>eJ, 
tovdar:errlo w 7.w•q:ku Rad:ieckim n;t 
ovlu 4lcdzonc ua 7.ochod:~ z taką uwa­
pq i rrie bvlll oc~•uane rak pozllttl•<>nie 
;ak obecnie. C:v ro sekretarz stanu 
VSA c:u mltli,t<!r spraw zagranic;:nl!CII 
RFN, politl/CJ/ W. Brlllanli czy Francji, 
konserwatu~cl c:u ~ocjaldemokraci -
ws:uscy oni l Zocllód jako calość oszo­
lomitlli s~ planami sekretarzo generol­
napo Michlltla Coroaczot~a, zmierzajq­
cmni do !>r:obu<lowu kraju we wsp6!­
czesnvm duchu. no lej pQriJ ZSRR hyl 
dla Zachorlt• tcla:pbetonowmn i nieskll­
t ecznvm sustt'mt'm, zaś próby cincolenia 
go granic:vlu z absurrlem, bowiem b!I­
IJI sprzec:11e z r eahtt/1'111 taktami. I r zecz 
wc~le łlic w tum. te więks:ość ludzi c~v 
pohtl/ków na Zachodzie podejrzewało 
Zwiq:ek Rad:ief'ki. ~~ zamierza pr:u 
pierwszej nadaT'ającej się okazji 11apalć 
na Zachód. Fakt. 1:; pre:vdent Reapan 
i jepo otoc·t•u~ lż11ll \fosktcę jako ,,im­
per~um :la" jut dawno rraktowanll jest 
11• Europ•c 7.achorlniej jako nierlorze~z­
"11 przejaw rraducujnepo amrrukailskie 
go mesjanl:mu. 
Jcd•wkżc dla rrzeiwrgo, wcale nic 

11astat"toueoo antllrarhtecko obserwa to­
ra, bi/IP!nktrm bezsponwm, it w ZSRJt 
J?O śmierci Stałinn, mimo że zn~leniłu 
s1ę metod11 sprawowania wlad:u (komu-
11izm woJen•w, ,.Gulap", ek•~e$)t l<ttilt• 
;icdnostki) ro si(Sttm nądzenia po: ostal 
w :asad:ic taki $n>n - wszechtvlqdm 
aparatu, samowola b•urokacji, anonimo­
•~o~ć podcjmou'OttUCh na (lórze decyrji. 
Po·ostawalv oc:vwi.~ie i takle pochod­
ne elementv IPQO •11st<'11>u jak poroliio­
wona J)T:e: biurokrację sl4bo inicjatv­
'"a OEobi,tn luci-i, nisko toudajnośł prt:­
CI/ • nttdo<lflmll ro:umicnitt s:erego­
wvcl• obuu·at~li •aetuto•łlll/. droiniocll 
deficyt d<IIJT 1 •nl•t~. Nawet po~lltll«>­
nic 1IOSiatutt'l1i :nlltvC!/ ZSRR. uważali, 

it wszvsrko to nie :m~e11i się nlgdllt bo­
wiem wł:elko. :miana aur.omar.yc:nte o­
yrauiczylabv wlod:ę biurokratów, c:e­
mu :decydowame pruciwstawiliby się 
)>rzcclstatoicicle .,"omenklatury", o prze­
de ws:ystkhn sam se!>.retarz (!eneralttJI. 

Kiedy 110 stanowisko ntenuszeg0 w 
l':wiq:ktl Radzieckim człowieka wvbTCL· 
110 M1challa Gorbaczowa, pows:~chn, 
:cl.:iwienif nie miało orpnic. Nie oclpo­
wradal on ab~ohlfltie tradvcl(inemu tta 
Zac/tod:ie obrazowi przvwódey rqdziec­
kiego, na temat któreQo często ~tonizo­
wano, ;te jest to s!atyc:na, UIBIUI/Ia l i­
gura odprawiająco z namas:c:enicm u­
sralonu Ttllua1• l nagle pojawił srę czlo· 
wiek mówiqc11 ~1/WO, z darem improt<>i­
zac}i f :: nowl(mi ideami . Zdziwienie 
zmieniło się 10 : pchwl/t. k iedy ten czlo­
toi~k ttrzqclzll po ąpotkanil' 111 Reykjo ­
'!'iku <II!'IIQOcizh1nq konferencję praso­
wą, )JTZCjawl! bt/SITO~~ 11fnl/St11 W Odi>O· 
11Jicdziacll na ws: Jistl<ie pytm1ia, podczas 
fldl/ jepo amerykański Tl!ITiiner ttzna! za 
stosowtte milczet! t .1zybko wyjec/lal. Dla 
wielu 1111 Zaoltod•ie l>ylo pel.nym zasko­
c:enlem. ;:; Amervkanie, nagle jakbu ich 
odmieniło, okazali się nieruchawi, pod­
.-~os ocli/ Rosianie demonstrowali tłyna­
mi:m i mlodoU, c:uli cec/41 tn!ltóinia­
jqc~ nie(lciJII Amervkanów. 

Clęboka :mfann w 10J10brażeniaclt ?;a 
d•otlu na remot 7.toiązku Rad::ieckit:JO, 
spowodotc<Uta wvllapieniami Corl>cc:o­
tva, nlu<lu nie uwidoczni/a się tak wv­
roinic, ]Ok 111 reprezentat1{Wnl!m bacla­
"iu opinii public:nej. pr:eprowad: onum 
n•etłMo•to prze:: cics:acy się dużym au­
rorvlct~m Tnstutut EMIVID na zamówił'­
nie SPTF:Cf, A. Otóż więk•zość NiemfóW 
:acltoclnich o4wiadczvla, iż bard;iej t<>ie­
rzq w •:c zero§<' $ekretarz~t 'ę.enernhtr(/O 
l\C 1\PZR, ąniżeli amerv1<~1lskiego pre 
·urlantn.• 

Bvla ro hiSioruc:na .:miana ... USA za­
tv$:~ tttllaiouo : a na)bard~iej niezawod­
nego qwaranra bezpieczeńnwa 1 najlep­
t:ego $oju3urika Niemitc Zachodnich. 
Obe.-,tit notominsi nonąpil pr::elom w 
.iwiadomo~cl. którv podnosi ua cluc/11< 
ju:c'c f dla,epo. że prawie co tyd:ic!'t 
~ Mo•k•~ll nadchodtq nowo4ci z<~plrrn­
jac# lutł:iom na Zachodzie dech to pier­
siach: propo-ycje w sprawie ro~broir­
nia, ;ako•icrtllia wo;ny w Afnan1$ianiP. 
1.Ucolnir,, ,(' tiJ1tJ1rłttntów. rtJfQr:'l"~f '') '"'!1 • 

AndrieJ W ozniesieńsl1i O PASIERNAKU, 
CHAGALLU I "PIERIESTROJCE" 

. 
,.SOWIETSKAJA KULTURA" opubll 

kowala tcksl wystąpienia rad~ieckiego 
poety Andnela Wo~nle•ieńskiego na mo 
sklewskhn ml~dzynarl)dowym forum 
"0 ŚWi!tl bt:' broni )1\drowej. p p"rzętr­
wanlc ludzkości" 

Na styku dwóch tysiącleci, a być mo 
:i.e w decydujqccj godzinie 1>rzed ZMia 
d~ cywilizacji l kultury. '<iedy nie b~­
dzle jut ani IY•!ącleci ant człowieka, w 
chwili, gdy jesteśmy żywi. zwracam si~ 
do wa~. lud1.ic kultury, nic : kazaniem, 
lecz z wvznanlcm - stwierdził poeta. 
Dzisiaj n e .. ojczyzna w nlcbezpieczeń­
$lwie", lecz .. czlow!~k w niebezpieczeń 
stwie"-'. człowiek ukoronoVi;anie dzieła 

l.udzle kultury dzlilaj - to .. czujni­
ki'' sumeconra l czlowiecze•1stwa w świ~ 
cie. Ozonowe dziury w stratosferze wie! 
kości millonów kliometrów kwadralo· 
W)'Ch, obłok Czarnobyła l k•vaśne desz 
cr.o Renu śclerajq umowne ~eograficzne 
.<:ranicc państw Zmniej$zen!e stopnia 
wolności, cr.łowioozeńsl"'S. kullury w do 
wolnym punkcie naszego globu. tak lak 
w p~·zyuaclku r>romi~niowania, powociu­
je o11ni>.entc tc~:o·i: nozlnmu w cirt;<t!cj 
cz~~ci świata l na odM'Ót 

Obcenic odrotlzlln sic: ~ nas w ZSRR 
ro•yjskic pojecie ~lasnost. pojęcie. klón 
próbuje przck•ztalcić 'v normę. akt~w 
ne wyznanie. aktywne sumienie. Zrodzi 
lo się ono w iczyku Tolśtoja i ro~wiją 
je(o Id~ pneclw~tllwiania złu akh·w. 
ne~o sumlenia Norman MaiJer z USA 
uiywa tCllll ~!owa Już hez tlumac:cn;~. 
tak jak •lowa .soutnik" w~·zn;mie pr•~ 
c'wstawia '<'c złu To ' jc<f dzisiaj po. 
trz~bne c?!emu światu. 

Bory< PMtcrn8k. i~dca z naiwitk· 
~r,·ch ~w'ntnW)•rh poetów. w cietl<!c d!a 
nicl!o dni. napisa ł artykuł na temat O· 

brony pokQju .,Do przyjaciół na Wscl)o 
dzie 1 na Zachodzie". kl9ry mogę wam 
dać, Arlykul ten został napisany j~kb)' 
dla nas~eg!) forum. Pasternak nic mógł 
{lll opu bllkownć w tamten I<Ortk l czas, 
obecnie r.ostal wr,~rqifow~ny. Matcripl 
ten - Ja!<by o d zisię)uym dniu: .,CzJłź 
ttic oczekujcelu od nas przemian i jedno 
cze§n!c wvdaie wam się, że tkwimy '" 
~OSIOjtl? 2~ tlllko tmle>tialllll llOZ!UI/ mta 
st i ulic l nie iutetmł/ z<lolr•i dQ daU:c 
go doskonalenia się 1 :>llian?". 

Przedw~oraJ, my, przyjaciele Paster 
naka z komisji ds spuścimy Pasterna­
ka, w ~kład której wchod~ą poeci. p i$a 
ne, ektorzy, działac1.e kulturalni, posta­
no·vlłiśmy. lt należy uchylić decyzJe o 
"'Yl<luczcniu Borysa Pastl!rnaka ze Zwią 
zku Pisany (19 lutego br. - dodaję w 
tekście do ~ruku Andriej Woznlesien­
$ki - Sekretaria t Z1viązku Pisany 
ZSRR rozp"trtyl prQpQ~ycje komisJI 1 
uchylil decyzję z 1~58 I'Qku o wyJ<luc;e 
ni u B. l'n&łerpe ka t Hereg6w Y.wia~ku). 
Trzeba wyd~ć paw!e$t ,Do~tor Zywn 
J!O" - Qfisrq epoki .,antyj;lwnoścł''· Nn 
lciy przekształcić w muzeum dom Ie· 
tni•kowy gd:i~ tył l tworzył wielki pn­
•ta. naldy organi>.o1vać tam wyklady 
o twórczo~ci Pa~tcrnaka i międzynaro 
dowe konf~rcncJc Winniśmy wystąpU 
do UNESCO z prQpozycją oglO$zenia 
1990 roku - rokiem Pastemaka. O to 
wnyslko prz:yjdJie nam jeszcze wal­
czyć t przeJJ~wami skostniałości Je~z­
cze kilka lal temu realizacja tet~o rP· 
d.aju rl\micrzeń bylaby absolutnie nie 
mo tli w n 

Widz\cle wok61 •iebie l!ościnne uśm:r 
chy. plckn~ pomniki architektury. nio 
myśl9le jednak, ie u nas panuje c:sza 
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krełie pr:eobrate•tia n><>!ecztńltwa ra­
d:iecki•uo. 

Jako d:ienrlikar~ zacltodnioll.i«mi eck!, 
kt6r11 od J97() roku co na jmnitj raz ota 
""" przvjeid:hll do MołktO)!. m.uuę pr: 11 
znać, że gdtlbl/ podczas 1tilnego t po­
przedmclł łpolk~f• ktokolwiel: potoie­
d:ial, że aekrel4rt generalnv ~propo­
nuje wuauwanie po lcilku kandvdatqw, 
w tvm równie:> bezpartv invch, no $1a-
1towiska państwowe. od11iódbvm łię do 
taklego proroctwa jako cjo niepowaint­
IJÓ i nlerealistvczncgo. Obecni~ tq łię 
$lało. Je~t r:eozq ;asnq, dlaczego żadne 
plena KC KPZR nie Wl/tOO!OlJI na Za­
chotltle takiego zainteresowania jak plc­
•ta Sti/Ct niowe i czerwcowe z 1987 -roku, 
które : aakceptowalu uowq pofitkę se­
kretarza generalnego. 

Nikt na Zacltodzie nie uważa, że PG· 
~tawionv cd mo.i11a latwo ołiqgnqć. 
\Vprost przeciwnie: ,.głasnost" i .. pi-· 
r lcltrojk4'' to klasvc:nv pr:~tklad .. TC­
wolucji odgórnej" i ni" ma to tum nic 
cl:iwneuo, {t wvwolu.ie ona opór. Samo 
orłnot<>ien.ie rtie jest cecllq cltaraktcry.•-
11/C:nq diet ŻOdMgo za~or:cnioltC(IO iJł­
stcmll sprawowa11ia •clacl: ll a11l 110 Za­
c/lodzie Mtł na Wscl10cl~ia: Aparat skia­
rlaJCICV się z •cte~ tysięcy prcg~pn!k~w 
karlrOWI[C!t, biurol<rat~ l wsl clkle­
oo ~ącl>cdll ll•dzi uprzywile;owa•I1/CII 111u 
sl ~tatoiać opór. 

\V %wlq:ku Radzieckim powstaJe Je•: 
r :c ;eclen prvncvpiahtll probl~m. któr 11 
poka:14je jak bardzo radlikolno l ritW­
kolono jest nakreślo!l<l przebudo100 -
be~ dalszego ro::woju iatoności. br. :a­
pc•vnienla większej swobody duchowej 
kral 11ie będ:i• w stanie pr.:eUOł/Cię­
·:~ć zacofania gospodarcze_go i tcchno1o­
a•c:nt()O. Czll plurali:m duchowy i cko­
rt?mic:nv doprowadzi w spo•ób n ieu•lik 
nionv do plura limm vo!ityc:nego? Na 
to )>l/lOnie. t<> orlerwaniu od konkretrtti 
•11tuacji, odpowiechieć t~ie rnotna. Z 
punldu w!cl,.nia Zachodrt możn« jrcl­
nokże §m iało twiercl.;i6. : c nowator: !/ 
majq pOICŻttCQO SOjltS:;'IIikrt - ro~um. 
O:nac:a ro. i i ;e#i przebudowa o:alc.­
mil' się, to 1•otvtt próba modernizacji 
sustemu r nrl=ieckie(lo okaże się nicmo· 
::lfwo pru> <llu(li czas .a jecltroc:dnie 
~t racona :o.!tonie szan~a spTostania po· 
kojow~mu w~nó>raworLnictwu :t śtcla­
tfm. :c-wnętr .. nvm 

Dodajm'· od siebie. ie talo: wła:iufr 
ujmuje •prawę Michaił Gorbaczow 
~twitrd7aląc dobitnie: teraz ~l bo niC!d'' ... 

W redakcyjn,·m I'>OSt •criptun> .. MOS­
KOWSKIJ E NAWOSTI" p iórem swego 
wvhit·tcĄo pubHc-~·~t~· Juriia Bandury 
Pi•1:;: . 
J~s:c:c tlwa - rr::y larn temu. me 

lll/lbllrt~ w MPn'' nawet Witobrazić st?l>ie. 
tr tlr•tiJd:ic r·as. ~<ic~Lv l>ęń*I!IV mo­
uli propon ~wać dtiennikayzom zpclloll 
11im pocl•iclcnie łi~ pa lam~cll pra~u 
raclzlcc/<iej sJUPi'l\i pąl)lqdami na Z.S~R 
.<:c~ene - .,có im w dJISW nra". W pJO­
c:qą ~~ma 1)11/AI o mo~liwpścl qnoart~go. 
żvc3llwego diploflt• z przel/stawieielalllł 
,.ol>ctj praw bttr~azvine!' w oa6!c nic 
mor1la się zrod:;ił ... 

Ale cza~v takie ~tąciesz!v. C:vż artv­
ku' Wlldll napisanv n~ pro5b~ .,MOS­
KO\\'SKICH NOWOS1'1'' J)TUZ jednego 
: c'o!QtOl/Ch p~tb!ictvs6w : achl)dnionic­
mitck!c~. ale o :asięgu i znacuniu O?ÓI 
nocuropejskim 11 n~~: światowvm -
tliROdnika politl/C:nego .,DER SPff:9EU'. 
ni, icrl najlepnvm tego pąt>pierd:r­
•liem? Nie Pitrlosntm i - 'Citimll lla­
rl~teję - nic osetttnim. 

i spokój. Chcę, abyści ~ zcozumlclł dzi­
siejsza, d•·amatyczną treść naszego ty­
cia. 11·udny, nowy, rewptucyjny proces 
w nim zachodzący. W ZSRR następuje 
duchowa rewolucJa. walka nJ śm!.erć l 
tycie. wałka noweao myśien:a ~ bł!dzo 
siłnil Jeszcze wsteczn~. bierną wantWI\. 
To n:e Jest .,rewolucją l<ultural~". lecz 
rewolucja prze2 KuJturę. Nie !;hcę po· 
\\'iedzleć, i e wszystko jut w porządku, 
lcct proces się uczą!, I'Odąi we wła­
ściwym k ierunku. Jest fo lrudna1 cięt­
ka drol:a, jednakie my ; niej jut nie za 
w r<'icimy. 

Jest to nie tylko nasz r ene•ans. Jeśli 
chod>.i o wyqanle ksią~k, kiedy t o po 
raz IJ!crwszy drutrujemy N~~okowa. Ho 
dasicwlcza, Gumflew!ł. to takte ostra. 
bezpoś•·cdnla krytyka w telewizji zla­
wlsl< bi urokracji. to powrót d~ zapom­
nltonej filozofii wewo~trzneso śwl> 
ctłowtcka J est to 1.1.-alka u demokratyr.a 
clę wszystkich ster i"~'Cia. Celem - nle 
dogmatyczne, wywol~iące c!erpkołć lor 
muł)', lecz człowiek, osobowość. ogólno 
ludzkie wartości. Wielu ~ nas widziało 
film .. Pokuta" Jest to nie tylko opo­
wldć o zbrodniach znanej epoki, to rów 
nitt film o puchoło;!i despot}·zmu i 
braku cz!ow\eczeńst\lla w ogóle. 

W minion)·ch miesijlcach zre:ygnowa 
!cm z wielu interesujących zagranicz­
nych uproszeń. W kraju dzieje się dziś 
tak wiele, w wielu sprawach motna 
pomóc Na 11rzyklad. niedawno leidzi­
łem do Witebska, gdzie zachowa! się 
dotJl Chagall~. Ol:lecnie prącujemy nad 
u\ worzeniem w ZSR,R pi~rwszegq m1•· 
zcum Ch~g~lł<\. Óhcemy przywróclt 
~ztukQ wieil<ie!;o llłislrza ~rajowi. w kt6 
rym się urp!lzil l w l<!!itYJn z a bsurdal 
oych powodóW bYł takaz;any J eszczc 
rok temu byłoby to niemożliwe. choć l 
~era; nie w~~yslko idzie łatwo. 

Mólllilym wam opow:ed~ieć równlet 
o mlod~ieiowych wystawach nowego ma 
łantwa, 0 eksplozji rodzimej m uzyk i 
rockowej - najwainiej$ze jednak, t e 
procts demokratyzacji trwa. wiel~ po­
zytywnych neczy jut zrobiono. wiele 
jeszcze nic zrobiono. <~•szelfkO. maw na 
dziej~. t e jest to nieodwracalny oroces 

Co mote nam przeszkodzić? Nie ~YI· 
ko dzialajqcy hamująco polwór biuro· 
!<racji. n ie tylko ,tęP.(lta inercJ I stare!to 
myślenia Mam nadzieję. i e nasz M ród 
to pokona Zlliszczyć mo:<e wszystko w,v 
~cli( 'l!broje1\ nuklearnych - l nasze od 
•·odzenie, l ku ltur~ i rodaai ludzki w o­
llólo. 

PIJ 
W nled~ielnym ,dodatku IZWJ~S'fll, 

tygodniku ~IED(:IELA (nr 20) uka­
t.al się pod takim tytułem artykuł A. 
M~karowa, który naw[ązuji!C do toc•'l­
cel łię w ZSRR kampan!i walkJ z p i­
Ja•\stwem 1 a lkoholiztnem, porusza p ro 
błem picia \Y środowisku inteligencji. 
Jego retlebje poda jemy z niewielkimi 
skrótami. 

Autor zaczyna łWÓj wywód od ~twier 
d~nia, ie westchnienia pod adre~em 
.. dawnych dobrych ct11sów", S'4 :.wykłll 
ludzką słab0śof14 ' 1 najczdcleJ ~~ wyni­
kiem tego. t e nie pam!ęta się jut, jak 
naprawdę by!o daw.niej . .,Są jednak -
plne -wtarupgctn• świ4dectwo Prz•­
szloścl c ... ). Oto fedno z nfcll< r:!O rc1»9· 
hecji, w la~etch dwuimstvcll l tr:u«zl• 
stuc11. pr~ed wojn1i. poąlaó ptja11euo tn· 
lelfgenta bylo Clui4' r~adkÓiciq , a :fu~ to 
war~vłttoa toVks~tal~pnvch lud:t - lll­
żunlcrów, lekoreu. hteł'otów - a za. 
~tawioll!Jm buttikami z wódką łlolem 111 
o11ó!e 11ie można było sobie nawet Wl/­
obra::rr. 

A. ~takarow zastrzega się: .,Ogrcnł· 
c~ajqc temat SWJicl• uwag do obuc:a. 
j6w inte!ipencit autor bl!lla1mntej me 
~omierza wv!qc:Mć ;e; ~ og6lnonarodo· 
WI/CII mmionych i pbecni/CI!> ltodycji l 
: wuc:ajów Ani WJIWJitsZać, 11111 ponł· 
żać, (llli td komukohvt~k pr:cclwsto­
wiać. Po prostu po.miętam, t.e roau;,ka 
i'l lellgel)cjg pracujaca ~!!tlll !14 •~ąllP• 
wisku, te ;e; pi>wołan.lem je$1 groma· 
d:enic wnrtośct ducltow(ICII 11arodu. ta 
kt6rucl> dcpó:ytarius~kę .<ię uu>Maln: 
tym samym wzięta na $~bie r6wnież 
s: cuo6lrru obow•q~ek petonej czustoś~i 
mora lnej Tak PPl/llll;mniej zwvklo •tę 
sqd~lć. 

Pl;aimwo uwo:ano za żalosnv udział 
pr~edrewo!ttCl/jnej pólnędtarskle1 bo/te 
ottl/. nowa " otomiost. uodzon11 z Pa~dtle 
rnika mteti(lencja po•jonowalo alą •de· 
a!am1 swego wteku. pr:eobra:eniem 
kraJu. nowvmi stMunkami miądzu ludt 
m! • wla$ni' to bogatr !yclt duc~ow~ 
' umyslotoe •l<tLt~cznie ;ą struplo przed 
p01<us1 alkoholu ( ... ) Samn mv~l o l wia 
domym up!ianitt •ię wvdawala s~ a b· 
surdolna tvm. którzv upaiąll ffę wra­
tcnlaml samego ist·n'ienia, ·chęcią dcl o· 

łQnfq, moith;;_9~~'l Y/vk9r;idt.tinfa SIQ}Ir./l 
sil nq IIOjróiri.leisZl/CI> ~dcinkac/1 budo· 
wv społcczrt1-$twą.t•. " 

1 

Po podkreśleniu roli spolec2nej int~· 
llgencjl i wymienieniu cech. które la 
warstwa spolec21'1a po".~nna uosabiać, 
autor pl6le' ,!{rólko· m!)wiqc, lntelig,nt 
t sam•J definicji potolGlen cenie! tr:e­
!wotć. Szczególną. uatchnioną tr:.­
~wość1 gdvt 9"a tvlko !'o~wola '!'" 
odekWiltnie odbi~rtzć tw1at, widzleĆ 
wszustkie sprawy takimi jakiml "! to 
r:ec:vwistoścl, nie ulegać =ludtcniom, 
nie bro.t :!vczeń za r>eCZ1fWistofć. a jed­
tloc~e~llie st<>le u.twier4zać ~~ w pru­
konaniu , i e jego mózq, jego wi•dt a i 
mysi moiq dla s~oleczeitstwa n iepr:e­
mliającq wartość' . 

Otót wl(l~nie tokq, tw 9rczq t·r:dl!'oU, 
tt jasną 4wiodompść swego prztzllarzt· 
11ia morątneqo ;alio§ nie ·~ar(!zq jlaje 
si~ tera: zauwa:;yć u 11jdd. l<t6r~11· mo· 
plobil $1' Wl/d(lWać, ma;Ą podstowv po 
tcmq, b~ !'WQ:!a~ sle :a łrtttliqent6w. 

IV slu~vch m1a$tach stcnow!q on! 1po 
rą częfć Cudnoki - czytamy. / nccligtrt­
cJo, które czego! się dos!u:óyla: prccow 
nicv naukowi, r eterencf. konsuttanc•, 
Wl/kladowcv, red"~"tor~JI. pracowniCli 
>6żnyc11 wtęl<s•uch i mnieiSZl/Cit in.sw­
tucji, .,firm" t 1.oiur'' - mam vr:etl o­
C~(Ima obra~ spotvlęajqc~go się wieczo­
rnml IOI<>przystwa. Wcalt !lit! $CI •ta· 
r:111 choć me 'sq ?u~ mlqdyml htd~m!. 
Dztękl opccuęm!t stpCJ,~od•tcm!' sporto· 
JQe-mu •tvl owt u bteronin się Wl(glqclaią 
flttW't na .,'l11odzieipwc6.w". w każdym 
•a tle łlie przv!laczajq' lcl1 oznaki smut 
nęj solfdno4ci A jtfl.nof'zdnie cechuje 
ich jaka§ przvkr(l sumqrvcznot~, wrate 
nic ja"bll wszustk o mieli ta sobą, obo· 
ictnll pokqra przebi;a z fch t<>!JI)lC!cłtl. 
mo!11a jq WI/CZJIIOć w ich oczpeli Wzrok 
(-.) :amglon11 a lkoltolem. Moźe pa•ht. 
wowurn $PiTtltusem. którl/ zawsze mo. 
~na znate!~ ID labor11torlum pod koniec 
dnia pracv. a może .,popularnq". na któ 
rą zrobilitmv zr~u{kę kiedył tom tvll<o 
"'az o tt'raz: $L<llo s-ię to ncsz11m cod~fe. 
nnunt :wuczojem 

A w ogóle to wszystko )est 11ormalne 
1 po$polite. Nasi i.nteligenci jui llOWet 
nie Przvclqgają potępiai<lcuch spo;raerl 
mzecltocln.iów - przecież nic ttplli 
.•1·• 11ie rozrobipi4. pni tylko ąel>t• 
,.podpili". ( ... ) Możr iel!nak jest cot l?O· 
cionajqcego w 111m. ie jest to picie be~ 
~onsekwen·c;t. może nas, uczeni pr: v ja 
ciele każdego niemal dl!ia poprja jq wla 
4nl~ po to. bu znąleić choćbil po:or11 ta 
Btosowania dla twej e11ngi! ittfeltkruał­
nej? 

Nicr:adko u.zupelnicRiłm ,.pr~JI!WOI!e 
go•·, smutnego l,<Piianio rię i111elfgnc i• 
urzędniczeJ jest bujne t malownlcu p i. 
jalistwo w frodowisku hUl:lilleltcjl twór 
cz~1 - kontynuuje M~karow Tu oc;y 
wiście. w~orem ~q zte duch11 !fawncl ro 
SI/}Skte) bohemii ( ... ) No dobru. mułłę 
'obie czasamt. poect są lud:!m! Wiliili ko 
wl/mi. wro~lwvm( subtelttJIIIIl. Cl«saml 
rzeczu wiścic nie z tego ~wiata. Jcd!IPk· 
; c, O!>SCrWUI!JC (lr-:ez dht~SZI! C!~ł ŚIQtar 
!c tak pow•em, s.ertgotoVch poetów. 
wlaime re; $Ubtelno~ci jako~ nie mogę 
:aąwaivt. Je!.:a nau."U sułłt•h•olć, pru 

• 

? 
• 

clwn!t najbardzlej pr.vmiti/WIIa b,zczd 
no#l Bez I!Oloiu, ,.czanrei• pljań.sttvp. O 
czvwUcie ź całą uadonlnq, glołnvm wu 
k.rzltkiwaniem o tym, źe Jesl się gen1a1 
n11m i źc nikt cilowieko nie rotuml,, ze 
~noną sk4dinqd chęcią somopolwicrd:~ 

1 
nia, któremu w6dk4 sprzvia ... 

R:ect cll4rakterustJICZrtll, ale ani na­
tchnlonuch puem6wień, ani uoorc:vch 
•porów J)TZl/ takich ~poetucklch" łto!och 
nic slvchać. tł/~f<o zowfnpe, Chamakra 
ma1!U'otonle. ~arad::ające 11iedO)rzalołć 
duenowq 1 :amęt. Pr.z11kro, źe ( ... ) takie 
be~'l11/Śłne. pJup(e spęcban!e etasit oka­
Zitje się bpf4to Z{lrat!lwe dla ,,lll!Odi/CII 
poczqfku;qcll!)h umusiPw". Mtt o plj(ł­
'''~ ł!lłodpłcf ;a/~p q uod!J~1 pozazdros~ 
~~epia Wlil~ęlwo~cl m~'kle(JQ (teraz ju z, 
mestetv, łlle tvlk<J rn• sktego) cltarakreru 
jako stulu żuci~ pochlebneoo dla wspot 

czts/IC()o wolnegp ~d przdqdów czlo­
uńeka jest, 1a~c· sądzę, znanu widu. C: ll 
nic :danvlo ilę w~m łli/Ueć, '"k miotle 
towar~ustwo. na oko zupełnie kultural­
ne. gorąco i ze $mleclrem dyskutuje 
gdtieł na ławce w parku. Ile l c:ego 
obalono wczoraj .. na głowę"? l< tol móg 
lbu pomvśleć, że wspomntentaml d:ic­
ią się przepici huLacv. Ale •tu>. :upchue 
mili ludzie, którym :wyczaj Pk•a przy 
koidej okaz1i wvdo;e się :dob~tczq do · 
roslego wieku ... 

Dotąd mowa byla o :wyl•tvn~ pow­
s~eclnim piciu, w któ•11m - wydawolo 
l>y si~ - nie ma nic katastrojatnego, bo 
p rzecie! kcttastrofa zaczyna s ię torn t z 
piciem pocl płotem ( ... ) Znam takq dtiPI 
nicę ID Moskwie. gdzie w sp6!dziclc:uch 
domaclł mieszka inteUgancJa t wórc:a. 
PHacu pr.zepycha:fqcv się ram IJTlll wej 
iciu do sklepu monopotowego zasłuouJq 
na osobny opis. Jak wyraził!« są dotqd 
•cli twarze - te .«adam• bulej pf~kno4 
ci. b!lłeoo rozumu. b(llego noclinku do 
siebie. l jacu ra wł4411lt pruz ten kOli· 
trasr z utraconq niebanczlnolclq 1 god. 
nołc•ą A i strach rozpoznał tD spuchn<ę 
· ej ttearzv znaJome •v•v dobrego akro­
•a. $1racll ID monolo'lnl/m belkOCle roz 
poznać gloi {lowctp)Jt!go 1 oryohlnlluf' 
mv8lqcego literata E::yzbfł rzeCzłlwilcie 
łubteina dusza 1 tułefkt lntelcl<t predv­
$ponotoa!)/ do upijąn/a się, stale potu o 
bpwalv"'tell9 wfa#nie bodica?' 7.;1py!uje 
autor. 

Nfe ci!Ct się wier:yć . . ( .. . } Zres~tq, 
t/>qd bv rię wti~lu w•ell>re oclkrv71a ł 
nidpuerlelne dtta!a płsarJkic. poJQzdl/ 
kosmiczne i e!ektroumte ntomowe? Nie 
nie poradri się na to. że czę!ciej tworzy 
•if legendv 11o t~111at slvnnvch plioków 
nit na temat qematnwc>t trzetwvch. Jes 
rem przekonony, te lrttelel<t. tezlent nie • 
ponos:q : a to ioilUI. chocla: c:asomi 
pr:vc!todzi Je !fitviilać jak ciętki kr:vt. 

Moim :dąntem. s:koJ)IIl tkwi tu c:Jim$ 
1111111111. np w fa lszywum l ghtp!m ro:u 
mieniu traducji Teraz na vrzuklad w:ro 
slo zainteresowanie dziejnmi olezystv­
mi ren i 6w zqintercsowante to :wra­
ca k~< )Lcztom i popljtlwom. podnosząc 
umieięt110U PIC~ wódki nicLankami nie 
omal do r~1101 wartości ~arodowej. In-~ 
ni f,. .) ~a rzec~ normaitiR uwa!OJq or­
panhowanic ba>tkLclótp pod b f/l~ p re te 
kst~m Obronił d<>ktorpiów. iabiUiiiti, 
1o~miana do;wtadczer,, przvJa~d 1 od­
jud gości - do niedaw11a be~ :::Odnvch 
lta muleótD oblewaliSmil ka~du nas: rzc 
CZl/Wiltl/ i domnil!mJIIIll sukces. 

fiją nie tylkq z ro!IJiqztoJcf, rhociot 
11ikt u n!IS nic zwalniał i niQ 'wolni z o 
lllbilh!j odpowiedzialno!ct :a własne 
oblicze moral11e, za przy:tvvczoicllia i 
Zlj)I/C:a;e - , t.vierdr.a a~tor. 

W ~ońgowej ~zcści arty~ulu cz;rtamy: 
,Not!)lł/c picjn ?est ~weoo rod ~aJt• egolz 
mpm. w kai dlilii bqdź ra:lc o;m~cza 
skoncentrowanie się na osobiStt/ln :ado 
wqleniu, nq tlim co jełt dqbre dla Piill 
cegp Czasami nawet nie przeszkadza 
w kprierze. jdeli OCZ1fWt4cle cztawlck 
nauczv tię 20chowuu:ać pozorv pr:uzwo 
• rości. A nauczut się mot•ta, sq tacu mi 
• t rtQwie. lcJ,órzy pątrafiq nawet na potva 
tnych noradac/t Slł!d>łeć : mqdrq minq 
cltocia: przedtem opró!mh burclkc ko­
niaku Taki pracownik. 1e.śli parlUje nad 
tQbq. jesr notcer rtlektórvm wugodnv: 
rrie będzrc s•ę sprzeczał. ruc wvsrqpi 
przeciwko opimi kierownrka. Zna swój 
ar:ecll 1 clloteuo jest poblatliwv wobec 
<labo.91ek lnnvch ( ... ) l tok pow3taje b!~ 
d!le kolo: łlagnac;a moralno rod:l Pi ­
jalblwo, a pi jai1stwo potQorLuJe •ast6j 
;u mvplach. w dzialaniu, w rozwoju spo 
lecznvm". 

W konkluzji A M~karow Jc~tt>c raz 
<8~\rzega się, ie nie uogólnia. lec>. ,.p•­
~:c o tum co wid~ i i co boli" f podk rcś 
la. ic .. zdrowie nJQTal nE' liCirodu zbunto 
wetlo się pneciwką :gu~?nemu obyczajo 
•o/, wulgarnej. wypaczonej tradvcji, Te 
ra: - doda je ~ m~biliZltjq "'" ws:v.ft 
ki• s iłu' ducltowe t~orądq ( -·! Coro~ a lo 
$niej dojq o !obtr tM<! lud:i<' tpolccz­
n e ak>ywd. !mialn m11.!1qcy. biorqcv 
•to t iebie odpou:ied;::itthlo~ Sq to be:­
l•ośrednl pptorrtl>qwlf' rewoleLCIIJnJtCit in 
·elel:tuallstgw, bol•tewik<iw. encyklopr­
ciU$tów. absołwenlóll· robotnic•o.clt!ops 
~iclt . wvis~~~~~ uc•elnt. któr~y s:tttrmo­
IVI!Ii tłll/ŻI/Itll npu/d. fclt jasnu tw6rc: 11 
Awiat duchOt<>l/ jest bardziej nfc:awod 
ny i łkutec;nv ni.i • ucllo htt ra llSta-
•"11''. 

' 



• 

' 
' 

Zbigniew M. Jelinek Tyle • we mnie 
-

kobiecości 
' 

-
tl -ti 

jakie mloJie są te dziewczęta 
• 

kiedy 0fiarują mi lampkę wina monte verde majestatu kołysanki dz,iewic:łego wina -
są cierpliwe i lśniące r ajem . 
poetyckie 

nadmiaru śpiewu 
zdrady 

bez wątpienia wysłanniczki bachusa 

kwitną ich ciała opalenizną 

jakbym zaznaczony· był t.ylko obłędem 
' moje ciało 

rolodość kołysze się bez~vietrznie 

słodycz nagich ciał. 

ciało mężczyzny ciało kobiety 

nagość 

wtapia się w kwiatostan winnorośli 

nie mogę tym wszystkim się nasycić 
prz!;!dtem mqg!bym wiele rzeczy im 

len delikatny płomyk istnienia 

iródło doznania .obfitości 
jak słońce noc gwiazdy 

opowiedzieć 

wiele :i:alu i samotności 

i odpływający oddech przy spożywaniu 

soczystej winnorośli • 

zdarzeń i z:-vą~pień od niep1:1miętnych czasów 

nie oszczędzając niczego 

diament najdoskonalszy 
• 

o którym winno się tylko mówic 

teraz te piękne dziewczęta 
o włosach 
koloru pi tego wina monte verde 

nie mogą sobie wyobrazić 
że naprawdę było mi źle 

ie utraciłem wiarę 
• 

r.adzieję 

z nadtchnieniem i z melancholią 
och jak to wszystko kocham 
jaka to piętmość i mądrość bogów 

kobieto 
ty Śpi'ewie ocalający moje cialo 

niewi1~ność jak czerwone wino 
' 

pite w oświetlających go9ach winobranJa 
• 

a wy~tarczylo 1)fZeeiei: trąchę cierpliwości 

kilka xropel daru njebios 

bo wszyscy pragnq zaznać tego grzeo:;hu 

kobieto 
ty jak wolność • i na wet !łajbardziej okru tąy los 

&prowaclziłby. się do kilku 
rezygnacji z metafor 

liryczna i sentymentalna 
odchodzisz i wracasz 

tyle we nmie kobiecości 
tyle zdziwień pjerwszej miłości 

ciągle z nowymi skrzydl?mi " 
rozkoszy 

• ... z MitOŚCI PODPALIL 
I SPLONĄL NA STOSIE 

Podpal w~zystl>o, niech spłoną i r~­
zem ~ n.imj ich grzesmy wrsknek ... 
podpal ''!s~ystko ... , 

• • 

~ fll\_ry~ia, z zinmym . uśmie~hem 
obserwował s~alejiJCY ~ywiql ognia. 
Wzrokiem gorączkowo SZ\j~al wsród 
xozbiegany~h ll1qz.i, usilującyc)1 rato­
w_ili;<~ ~9.1,>ytej<, E\?.,.biet~ , l W4slera. 

~ .... 'l\:lelułal"zl ,)cl). ' śplo.nęll? ' :R~sztę nocy 
s~dzil ną bagnach. . • • · Jer>zy Piotr Majchrzal< • 

H\~torja, l>tór.ą 

tęml'· Opuwierqy 

przll'dsta\yjan1y, wydarzyła się blisko trzy-sta lat 
jellen z ostatnich epizodów nie~ławnych zielon.o­

górski!!h procespw czarownic: tragiczne przeżycia mę:iczyz!Jy, opę-
, 

ta•wgo ni'~s~częśliwn miłością. która pęhnęla go na ch:ogę z!)rodni. Za 

czyn ~wój Sk!IZ?~Y fiustał 11a stos. Wyrgit wykonano. 

Uz.nano, ie ,, ... złe moce zawladnęly 
nim. z ich woli papiłn!ł ~bro-dnię, zba 
wić go moie tYlko oczyszczający o:;ielł 
stosu". A zaczęło się lak: · 

W nocy z. 10 na ll wrześnią ł695 
roku w podzielonogórskim Ptqlepje 
wybuchł t)piar. :;płonę!Y <abudowania 
należące do Krystiana liauslera. W 
plomieniach $micr<! P.Onlósł 13-lelnj pa· 
s!usoek, spiący tej nocy na strychu 
stodoły pełnej słomy i siana. Hausle­
rowie ledwo uszli z ~;yciem. Następnej 
nocy spłonęła zagroda Henryka Seyfer­
ta, ogroqn)J<a z Plotów. Ofiar w lu­
dl'.iach nie było. 

Prawem dożywocia u Krystiana Haus 
łera mieszka! jego ojczym .Krzysztof 
K irszke. Jego nieobecność zauważono 
Jui. podczas ratoivania dobytku. &1-
dzono. tę zginął w płomieniach, jed­
nakic oprócz spopielony.ch zwłok pas­
tuszka, żadnych innych ludzkich szc1,ąt 
ków na pogonelisk4 nie znaleziono. Tu 
i ówdzie odezwały się 81osy, że pow 
u Hau~lerów jest sprawką Ki.rszkego. 
Cały Przylep wiedział o n~en!ljleps~ych 
stosunkach panujących między oJc.zy­
mcm a P.asierbem. Niektórzy przyporni 
nali sobie!, i(: wid~iełl KiTszket;;o w 
pobliżu domostwa Sey!e•·t.Qw nazajutr~ 
po poiarze w PrzyJeP,ie. Szybko ~Jooja 
rzono fakty: Hausler p~:zez :tonę spo­
k•·~wniony był z ogrodnikiem z Plotów, 
a więc: w jednym i drugim przypad­
ku czerwonego kura wywołał Kirszke. 
Czyżby zemsta? 

Uj.;:to go po kilku dniacl). Nlczemu 
nic zapr~eczyl. Wstępnie przesłuchany 
przez naczelnika gminy w Czerwiei•­
sku przyznał, ie podpalił z... miłoścl 
i zems~y. Zginąć mial ktoś Inny. 
Snt iercl pastuszka nie pragnął. Spra­
wa K1•zysztofa Kir:zkego przekazana 
została SpecJalnej Komisji Inkwizycyj 
nej w Zielonej Górze. 

Pochodzil z loielotlogórsklej Swidnicy. 
Był silnej l>11dowy, zdrowy na ciele 
i umyśle, cieszył się opinją prawego 
luteranina. ~1iał lat czterdzieści pjęć i 
byl \Vdowcem. PO. śmierci żony za­
mieszkał u swojego pasierba w Przy­
topie. Na utrzymanie zarabiał wynaj­
mując się jako· owczar z. 

w gospodarstwie Hausicrów sluiyla 
daleka krewna gospodyni domu, 19- •et 
n ia ~libieta Seyfert Kirszke zakoclml 
si~ w dziewc~ynie, a ~ okres ż;lłohy 
po smicrci żony ju'<l dawno minął, 

oświadczył s i<: )ej i z o~ tal przyjęty. 
Około Wielkiej Nocy ogłosili zrękl)­
wJny, ślub planowali na sw. Jan~. :k ir­
~zke miał nieco odłożonego gros-?a. 
Ohc!11l kupić ziemię, postawić zagrodę 
i gospodarzyć na. swoim. Tym pla­
nom stanowcz<? sprzeciwili się kręwni 
El*biety; głośno oponowal także Krys 
Hall Hauster. Zachowanie pasierba 
wzbudziło nieufność Kirszkego: Elżbie­
t<; i pasierba coś łąc<ylo! Wprawdzie 
nie za u wa?.ył, żeby oboje wymieniali 
jakieś tajemne gesty, SpOjrzenia n ie 
spotykał Ich nigdy sam na sam. ~Iimo 
tego zdawało mu :;ię, że Hausler ·wy 
róźnial Eltbictę wśr6d innych domow· 
ni~6w. 

Poc.?ątkowa nJeuCn9ść l<irs•kego 
ptzerodr.ila się wkrótce w maniakąlną 
podęjrzliwość i chorobliwą ;<azdrośt. 
Wyobraźnią widziaj swoją narzeczoną 
w miłosnym !,lścisku z pasierbell); kąż 
de zbliienic l{ąlJslera ~!o dz.iewcz:,:ny, 
nawet w ooocno~ci os()b \l;zecich, do 
prowadzało Kirszkego do turU.' Upew 
niał się coraz mocniej w swojej wybu­
jalej wyob,atni, ie ol>Qie są w ~O· 
wie przeeiw!<;o niemu. ' 

Zmian<: usposobienia K.lrszkego zau 
waźyla Elźbieta. Bezskutecznie usiło 
wala wytłumaczyć m,u bezpodstawność 
jego pode)rzeó. q>raz częścieJ tei do 
chodżl.lo do ostrych spięć międ?.y nini 
a pasierbem. Agresywna 1..azdroś·c 
Kirsl,kego potęgowala się z dnfa n;t 
dzień. Widywano go w·ieczoxami w 
karczmie Domi,nika, jak raC'<yl $i<: 
wódką. U Dominika byt także wteczo­
rem 10 września. Potem zniknął. 
Schwy~no !(O p0 ~ilk.1.1 <!niach i odsla 
wiono do Zielonej Góry. 

Kirs-tkego przesłuchiwał zie•wlogór­
ski inquisitor pUbiicus Marcin Anders. 
Nie było potrzeby stosowan)a tortur. 
Wyznał wszystko. W najdrobniejszych 
szi:zejlółach opawiedl\ial, co \yy(!anx 
lo się p0 wyjściu z l!;arąmy \'-'leczo­
rem 10 w.rześnia: Wyszedł przed 
północą. ·u H;~11s!erów ju* spali. Okno 
izby, gd~ie z cjziećmi gosP.Qdarzy spa 
la Elżbieta, było uchylone; wewnątrz 
było ciem119. WYdawało m~ slę, że 
leże dziewczyqy jeA; puste, Gdzie jes~ 
Eltbieta? Stracił panowanie 11ad sc· 
bą. JakH glos wewnętrzny domaga! 
si(: natarczywie: podpał, podpal wszy­
stko, ·wypłosz kochanków ... , oni 
i!d'-'eś się schowali i dnvią sobie 7. 
ciebie .. , syćą sioł ~woim cierJ)ienfem. 

Na..:ajutrz. wiedziOJ1Y tym ~ąmym 
wewnętrznym jlłpsem, Ę:it·szke ~nalazł 
się w pobliżu zagrody Seyfe~tQw. Spał 
ich ... , spal wszystkO. oni nie sprzyja­
l i ci... . nic cheleli ci dać Elibie­
ty ... , spal ich. Dzil!-ta dol<onal znacz­
nie wcześniej, ale noc spęd~ona na 
bagnach zmoczyła mu )ego hubq. Do 
czr,.ka noc·Y i wtedy: .. 

W wic:zieniu dowiedzlal siq, że ga 
slerb i ?I?-hieta iyią. Kirszke miqfa! 
si<l, przeklin!ll swój )os i P.Oiem nagle 
uspokoił się i wszyst.ko wyznał. In­
kwiz~!9r Anders nie rnlal \Vątp'ilwo~ci: 
ów glos wewn~t,·zny, który pc,hnąl 
Kh:s~ke~o do zb,o~nic~~9 c~ynu, tą 
ąył gło$ szątaną. Dęn~on złą' omotał 
lego qoroslego człowielra ! ~ml'sll go 
sto poslaszellstwa. ~irszke stąl ~i<: na 
tz~C!ficrr Żłego. ~Ił' wy~grz:fS~a! głę­
boki afelst ow~ząrza do. dziewc~yny, 
wzniecił nicu~nośi: i zazdrość. ł!;tórej 
się bezwolnie podgal i w tym trwa­
jąc ÓJ.><:taniu dokonał zbxodnic;'<ef;O czy, 
nu. A by pokoń~ć ~lego Kirszke musi 
11mr;oeć ra.:em z nim. Zły sp!onie ra 
zern z ci01lem. · 

2 kwietnia 1696 rok·u ogłos~ono wy­
rok. Kirszke pnyjąl Ofzl)czenie Sp_e­
cjalhej Komi&.ii Inkwizycyjnej spąkaj '*• stwierdził .jednak, ie to nie 
Zly, lecz Bóg przez. niego przemówi!. 
każąc mu w._ymierzyć sprawiedliwość. 
Andevs uznał io 1-a jeszcze jedną pró 
hę Złego prze~hytnenia sądu i wy,·ok 
utrzymał w mocy. 

10 czerwca. nqd eskol'\!1 g\varclii 
mteis!<iei, qwu)<ołąwy 'Yóz kato.w$ki 
zaprzęiopy w woły, ·~ spętanym ska 
zallsęm, rustył sno~ \~ięzienia mięj­
skie;o w kierunku P.la~\1 Drzewnego, 
tradycyjne(o miej~a • !<a:ini, li a płą 
cu stal już slQs. i'Mhołkąwil! mlełs­
cy, routawieni wo!<4l stos4 pilnqwali, 
żeby nikt Z tłOCHICYCh ~ię ną pł;IC\j 
ludzi, nie zbliżył ~ię zbylqio do miej 
sc.a kaźni. PachołkOivie kata sprawnie 
przywiązali s):razal1ca do P~tla. Na 
znak inkwjzytora Andersa stos został 
1. trzech str.on P.odpalony. zaczęto 
bić w kotły i werble, Około pierw· 
sze.j po poludniu dopalały się J;esztki 
stosu. Po~m pachołkowie t.asy,pali 
kupę tlącego się jeszcze papiolu pias­
kiem i miejsce wyrównali. 

Krjzysztof Ęjrszke był ośtatnill of.ia,, 
rą tieloncg{!~kiej inlnvizycji i jedy­
nym męż<;~ywą, którego w tylU mieś 
cle ·skazapo. ną l(los. O losie El~l>ic. 
ty, Jiausll!row i s'eyfertów d!>kurpenty 
arcniwalne milcZI!, ln)<Wi~ytą; P!lb· 
licus l'v{ar~lR Anders U)Wl w r?ku 
1708 w Zielonęj Górze. J?.W;arz miejski 
Bogumil Sowarcer, któremu z urr.ę· 
Q(t pr.yszlo spisać w protokole ~ądo­
wym przeds!awione wydarzenia, za. 
gubił się gdzieś w wietrze h istorii i 
siad po nim zaginął. Pozostał po nim 
tylko ów 'Lq.pis o nieszczęsnym Kh·sz­
ke, którego tragi~lon.Y lęs 1tQftał ~u 
opowi~ziat)y. 

MAKUSYNY 
' 

IMPRESJE PO LATACH 
. 

Ciąg dalszy ze sir. 3 l \ 
nie har cówek, .maJowanie, ·sto.Jarka, prace elektryczne. Ale ileż razy moż.na? Tyl­
l<o nieliczni wychowawcy mogli czerpać radośft z pracy z dziećmi, z wpływania 
na ich oso)>owość. Zresztą już sama koncepcJa drużyn padwookowych była takie 
ustępstwem na rzecz tych, którym zbiórki' w harcówce i dotychc~oWa nraca 
jut nie wystarczała. Rozstania są dla wychowanków zawsze pr.zykte, zwłaszcza 
gdy dotyczą osobowośCi najclekawsZ)'Ch. Z oba.wy pn;ed tym pr·zyk.rym uczuciem. 
nauczyłem się u$tępstw, nie rezygnując z roli przewodnika w Ich dalszych poszu­
kiwąnJacl' siebie. W efekci~ : rosłem wraz .z nimi. Wytworzyła ;i<: oRinia: "Czar­
nuch ma tysiące pomysłów, wszystko zaczy;Ja. ni~g_o pie kończy". W ;Mter.naw" 
wie: .,konsekwencja w realizacji za411nla zakpńcząną'' wypisroiero się harcerz~ 
ze szi+epu, czy rezygnacją z pn~ję1ego zadania na rzecz konsek\yenlpef12 oadą­
~ąnia za rO~'foiem osobowości wychpwank:ą, wy))r;~łem tuon drugi. 

Tak dp uks~taltowanego w barcęrstwie etosu i.ołnier~kie!lo M84usypy za~ęly 
dokładać cegiełki swych doświadczeń wzbogacając ocganJzacjq o etos pt)łCY, pięk­
na i wied~y. ~zliśmy tropem ząpo<Y<ąlko'Vanym przed wpjną pr.zez wi.leń,ską Czar­
ną Tnynast~.ę i Dr'!źynę Harcęw.y z Niwk.i ko)o So5!'ow~a a póZniej droJ:ą wy­
tyc~mi przez Harcerską Slutbę fQ!s~e w roku 1948. Z tego p<>krewielist wa nie od 
razu zdawaliśmy sobie sprawę. 

w naszym kanonie techn·ik znalaz).o się więc budowanie rozum1ane dosłownie 
' jut n ie tyl.ko mostkó\v, kładek, kuchni i latarl\ obozowych, ale budowanie z ki~l­
nią w ręku harcówek. garaży, zamku. Slale mie')sce w naszym programie znalaz­
ła sobie intelektualna dociekliwość przejawiana zarówno w kontaktach z Judź­
mi kultury, nauki. ale także w zespołach redakcyJnych. ogniskowych ro1.waia­
niach. a przede wszystkim w niekończących ·się intelektualnych zm~g;~niach w 
p<ikoiku na lihtt.llr!ieeza Wiell<iego. ~dzle W\Cdy mies2;kałem. 

Wreszcie \Waż li wość na piękno od ksiąiel< Maku~;zyilsk:ll'l(o poczynając, po 
pr.zez konta!( t z maiarzem Ma~ianem · Szpakowskim. u którego zamówiiiśmy por­
tret Makuszyliskiego, stale wizyty w salonic wystąwowym. własną ,.wytwórnię . 
{i łmów". wspólpr!!Cę z redakcjami 0 Gazety Zie!onpgórskiej", ,,Na<;lodrza", gdzie 
zacz,;Jy si<': ukazywać dziecięc<> 1 mlo?ziezow~ dodatki, kolumny czy szpalty. Ka­
tdy mial obowiązek pisania swej . 1ksląiki pnygód'!. Z clekawszych opracowań ze . 
brai się materiał. z ktl:lrego Wie.$law Hudof\ :- C'Lłonek szĆZCP\1 - pptniej~y 
dziennikarz .. Swiaia Mlodycb1' i członek redak<:ii P,isma "F'otogi'afika" napisał 
książl<ę zatytułowaną .,CODA:KI'' wydaną w 1968 ~. ęrzez Wyqawnietwo Harcer~kie. 

Popr zez Makuszyt\skiego wiódł także nurt naszych za,interesowań teatrem. 
Cyrk ·przeobrat.al się w rewię, teatt w operę. MieliŚmy. bez przerwy swą iak~y 
stalii scenę, której koleil)e premiery przedslawiana byly padczas dorocznego świę­
ta szczepu, na k tóre zjel:dialy się wszystkie .,pokolenia" t czionkowic - kores­
pondenci z Warsz;twy, Wrocławia, Kut.na. Nasze widowiska -prezentowaliśmx wie­
lokrobnic w programach interwizji 0raz na koncercie w saU kongresowej Palacu 
Kullury i Nauki w \'{a1:szawie Jerzy Litwinluk - poeta l tłumacz z Warszawy 
- jeden z naszych mistrzów ,duchowych. który bywa.! często na naszych obo­
zach. napisał dla nas operę. której akcja rozgrywa.la. się w Siedlisku pt. ,.Trzy ~o­
ce strachll czyli zemsta raubrycerza". którą zrazu wystawił na zamki.\ reżyser te­
lewizyjnych widowisk Bogdan Radkowski. Muzykę skoropanował Alfred Bul­
czyiiski. \Wystawiana była co roku już w inscenJzaejach własnych. Dziś, jak się 
dowiaduJę' z radia. inscenizacja .. Czarnej maski" Kr-zysztota Pendereckiego powie­
rzona ?;Ostała znanemu reżyserowi wido\yJ~k operowych, który przez szereg lat 
był podparą i filarem naszych makusyńslclch ;vidowisk. od cyrku poczynając. 

Powstal jes?.cze jeden dotychczas nie omówiony nurt naszej pracy; kolejna 
wychowawcza technika. Związana jest ona z przyt aczanym wcześniej ważnym w 

' mym życiu sym.bo!em czerwonej chusty i pionierskiego węzła. Problem zbliżenia 
narodów. Spr awa tak ważna w naszym spalec·zet\stwie obolałym zbi~ką komplek­
sów zakodowanych w epitetas:h ,.leków''• ,;Szwabów". ,,RuU"ów" cr.y "Pepic'Zków'J. 

Wspóltwó•<>Y ,legendy l\{akus~·nów: Zdzis!aw Wilt i Frc<l Bulecyńskl 

Zaczęło się od wygt·ania konk-ursu na wyjazd do Jugosławii. Druiyna, w założe­
niu kolarska, po&iadala żółty kolor chust. Podczas jednęgo ze spatkań z pionie)'a· 
mi Chorwacji, doszło do Ich wymiany. I tak wyjechakiśmy w ió)tych a powtóci­
liśmy w chustach ~rwonycb zawią7.apycb na pjoniersk-i węzeł.' Tak i pozostało na 
pąmiątkę tamteg~ wydarzenia, i jako symbol cenionej wartości. Rozpó~ęH.śmy 
stałe kontakty z. pionierami N:RO. Wytypowano nas jako repre·zen tację Po)ski na 
Pierwszy Swiatowy Zlot 9MEA - Międzyna.rodowego Komit~tu Rucliów Dziecię­
ęych i Mlądzie;,owych w W~belin pod Ber!dnę-rp. Tam nawiąz:a\iśm·y znajomo§~ 
z p,!onięrami Eisenhtittenstadt, która zaowocowal.a 'wteloletplą erzyjainią dzieci, 
ich rodzin i S'l.kól. A było t.6 jes.z~ przed otwarciem ~ranicy. Na~ze "uprawian;e 
polityki z\>liżeńia narodów" zaowsx:owało Jesz<;w obą~em w Artekq na K.pmie. 

Wszystkie te noc"?Ynania były n(lturalną kooty·nuacją sytuacji jąka istniała w SfC.ze 
pil!, t;dz!ę byłą klilkor9 dzieci n31·od9wości ~·dowskiej oraz dtieci z wielu rodzin 
mieszanych: polsk!]·!'ngiels!<ich, polsj(o-niemieckich, pol~!<o-ro_syjskich i innych. 
Dodajmy do. tego Siedlisko, ~ ' Je l; o 4Ylemat!lm jak sil:' odnieść -do spuścizny p0 
Schoneichaęh,. gdzię n'! ~~zych obozach bywaJ takie njemleck.i komuo1,sta, uezest· 
nik wąl!t '~ }!iszpanil w Brygadach Międzynar(X!owyc~. aby mie~ obraz całości, 
kto/a stw;uz;~la klimat otwartości na przedstawicieli innych narodów i kul~ur. 

Zdarza si~, że od czasu do czasu ktoś z byłych 1'4a!;usy.n6w · pawiada m;' że 
to właśnie w szczepie ukształtowały się Jego życiowe pasJe. Otóż wydale mi' się, 
że to troc!'ę !lyło nię . tak. ~ą~ł!'g~ nie~vątplilvą środowiska. jalc\e twonyli <:Zl?lł­
~pwte ~zęzepu 1 lud~le z mm. zw1ązanl bylo to, źę sl\',;ar;a1o ono rozliczne s;'tua­
~e \~ychowawcżl) korzyst,ne. które pozwalały miodem!' C'LIOwiekowi na ujawnia­
ru.ę ~lę te~o, co mu w dusjly !'~al?· .tego co w nim było może uspione, czy wato 
~~1\!lalfqmlonl!. Jednym ~rały s•llllkl samochodów C'LY !ale eteru. inn:,<m zaklęty 

• 

w grodziskach 9ZY w rrurach zamku Ś\viat przesz)ości, jeszcze innym piękno 5IQ­
wa, gesty, d;\vięki. Gey wychowawca uczulony t)a tę mu~ykę du§ZY J)otr·ąii w po-
rę. iJOdąu~ąć ml?demu czlo~viekowi zadania w ll:!ia,rę trudnę al)y się je chciało re­
ahZ9wać t 'f mtarę lat~e ;~by było wykonalne, gdy zatros~c;y się o to, aby zada­
n~a te q~!ac!ill.Y .s•ę \lf c•ąl! wiodący tlo ra<jQ~nej wi~Ji sjebje jutro, l>YIY onę częś­
Clą ąy etapem zad~nia dalel,<iego, wynikającego z icjęi sąmąreali~acji, wqwczas 
roi~ Jego J.est spclmona. Gdy na godatek uda m~ się s!<·upi~ 1vokól siebie ;espół 
~akich, gr;~J~cych <!.usz ow.ianych umiłowanieQ\ tęgo ćo F()\>ią. wówczas wzaje~ne 
lCi\ na s1ebu" ogd~ta!ywanie, 1'\!ltur,a!ne mecb;miZ1.ł'Y rywalizacji 1 ws.pó!dzia!ania, 
naśl.ad?W?ictw!l l pos~!l-kiwa~ia oryginalno~ci. funkcjonują na zasadach grupy 
od!'ues1ema. Wtedy marny juz stan prawie Idealny. Wychowawca może się vyyoo- ' 
fae na pazyole okireślone przez Tadeusza Kotarbit\skiego prakseologiczną dyrekt·Y­
?'ą: ,~minimum 'Interwencji - l;l:\aksimum inwigilacji". Go moi.na by potoeznyro 
Jęl:Ykl.em w:ychą.'\ll;lJ\ią yją~ na~tępująco: nie wtłaczaj osobowości w z góry zalo­
~ny tdea! .lec% czuwaj baczn·ie ery rozwój przebiega zgodnie .z głęboko paję\ym 
ll]teręsem Jed.n(łStki i l'óy.mie głęboko i pe'rspekty'wic1;0ie ·pojętym intęr.esle spo­
lec?;nym. Z .PU.Stego jednak i Salomon nie naleje. 

· P..r1,yjęcie takiej strategii wychowawczeJ powodowało, że samo zadanie mogło 
być lak atr-akcyjne, iż ~e wymagało pabudzania aklywnóści popr'ZC~ odWOływa-

r ' Ciąg <lalszy na sir. 6 
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MAKUSYNY 
- IMPRESJE PO LATACH 

Cią~ dals~y u str. 5 

nie się do bodiców w postaci sprawności i stopni. W tym systemie stawały się one 
kwiatkiem do kożucha, piątym kołem u wozu. Gdy zatem spojrzeć nu Makusynów 
okiem ha~l5trza strzegącego tożsamości harccrs~wa identyfikowanej z W'ady­
cyjoą metodą pracy, trudno jest się dziwić stawianemu zarzutowi, te to co robi­
lo się w tym szczepie, to juz nie było harcerstwo. Herezja l rewizjonizm towarzy­
szą wszystl<>im ruchom spolec-~nym. Harcerstwo takie jest ujmowane w katego­
dach ruchu. 

Ten szkic do charakterystyk.i srezepu harcersk:ego Makusynów, działającego 
w Zielonej Córze w lalach 1937 ·1969 pod moim kierunkiem a póiniej przez kilka 
lnt pod kicrunkiem Tylii Andrzejewskiej i Alfreda Bulczyńskiego byłby niepeł­
ny, gdyby nie oddnć rodzicom. sympatykom l przyjaciołom szczepu tego, co im 
nałeine. Tworzyli oni klimat ciepła l tyczliwej pomocy, wspierali w chwilach za­
łamań. Bez Ich pomocy, a zwłaszcza pomocy państwa TyłU l Bogdana Andrzeje­
wskich, Rywy i Henryka Fajtlowic7.ów. 1.ak!adu opiekuńc1.e::o. którym była Woje­
wódzka Kolumna Transportu Sanitarnego - fundatora l opiekuna naszego parku 
samochodowego, a takie dziennikarzy miejscowej prasy l radia, i wielu, wielu In­
nych osób nam życzliwych, nie potraflibym stworzyć młodym ludziom środowis­
ka rówieśniczego, które w tyciu wielu ~ olch okazało się tak znacz.1ce. 

A dlaczego zostawiłem Makusynów opuszczając Zieloną Gór~? Odpowiedi bę­
dzie banalna, bowiem z socJologicznego l psychologlewego punktu widzenia mieś­
ci się w regułach stereotypu. Oto ktoś w pewnym stadium swego Indywidualne­
go rozwoju staje sic: belką w oku inneao człOwieka, który tet się Indywidualnie 
rozwija. Powstaje sytuacja konfliktowa, w któr~j pozycje korzystniejsze zajmuje 
ton, kto biltej ośrodka podejmowania wainych decyzji. Do tej głównej przyczy­
ny zakłócenia stanu rzeczy, dolączają się - jak to określają metodolodzy nauk -
unieone Interweniujące. W tym pnypndku pod postacią wiatru historii. Rok 
1968 nic sprzyiał ,.herezjom i rewizjonizmowi" pod żadną postacią. W Warszaw!c 
zdemaskowano ~otnc dla ustroJu studenckie kółko .. postukiwaczy sprzeczności''. 
W komunikacie prasowym znnlazło sic: wśród podanych nazwisk l nazwisko stu­
denta związanego z Makusynami. Pewne służby dostały polecenie sprawdzenia w 
Witnicy. czy aby mój ojciec nic jest pochodzenia semickiego, bo to by właściwie 
wyjaśniało wszystko. Był to okres, w którym wszyscy posądzali wszystkich o wsz 
•tko. Nikt nie mial głowy do zajmowania się cudzymi sprawami, gdy n ic był 
pewien swej pozycji. Profesor Heliodor Muszyński zaproponował mi pracę w Za­
kładzie Teorii Wychowania Uniwersytetu Pomańskiego. 

I z;:Ódzilem się ... 

• 
(Fragment większej całości) 

ZBIGNIEW CZARNUCH 
• 

- jakiego znam 
Nie jest osobą ,,układną". Władzę do 

cenia. lect i jest wobec n ieJ krytyczny 
na swój spooób. Ceni prawo~ć i netel­
no~ć. Docenia taki<' krnąbmo~ć. lecz ja 
ko pedągog zna jej gramcel Kiedy Lc­
~zek Gołdyka (dziś doktor 'socJologii ~ 
praco\vnik naukowy WSP) okazał sio: 
niesforny, wygarnął mu bez pardonu. 
Taki jest. llloże drzemie w nim idea 
pozytywnej dezintegracji? 

Lekcje historii u Czarnucha nie nalc 
taly do łatwych. Tu nie było mJejsca na 
nud~ i monoto1mość. Bunllwc i kontro 
wersyjne dyskusje pamiętam do dzisiaj. 
Nie toiProwal banalnyCh 1 stereotypo­
wych wypowiedzi. Ilistorii - powiadał 
cz~to - nie mot.na okłamać. Stqd su­
z·owość jego ocen o naszej p:?.eszlości. 
lat 1948·19;;6 w szczególności. Czarnuch 
się hie boi swoich przekona!'>. 

Liceum na Chopina przyj~lo za swe­
go patrona Edwarda Dembowskiego. W 
szkolnej gazetce Skreślilem mu ideowy 
wiz.enmek i podałem wyjątki z Jego 
dzieł. Dziś, kiedy czytam to co w6wcUU> 
napisałem, wydaje się takle banalne. 
Ale tak zaczyna.la się moja fascynacja 
historią oraz publicystyczna p~ygoda, 
której pozostałem wierny do dzisiaj. 

Na z.•pytanie Alicji Zatrybówny o 
~wój pedagogjemy man:fcst, credo ide 
owe1 Czarnuch odpowiedział: ,.Ch~ wy 
chować człowiek c za angażowa •u1go, zdoi 
neao do przetworzc>tla świata( ... ) Lubić 
socjal~m, pojmowa~ socjaliznl - teoa 
nauc.zu szko!a. Ale jak pracowc~ w so­
cjalizmie? W jaki sposób żu~? Chcę po 
prostu .icbv socia!fzm nie ovl dla mło­
dzietli doktruną po!ftuczno-tilozoficznq, 
naukq, abstrakcjq, lecz trdciq działo. 
nlo''. 

To niek\vestionowany twórca Maku­
synów - swego czasu jednego z najlep 
szych (ietell nie najleps_zego?) sZćzepu 
harcerskiego w kraju. Na pntrona szcze 
pu wybrał \Vraz z nami Komela Maku 
~zyóskiego. Widziany oczyma Czarnu­
cha autor ,.Wyprawy pod P.'em" nabrał 
nowego wyrazu. Okazał się symbolem 
dziecięcych tęsknot l fantazji - pogonz 
za przygodą, wiarą w tycie radosne l 
twórcze. 

Szkol~ tycia stał się wtedy równlct 
-.mek w Siedlisku. Wraz-ze swoimi Ma 
kusynami porwal sit: z motyką na słoń 
ce. Harcerze przystąpili do odbudowy 
potęinego zamczyska, mocno zniszczone 
go zębem czasu. A jednak to co Inni 
powiadali - "To niCln<>żliwe" - sta­
ło się raklem. W dawnej kaplicy zam­
kowej urządzono salct koncertową. Dom 
bramny został przeznaczony na schro­
nisko. Załoiono tnm bibliotek~ i ,.mu 
zeum·,. 

A po wytętonej pracy 'relalu na we­
solo. Zab:lwy w zdobywanie zamku, 
s.zturrn na wały l fosy, turiiicle rycers 
kle 1 święto Neptuna na Odne. Wresz 
de przygoda z archeologią - poszuki­
wanie skarbów dl'7.emlących w ;tieml. 
Co nieco uzbierano. I lak w junkiers­
kim gnieździe SchlSnelchów odbywalv 
się przez kilka ładnych lat pełne emocJi 
gry ! zabawy ._orn1. pokazowe lekcje 

h:storil, opiewa.jące ceyny polsk.ich wo­
jów Mieszka i Chrobrego. 
Cz~to bywałom w Siedlisku, owej 

kutn, charakterów. Tu przeszłość bzla 
·za pn" b?at Y "'t"ernilniefszo:leią . re 
noce przy ognl~ku i dlalogi o mi­
nionych czasach jui nigdy nie po­
wrócą. Tuż pod bok:em Odra, w po­
bliżu Bytom Odrtański, a dalej Głogów. 
i'ia~tow~kie osndy, które nie dały si~ 
zdobyć germańskim t-ycerzom. Tu uzy­
skałem szliJy historyka. dzięki niemu 
- pa,jonatowl z prawd:dwego zdar7.e­
nia. 

Rok 1968. Wydarzenia marcowe. A po 
njch wyjazd do Poznania, rozpocząłem 
studia historyczne na Uniwersytecie lm. 
Adama Mickiewicza. To co zostało mi 
z lat w liceum na Chopina, to zc•zyty 
z h istodi, niekt.6re ,.szkice" publicysty 
c1.ne w st.kolnej gazetce. oraz co szcze­
gólnie sobze ceni~ do dzisia,j - "Dy­
plom - miano - obywatel szkoły", nie 
co jut pożółkły, ale jeszcze z czytelnym 
podpisem ll>li5~rza. • 

W zbiorze reportaży opublikowanym 
pod nazwą ,,Powrót i J)OCZ4tek" Alicja 
Zatrybówna napisała o nim: "Gduby 
nauczuc!eł Zbigniew Czarnuch nie Po­
jawił się w Zielonej Górze, to trzebel 
bu go buło Wl/fflii~Lit ( .• ) 'ckwa nc sie­
bie uwagę. Budtf zaehwutu i protestu. 
W~rócL pedcgogów opinie są podzielone. 
Jedni ttQierdzą: feno>Mn, inni - zupel 
nu w~riat. P1114jq: kim on włalciwfe 
chCe but? Makarenkq, Korczakiem? 
Czamuci• chce bu~ przede wszystkim 
sobq". 

Tnk, zawsze chciał być sobą! I sobą 
%został do dziś w Witnlcy, gdzie obec 
nie mieszka. a raczej powrócił do n iej 
po latach jak Odneusz. Nie wiem czy 
j~st mu tam dobrze. Tak dawno go nie 
widziałem! Ale przez te lata nie znikł 
< pola widzenia. nie został zapomniany. 
W~drowal po kraju. Nigdzie nie mógl 
za!:rzać miejsca na stale. Mote i dob­
rze? 

I jes:r.cze jedno centrum intelekt.uał­
nych kreacji Cz.arnucba. Jego skromne 
mieszkanie pr:ty uliczce Kazimierza 
Wielkiego. Tu w ciasnym wnętrzu prze 
wiiall się codziennie jego uczniowie, 
sympatycy l wtelbiclele. Był dla nich 
jak Guru - wtajemniczonym. Dookoła 
kslął.kl. I wielkie dzieła t wórców. Ma­
karenko, Korczak, Sokrates, Kartczjus1., 
Hegel, Kant. Muks l Pleehanow, a tak 
te Gandhi, Luter King L Claude Levi 
-Strauss. 

Nie zamierzam przypodobać się Czar 
nuchowi. choć byłem je.;o uczniem l to 
nie tym. którego uważał za naJzdolniej 
szego. Ale wiele mnie nauczył. Był su­
rowy l wymagający. Ale przeciet tylko 
tacy pedagodzy bywają przez mlodtież 
doceniani. jeszcze bardzieJ, kiedy umie 
ją z nią otwarcie roz:rnaw1ać, w sposób 
szczery l bezkompromisowy. odwatny 

l krytyczny. A takim jest dla mnie z 
pewnotclą Zb!~nlew Czarnuch. I t~kim 
go będę nadal pamiętał. 

WIESŁAW Ht.I\DKIEWJCZ 
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W wideotece na Scbwedensl rasse. u 
wejścia za aasłon~. aa którą lei" kasety 
~ filmami szo1ególnic drj'stY~nymi, stoi 
kar tonowa sylwetka pól~olej kobiet y w 
>c,.sowneJ poJic. Biust wypi~ty do przo 
du, pośladki do tyłu. rozwiane. włosy, 
rozchylone usta, smukłe nogt. Na pier· 
s!ach i biodrach wąskic przepaski. T<: 
piękność motna kupić za 10 marek' ! 
ustawić sobie w mieszkaniu O polow~ 
mniej kosztuje jednorazowe wypetycz~ 
nie kasety z filmem pomo. w którym 
ta $ama powabna blondynka \VYkazuje 
aktywność l pomysłowość ponoć absotul 
nie wyjątkową ... 

Prasa zachodnioniemiecka obwołała ją 
Królową Porno. ,,Jest chlodna w mte· 
-resach i gorąca przecL kamerq" - pi<Ze 
miesięcznik ,.Tempo". "PI'lfwctnie zaltru 
wa cialo tuknią od połowu ludek po ~Zt• 
;ę. ll'a ekranie całkiem naga, pozwala 
oolqdać· - najimyrnniejs:e miejsca ... • 
Fotoreporterom daje się fotografować " 
ciemnoniebieskim mercedesie. na tle zle 
leni i w śnietnobiałym gabinecie. gdy 
siedzi niedbale na biurku '"śród białych 
apaMtów telefonicznych. Na pytania 
dziennikarzy odpowiada krótko i rzeczo 
wo, Jak pnystało na netową firmy ob· 
racającej millonami dolarów. Firma· na· 
zywa się ,.VTO". a skrót ten oznacza 
.. Video Te~esa Orlowsk~·". 

Tak, mieszkająca \\' Hannoverte M· 
chodnioniemiecka gwiazda porno nr l. 

• \ 

nym fenigiem. Reporter ,.Tempa" koz\­
czy relację z dnia spędzonego z Królo­
wą Porno: - "Jedna z trzudziestu pa­
tzienek zutruc!nionl/Ch w V'I'O prZI/1tOsi 
kawę. Obok w biaŁej klatce §piewa IG:l 
norek. 32-letnia Teresa zdradza ta jem­
nicę sweoo sukcesu. Ja po prostu lubif 
seks, mówi, i ca!11 len copulation-show 
prowadzę nie tylko dla pzenzędzy ... ". 

, 1Tota lna kobieco>ć" T~rc~y ~ D<:blcy 
jest niczym wobec biustu jej kraJanki 
Danuty r..ato. ,.Superoberweite~ Danu~• 
znad Wisloka ma 102 cm w obwodzie. 
co przy JCj wzroście 1,57 m l szczupłe; 
(Jgurze ie>t prawdtiwą po~gą! Panno 
l..ato od co oajmnteJ dwóch lat pokaz} 
wana jest w pismach na Zachodzie, \\ 
róinych pozach l strojach, czasem bez 
<!rojów. Reprodukcja obok oochodzl l 
cotygodniowego maguynu ., Wohencnd" 

.,Prasa dala mf reklcmf, st'JI<un ••~ 
:nanq fotomodelkq, a stąd do filmu ltH 
•tiedaLeko" - powledziało Danuta La· 
:o w wywiadzie na lamach JMnego 1 

<icrpniowych numerów .. Polityki" do· 
dając, te dotychczas zagrała już w o$ 
miu rilmach. w tym w dwóch wi~ksze 
role. Filmy z Danutą l..ato, to komedie 
)ak np. !llm pt. .. Trzy i pól po porcJi" 
kl6ry motna obejrzeć na video W•pól· 
pracuje te znaną reżyserką MargarN 
von Trotta. pozuje do zdi~ć ' Tony Cur 
lisem l Raimunclem Harm~torfem. zd' 
bytt·a koronę Mi" World w Canne< .• 

• 

• 

gwałtowną śmiercią, zapisał wielką su­
m~ polskiej tancerce. Oskarienie usiluje 
dowieść, te morderstwa dokonała Kata­
rzyna z pomocą swego rn~ża Witolda Mi 
roslaw a. 

Prokurator zażądał dla ni~j kary 28 
lat więzienia, , dla jej męta dotywocie. 
Jednak oboje zostali Uniewinnieni z bra 
ku dowodów, a wciqż piękneJ l atrak­
cyjnej Katarzynie natychmiast po zwol 
nieniu z aresuu, uda lo ~ic: uciec do RFN 
i zahaczyć w jakimś nocnym kabarecie. 
Sprawa nie jest zakoz\czóna, pome,vai 
orokura tor zatądal ··cwlzji procesu. 
· A oto inna Kasia, polska w 50 p~o­
centacb: Katar1.,yna Bohm. córka sław­
nej u nas prted laty Barba~y Kwiat­
kowskiej. Matka po zagraniu w kilku 
filmach nad Wisłą, wyjcehala no Za­
chód robić karlerę jako Barbara Las~. 
N'ic uobil3 kariery, ale u. lo wyszła 
za mqi za pnystojnego mUlonera Karła 
Bohma. aktor;z i producenta, znancłlo \V 
kr<:gnch arty~tycznych w całym św1ec•e. 
Malźeństwo rozpadło si~, pan BOhm wy­
jechał na daleki Wschód. potell' do At­
ryki. a pani Lass w S\vym pięknym do­
mu w Baldhnm na przcdmie§clu Mona­
chium. zajęła się produkcją lalek ... 

Ich córka Kntarina jest niebieskooleli 
blondynką. zupełnie nicpodobną do mat 
ki. Na Zachodzie CI Wschndzie td) wcho 
dzi •ympatyczna moda prezentowania 
uzdolnionych dzieci przez Ich slawoycn 

Kerespoodcncia z Berlina Zachodnieao 

POLSKIE BIUSTY NAD RENEM \ 

Halina Ańska 
jc.t Polką rodem z podkarpackiej D~bi­
cy. Do Rr'N przyjechała w 1M7 r. i po­
czątkowo pracowala w Bochum, naJ­
piel'w jako kelnerka, nasto:pnie jako tan 
cerka w nocnym lokalu "Tabaris". w 
!981 r. przeczytała ogiQuenie w gazecie, 
że fotograf specjalizujący sio: ~· aktach 
poszukuje pięknych dziewcząt ,Poslala · 
plik kolorowych fotografii i otrzymała 
ItiprosLenie na tdic:cia próbne. 

Fotograf nazywał si~ Hans Mo.>er i 
wcześniej był kelnerem. Po obejrzeniu 
kilkuset ofert wybrał kilkanaście dziew ' 
czyn i stawlal je koleino przed kamera 
mi, Jednak tadna. jak y,;spomina, <lie 
odpowiadala jego wymaganiom. Ai ~ja­
wiła się .,totalna kobiecość" w osobie 
Te1·csy. ,.Ona zcdziwilc mnie od pierw­
soe; chwili - mówi Hans Moser, noszą­
cy lmi~t i naZ''~sko dyonego w latach 
30-tycb i 40·tyeh niemieckiego komika. 
,,IJI/la podniecająca da granic niepraw­
dopodobiefbtwa. z~o:umialem, że ten 
anioł otworzv .ni si6dme niebo ... ". 

.ĄoioC' ~hQdzi 1 polskiej rodziny ka 
tolickiej, otrzymał, lak piszc ,.Tempo'', 
religijne wychowanic l ukończył techlll· 
kum weterynaryjne. Matka jej pracu;e 
jako wychowawczyni w przedn kolu, oj­
ciec w fabryce. Teresa Orlowsky nicze­
go nie ukrywa . .,Dopiero mojqc 20 <at 
stracitam cnotę" - 1.wier~a si~ p•·asie. 
,. W pól roku pótniej :a$.::lom w ~iqię i 
dwóch mloduch ponów k.lóciło sfę o pro 
w<t ojcOW$kle ... ". Szczęścia malieńskic­
go próbowała z kolegą z lat s~kolnych, 
jednak związek oka za l się nieuda-ny. 
"W swoim kraju piękna Pollca nolądalc 
ciała z,wier.zql'' - pis%e ,.Tempo". 
,.Tutaj 3ej Ciało oolqdan<! jest pr.::ez lU· 
siqce wideo widZów ... ··. 

Nim została gwiazdq porno, jej akty, 
autorstwa Hansa Mosera zamieszczane 
były w magazynie ,.Fox-Lady". Podobno 
czytelnicy pisali do redakcji listy pełne 
zachwytów l pytali, kim jest ta nadzwy 
czaj seksowna modelka. Moser zaryzy­
kował sto t.1sl~ marek na pierwszy 
wideo-film pt. "Anarchia zmysłów" i 
Jllk sam ocenia, nie był to tilm dobry, 
ale "tal.ent Teres11 już zajaśniał pelni/m 
blatkiem.. .. •. 

ma około pięćset swych zdjęć zamlcs~· 
czonych w prasie 1 ,.Penthous" na czele 
i zwycięta o pierś nawet słynną lecz 
Jut podstarzałą Liz Taylor - poczem 
wpada do Polskl, w swe rodzinne Kroi 
oieńskie, aby ... pomóc matce przy tni· 
wach. 

Danuta Lato nic ulcrywn, ic pochod>.i 
ze wsi, z wykształcenia jest stolarzem, 
umie doić krowy l tadoej pracy się nic 
wstydzi. Z wywiadu udzielonego ,,Poli· 
tyce" wynika. to znad obfitego ubezpit 
czonego na millon dolarów biustu Danu 
ta patrzy na świat przytomnie - •·am· 
bitnie, krok po kroku. zmierza do świa 
towej kariery. Nagrana przez nią pio 

Dziś Moser z panią Orlows\cy, już: ja­
ko małżeństwo, łoręcą film za filmem i 
gromadzą na koncie millon za milionem. 
Oficjalnie szefową firmy jest Teresa. 
Jej twan, sylwetka l fragmenty ciała 
znajdują s!<: nie tylko na kasetach, ale 
tet na okładkach wydawanego przez fir 
mę pisma pt. ,.Video - Star''. "VTO" 
posiada, jak ocenia prasa, najlepszą. Jllek 
tronikę po~r6d prredsiębiorstw braoty 
porno. Super - nowoczesne studio ma 
4 tys. m. kw. powierzchni. Ostatnio•pow 
stał tu, kosztem 3 mlzl marek, trzygo­
dzinny film pornograficzny, w którym 
główne role, obok Teresy Orlowsky, /Ira­
ją aktorki Sybille Rauch i Christine 
Schubert. Popularne są serie pt. ,.Con­
tesse" i "Grlf!o". W obydwu role ty tu· 
lowe kreuje Teresa. . 

Hans Moser z.atrudniony Jest w fir· 
mie ,.VTO", jak twierdzi - "na pól cta· 
tu". Organizuje aktorów i scenarzystów, 
zajmuje się muzyką, omawia nczcgóly 
Inscenizacyjne, zajmuje się produkcją i 
dystrybucją. Wciąż zakochany w swojeJ 
pięknej tonie, ustnwicznie poszukuje 
dla niej godnych jej partnerów. ,.Moim 
marzeniem ;est zdobi/~ lUcilorda Gere ' 
- mówi. ,.Gdł/bl/ łię :godzi! zagrac! l 
Teresq, sklonn11 bylbvrn zapłacić m11 
milion dolarów za katdy odcinek ... n. Rl· 
chard Cerc, młody t bardzo popularny 
obecnie aktor amerykazi~ki, we wziętym 
filmie pt. rAtemlos" \VZbudza dreszczyk 
emocji w telewidzach, zwłaszcza pici 
żenskiej, · ukazując na ekranie co .naJ· 
mniej d,wa razy owłosiony tors i calq 
resztę... Partnerką jego w tym tilmi~ 
jest ruJodziutka Valerle Kaprlsky. Co 
myśli Ryszard Gere na temat zagran!n 
w filmie porno z Teresą Orlowsky, nie 
wiadomo. 

, senka .,DotkniJ mego serca" dowodzi, te 
ma głos, słuch l z pewnością ocfr<>bi'le 
talentu, (w przeciwieństwie choćby do 
mnej debiutantki k.&i11tniczki Stefanii de 
Monaco). Piosenka Danuty Lato kandy 
duje w polskim ,.Lecie z radiem" dr 
miana przeboju. 

Pomimo po;!adanla ogromnego mająt 
ku, pan.stwo Orlowsky-Moser tyją, jak 
to określa.ją, . skromnie, w polowie nie· 
wielkiego, parterowe~~to domu z ogrodem 
przy Dammstrasse nr 3 w Hannoverzt', 
zutanawlając się nad katdym wyda-

Jak dziewczyna spod Krosna traflin na 
zachodnie rynki filmowy i muzyczny? 
Prasa pisze o tym różnic. Zdawala egza 
min na studla w Krakowie. oblała, a 
wstydząc się wrócić do domu. skOt'ZY· 
stała z lakiejś okazji l wyjechala za 
granico:. Odwiedziła ciotkc: - Niemkę " 
Bawarii - i postanowiła u niej pozo. 
~tać. Na planlach w Krakowie poznała 
cudzo1jcmca. klóry ułatwił jej pnyJar.<l 
do RFN. Ona sama dziennikarce .. Poll 
tyki~ opowiada, 2e sP<>tkal 1ą zachod 
ninniemiecki fotoreporter. zapropono­
wał wyjazd l obiecał zrobić z nieJ foto 
modelkę, a było to we Wrocławiu .• 

.,Z porkietu na lawę oskariOilł/Cil" -
takim tytułem opatrzona jest historf~ 
polskiej tancerki Katarzyny Mirosław 
oskarżonej o morderstwo. Rzecz ·ozegr• 
ftl się w Parmie, w pólnocnych WIO· 
szcch. Bol!aty 50-paroletni prtemyslo­
wiec Carlo Maz1.a zostnl zastrzelony 
dwoma strzałami z pistoletu. Dochodze­
nie uj3wnllo. te Mazza, po~ladający to­
nę i dorosłe dzieci. na krótko orzed swa 

Repr. Cz. ŁUNIEWICZ 

rodz1ców. Kalarina wystąpiła u boku 
o>ca w widowisku "Artyści na arenie'' 
lransmitowanym do kUku krajów, l to 
wystnroz.ylo, by zaczc:to o niej mówić i 
pisać. 

Pierwszą większą rolo: zagrała w 5eria 
tu ,.Spadek Guldenbergów'', bo:dącym 
filmową odpowiedzią RFN n'll amery­
kańskie tasiemcowe sagi rodzinne ,.Dal­
!as" i _"Denver ... Partnerem Katadny 
Bóhm Jest w tym Cilmie Sacha Wussow, 
'Y" austriackiego aktora Klausjilrgena 
Wussowa. ~nancgo równie:i. u na$ z seria 
lu "Klinika w Schwarzwaldz>e" w któ 
rym odtwarza główną role: pro! Bńnk· 
manna. Katarlna gra córkę bogatych ary 
stokratów, Sacha jest synem skromnego 
kierowcy. Młodzi kochają się, ale klan 
Guldcnbergów nie dopuszcza do meza­
liansu. 

.. Chcę wyptowacl.zić się ocL ,mamy, wu 
11a;ąć WI/OOdn<> mlesz"anfe w ccntru1n 
.~lonachfum l urządzić rfę samodzielme 
.:: moim kochanym psem HivemH -
mówi J.<atarlna, dodając. ie matka zosia 
nic 1.awsze jej jedyną prawdziwą przy­
jaciółką. 

Lalki Barbary Lass, to małe kobietki 
o prtdlicznycb twarzyczkach Maili <a 
mykają~e sl~. okolone rzęsami oczy, 
rozchylone usta. ząb:tl, paznokiet­
ki. Są miękki· i ela.tyczne Kaida <>la 
inne rysy twarzy. Potra!ią stać. sie­
dzieć, leżeć. Barbara eksponowilla Je na 
wystawach, wydała takte katalog ze 
tdjęciami swych dziel. Lalki pani uiss, 
~brane w stroje z rótnych epok, mogą 
;tanowić dekorację wn~trz mieszkań, 
~klepów t okien wystawowych. 

l 
Pi~kne Polld w rótny sposób znaczą 

swe ślady w kraju nad ae.-.em. czasem 
również i tak. na lamach .. Berliner Zei­
tung": .,Ohne Tcbus! 2 ;unoe Polln, alt­
rakt!ves; dominan-tes • . aktiu pMslu! Er­
waten und bcsuchen ... " Tu podany jest 
adres l numer tele!onu._ 



• 

Letal s gęb.- na oledopslku rzuconym pnts 
JTUba~. nie mógł wstać, 1lle nie mócł tet 
stracić do końca przytomności. Preypom-

ntal sobie Barbarę i ni<: mógł usun11ć sprud 
oczu jej otlruu. Na WS'Zystko brakowało mu siły. 
Otwonyla wtedy drzwi. wyplątał ją ~ teJ choler­
".J a fery - jak mógł tak idiotycznfe wpakować 
terax w nową. 

Jetell tylko Jej dotknie - pomyślał. Dobrze 
w)ed~lał, t e dotknie, i to bezceremonialnie ... wy­
du~i z niej WS7.yslko. 
NapJął mięśnie. ale to wyostrzyło tylko jego 

wspOmnienie. Miała na sobie luiną jedwabnĄ 
bluzkę l purpurowy sUIJ wokół szyi, gdy otwo­
nyla mu drzwi. Spodnie wisiały na niej jak na 
strachu na WTóble, nie wiadomo więc, dlacze:o 
wytlądala jak luksusowa dzi\\>i<a. Zresztą po­
ez:ąttk Jch majomości potwierdził jej wygląd. 
Kaidego wizjonera, który prz.epowiedzlalby lm 
'IIISpóln'l PI'Z.Y1tłodć, posypalby naftaliną i za­
mlm<\1 w kuk~ z bielizną która kiedyś przyda 
aię motA jakiemuś n~dzarWwl, a le z cali\ pew-
nością jemu nigdy. • 

Pl.erwne, co zcobila, to u•<Y.tyła swe>ją pupę 
na )ego kolanach. Tak niespod~iewanie 7..e na-

1 

wet nie -zauwatył. kiedy usiadł, aby mo~:ła to z.ro­
blć. Drugie, co zrobiła, to wyciągnęła t nicno Je- • 
~:yk - i to wyląctnie przy pom<>ey własnych ust. 
Tnecłe - to obmacała jego dlo1\ piersią tak ciep-
l'\ l przyjemną, ze uznał za stosowne pn.erwać' 
••uemoni&l, by zapyt'ać: 

- Mote si~ przedstawię? 
- Jak chcesz. MI to nie przeszkadu. - po-

w!ed~ala, wykonując na jego kolanach półobrót. 
SiedZiala teraz tyłem i kiedy wygięła ramiona 1 
adj~la .bluzkę - zarzucila mu ją P<OSto 011 głowę. 
PoWledzlał niewyrdnie swoje imię i nazwi~ko. 

C>&z.ołomiony zapachem pertum l jej potu. Pod­
~$111 .lekko pod~dki, nie na tyle jednak, by 
mógł stę spod nie) wymknąć. Zreszta wca Ie jut 
tego ~?i• chciał. Po ruchach poznał. że zdejmuje 
apodme. Musiała nn moment pochyUć się m<>eno 
do przodu, t.eby obnatyć okrągłe, miękkie podusz 
kl. WykorzystAł ten moment i polotył na nich 
awoje dłonie. 
Jęknęła cicho, wstrząsnął nią dreszcz. Zac~la 

nerwowo pr.,..epychać ręce pomię~zy obnatonymi 
jut udami w stronę jego spodni. Za pótno zo­
rientowała się. ic są uwięzieol przez ubrania. 
Cholal jej pomóc, ale skończyło się na tym, te 
Ich dłonie spotka ly się. po czym zostały przy­
gnieclone cic:t.kimi poduchami. 
Zapadła cisza. Trwali w bezruchu. weprymo­

wam zaistniali\ sytuacją. Wreszcie 2ac~li zs;od­
nym ruchem dal śmiać $ię. najpierw cicho. po­
tem na cały głos. pełnymi ustami. Ten śroiech 
ro~rzaJ Ich ciała, podniecił ich w sposób szybki 
i iń.ł~omaczny ·z rzucił Ją z siebie energicznym ruchem dAla. 

Upadła na dywan l bez trudu wyzwoliła 
nogi ze spodni. M: . ła teraz na sobie tvlko 

purpurowy szal. l na pr-zegubie lewej dlo­
nl trzy elenkle złote bransoletkl Jes~w uśmiech­
ni~la - jut oddychała elt:tlco, zmysłowo. Jej pel· 
ne wargi drgały w oczel<'iwaniu. aż zrzuci t 5ie­
b!e krępujące go ubranie. Plaskl brzuch fl\lowal 
nu!olerpliwle. Poruszające się bezustannie st()J)y 
napręU.Iy mię§n!c łydek. dz!ęk; czemu nogi wy­
dawały sie bardtlej smukle i kształtne. Krzyżo­
wala je ~ niecierpliwotoią, pocieraJa udami, to 

.. 

liliÓW JIO<fkU&"ezala, letąc na bd!tu. !bcyłu)llc::r łUil 
biodra górowal wtedy nad cał11 postael'l. Nie pa­
tr~yla jut na niego, miała prllymk:nięte pov..i eld, 
a ~or.chy!Oile usta S2bJ)laly bazglomie czułe Iło­
wa zniecierpliwienia. Ro~warla nogi ueroko, re­
koma błądziła po skór~ brzucha. zataczając 
kręgi p<>d piersiami. Jut niemal czuła jego obec­
ność w sobie. Gorące pulsowanie krwi rozlewało 
się po całym ciele. ":odsun~ła b!O'dra do przodu, 
lakf!ęla teraz. tylko, :-.eby do!arl do oajglębsz.ego 
nHeJsca w me), zeby rozpali ł wszy~tkie tkanki 
ukoił pł<>mień żądzy l dal rozkosz, od której pę~ 
ka serce. Jej <>ddech stał się kr6tk;, urywany. 
Czuła, że wzbiera w niej demoniozna m<>e. że 
zaraz porwie ją upojny taniec. Uniosła nogi wy­
SO'ko. bezwiednie szukając oparcia na jego mu­
skularnych ramionach. Napf(iyla się na moment. 
zaraz potem zwiotczała. zaczęła odd~tlać się. zni­
kać w pustce, w ciszy, zamieniła się w słodk ie 
pulsowanie krwi... Nagle jej usta rozwarły się 
szerok?. Krzykn~la z rozkos~y. mocno objęła go 
ta SZYJę. 

Przez chwilę ich oddechy poddane były milos­
nemu rytmowi. Nas;le wszystko ustało. 

- Wolałbym inaczej - powiedział. 
Potra!iła zadowolić kaidego m~tczyznę. Bez 

słowa wysw1ęla sic; spod niego. Stanęla na czwo­
rakach, WYJlięla ciało w l.uk. Kiedy nie zareago­
wał ----: Z;'lnllauczala iałośme. okrąiyla go. letąc~go 
spoko)m~, i pra.ykryła swym ciałem, kładąc · gło­
wę pomtędzy jego nogami. Podrainila chwilo 
Jezyldem nieco zwiotczały członek. który momen: 
lalnie urósł pod jej wargami. Jego czubek był 

Dariusz Bitner 

...... 
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Sceny miłosne w literaturze pięknej 
wilgotny l błyuczący. Zaczęła oblizywać go ~:e 
ws~ystkich stro11, p<>elerała w najdelikatniejszym 
miejscu, to znaczy tam. gdzie napletek łączy •ię 
x iolęd~ą. językiem to naprężonym i sztywnym, 
to znów mi~kkim, szt>r<lklm, bezwładnym. Jego 
palce zaczęły obmacywać fałdy warg sromowych. 
Poruszyła lekko pośladkami, zatoc~yla nimi de­
likatny luk tut przed Jego nosem . .rego palec kil­
ka razy zagl~bil się w lepkiej nparze, wreszcie 
poczuła. i.e włoi>'l go, jak mógł najgłębiej. 
Chwyciła członek mocno ustami. zac~ła ~sać, 
powoli podnosiła i opus~:ezala glowe. jednocześnie 
jej pupa wysuwała się t palca i nadziewała na 
niego. Musiało być mu coraz lepiej, bo w pew­
nej chwili poczuła w sobie dwa palce jednocześ­
nie. Sięgnął nimi do samego ko1ica i zaczął po­
ruszać, jakby chcl~l się dostać je~zcze c;łębiej. 
Zac~ht delikatnie ugniatać lekko obwisłe jądra. 
w jej dłon i od razu llapqcz.nialy. Coraz szybciej 
poruszała głową. POC'tula. że wcisnął w nią trzy 
palce na rM, ,.araz jednak wyjął. by przenje~ć 
swe zainteresowanie na odbyt. Ośmieliła go, zo­
stawiając w spokoju jądra i zaczynając delikat­
ny masa2 je~to zwieracza. r>ollzal ją międ>.y po­
śladka.mi. zaczął dl\gać delikatnie. rytmicznie, 
jednocześnie slarając się ustami dotrzeć do lech­
taczki. Mu~nl\1 ją kilka razy. wres~ie jednym 
szybkim ruchem UliOpli palec w odbycie do gra­
nic motliwości, wpił się między wargi sromowe 
z całych sił. at do bólu. ssąc łechtaczkę. jakby 
chc<al ją wyrwać z jej łona. P<>ezula. jak członek 
w jej ustach m<>eno drgnę!. pomogła mu, chwy­
tając go u nasady. naciskając zgodnie z ruchem 
głowy - i od razu ~penna ciCr>lą strugą uder7.y­
la o jej podniebienie. Polkn~la całą porcję. ocze­
kujęc dru~ticgo. słabszego chluśnięcia. Zostawiła 
;e w ust.ach. te by wypluć na czubek wiotczejącego 
u~rr.ądu. 

S pojrzola 1111 m~tczyzn~. Leial z rozlototly­
mi rc:koma, z 1:1<1wą odrzuconą do tylu. 
UmaJa, *e jest wystarcr.ająco zaspokojony 

l zrezygnowała z dalszych pies~zot. Otworzyla 
usta, wypr<:7.yla szyję i po=olila spermie sp!y­
nąć do gardla. 

Podnlósl głowę. gdy siedziała jui przy jego 

•topach :te skrzy~.owanymi nogami i ttesala się, 
patrr.ąc w zamyśleniu do góry. 

- Jes\ri całkiem pny jem na - mial tr<>eht 
nieprzytomne (1Czy. 

- Wiesa, za co :taplaci.u. 
- MoteS't doliczyć do rachunku jen.c:ze jeden 

numer? 
Spojrzała na niego zdziwiona i rozbawiona jed­

nocuśnie. 
- Man ochotę drugi raz? 
Zamknął <>ezy tak powoli, jak gdyby sprawiało 

mu to wlelld ból. 
- Zawsze pe>łykasz? -- zapyta! po chwili. 
- Zazwyczaj - odpowiedziała ooz zastano-

wienia. 
- Sma.k ujc ci? Jak lo w ogó!e smakuje? , 
- Rótnie, napra wdQ rótnic. Czasem jest lep-

sre nii bita ~ietana z malinami Czasem Jest 
kwaśne, podobne w smaku do... - pomyślała 
ehwilę - nie wiem do cz.ego. Ale ~ to kiedy 
jest gorzkie, zaws~ prz.ypomina mi smak ortc­
chów mieszanych ze zgliwiałym serem. 

- Nigdy czegoś taklego nie jadłem. 
- Ani ja. Co nie znaczy. te mi nie smakuje. 
- A terat było jakle? 
- Słodkie. 1. odrobin~ g<>r"czy. ealldem nie.Je. 

Powinieneś spróbować, jeżeli lak cię interesuje. 
Roześmiał się, spojrul na nią, wy.-aźnie oiy-

wiOily. 
- Brzydzę się. 
- Mój dziadek tei tak mówił. 
- Nie rozumiem. 
Wstala, teby się ubrać. Powstuymal ją ruchem 

ręki. 
- Dolicz do rachunku ~ze za~awę towa ­

nyską. 
- Mau •pore wymagania. Matkowanie do anu 

jest u mnie najdrotue. 
Skinął głOWII. 
- Wiec co z tym dz.iadklem? 
- O, lo piękna hlstońa. Babcia była d~il<o 

chora. Miała prawdQipodobnie raka t.ołądka, te­
go nie urnlano do ke>1\ca sprawdzić. Zaczęła pod­
upada~ na zdrowiu tut p0 Slubie. Miała dzie­
więtnaście lat, anemi~. przyplątała się cuknyca, 
ehoroba nerek, dolegliwości sercowe. zaczęły jej 
puchnąć stopy, nogi l brzuch. Nie dawano jej 
więcej jak dwa. tn.y tygodnie iycia. Ch<>roby 
czepiały się Jej z Jakąś nje-zwyklą napastliwoś­
cią. Dziadek, który właściwie nie zaznał z nią 
maltet\skiego życia. zaczął się już ·czuć jak wdo­
wiec. szykował sobie czarny garnitur. zamówił 
trumnę, przychod7.il do ló.i:ka babci raz dziennie, 
teby się pOmodlić. l wszystko skończyloby się 
zgodnie z przepowiedniami lekarzy, gdyby nie 
starsza siostra babci. która przysłała do niej t.lla­
ch<>rkę. Ta kazała babci odstawić jedzenie i pić 
tylko ,.·!asna urynę. co do kropelki. wnY$1ko, 
co wydal! Po tr~h dniach nast.ąpiła cudowna 
poprawa. po tygodniu ba bcia wstala z łói.'<a, po 
dwudziestu dniach uriknęły wszystk ie choroby, 
z.eszła ()J)UChlll:na, mlknęly bóle, lekar-ze nie do­
patrzyli się dawncl(o guza w żołądku ani cu­
krzycy. uzna li pnypadek babci za tak zwane 
samowyleczenie. To jest zjawisko na dobrą spra­
wę nie w~·jdnlonc przer nauke. ~ lekarze chętnie 
posluguja się nim dn ciziA ?:"•rh<'•'<• .,ozwolila 
'v:reHcie ba bci •Jeść kleik pr.1rm róine lekko 
~trawne potrawy. >.alrcal~ ;rdnak wyoiJ;tć pro­
li!:tl(tyc>.nie szklankę mn<'•u tł>.iennie. najlepiej 
tui po n>:tebudtenlu. l t~tk babcia stała .się za-

• 
~:orzalą orędowniczką tego napoju. Nie~tety. dzia­
dek nie dawał Jej wiary J nie chelal I>ić. Ona go 
bardzo k<>ehala, pragnęła, żeby i on był coraz 
zdrowszy, wzięla się więc na sposób: dolewała 
swego moczu do wszystkich potraw. zwłaszcza 
do t.ych, które dziadek szczególnie lubił. 

- To przecież śmierdzi. 
- Po7.ornic. 
Spojrzal na nią zaniepokojony. 
- Przyznam - kontynuowała z niewinnym 

u~mleszkie-.'TI - że kiedy babcia mi o tym opo­
"~edziala. bardw zsskala w moich <>ezach. Do 
~mierci co rano wypijala szkłaneclikę m<>ezu i w 
oęóle nie chorowała. ·Miała sto jeden lat. kiedy 
zmarła. Ostatniej porcji już nie chc.lala. Pewncl!O 
dnia nagle osłabła i stwierdziła. te iyla wntar­
cr.ająco dlugo. Pora odej!ić, stwierdziła. Polo:7.yl:t 
•ię w l67.ku. zmówiła pacierz, po e~ym zamknęła 
OC>.y l prustała oddychać. 
-A dziadek? 
- No. wlaśnie. Po kilku latach karmieni~ 

d'.ładka własną uryną. cl~•ba dlatego, ie 1~e mo·­
~la znieś~ myśli, ile szklanek moczu dz•cnni~ 
marnuje dziadek. opróżniając pęche'l't nons>.alan­
cko l bezmyślnie, wyznała mu prawdę. I on prze­
stal jadać w domu. przestał sypiać z babci~ i w 
ol(óle omijal"ją wielkim lukiem. W parę miesięcy 
pótniej dostał wrwdów na ź<>l~dku. u.c~ły go 
męczyć przewlekle biegunki. opadł z sił i tmarl. 

- Ale mówiłaś. że twój dziadek zjadał SJ)ermę. 
- No, ta:.. dopólri o tym nic wiedział. babcia 

rac1.yla no tei wszystkim tym. co wypłynęło z 
nil'j po stO'Sunku. Dodawala do ciasta, do sosów, 
d>.iadek bardro sobie chwalił. katdemu kompano­
wi mówił. ie takiej gospodyni mogliby ze świecą 
~zul<ać. ZrC$Zlą po lo właśnie opowiedzlala mi 
całq te: historie. >.ebym co jakiś czas przyniosla 
jej troche męskiego nasienia. Jej dawno skończy­
ły się możliwąści zdeibywania go. a ja weszlam 
w taki czas. ie nie wiedziałam co robić r. Ich 
nadmiarem. Rzecz jasna nie omieszkalam sko­
nystać z doświadczeń babci. Do dzi~ wypijam 
rano, na czczo zdrowotną szklaneczkę, a jeśli 
chodr.l o spcrme. to po,...;nieneś skosztować mo­
ich kruchych ciasteczek. mają niepowtarzalny 
•mak. Albo farsz z grzybów i płucek. 11łbo flaki. 
jadleś kiedyś tlaki zaprawione solidną porcją 
•permy? Ja wiem. że to wulgarna potraws. to 
pra,~•da. ~lateno) jeżcli jut chcę uraczyć cz~-mś 
KOŚCI. rob>c: kruche cia§teczka. Sama tct Ie lubię. 
Niestety. nie spodziewalam si~. ze zostanlest i nie 
mam cię czym poczestować. A wszystko. co mo­
(l3m uznkać od ciebie. jak wiesz. połknęlam 
na poczekaniu. 

- ~fot.e rana b<;dę mógł coś dla ciebie zrobić. 

Przysunęła sit! b!i;icł niego, tak, żeby mógł 
przytulić twarz do Jej piersi. Położyla dłoń 
na jego głowie. 

- J cszcze coś opowiedzieć? 
- Opow(edz. co robiłaś, zanim zac7.ęlaś p•·zy-

nosić babci ępermę w butelkach. 
-:- Kiedy byłam zupełnie mała - r.acz~ła. na ­

daJąc 'IVI'mu ~~~osowi łagodne brz.mionlc - bar­
dzo ciekawiło mnie. skąd si~ biorą dzietl. 

- Mnie tez -przerwa! Jej rozleniwiony. mięk­
ki, wtulił ~ię twarzą w jej brzuch i odetchnął 
g!Qboko. Wyraźnie zaczynalo mu spr~wiać ulgę 
takie letenie. 

- Kiedyś zapytalam o to mamę ... 
- Ja teL - sapnął niewyraźnie, bardziej do 

siebie. nl2 do niej. 
- Wydawało m; się. ie dorośli po prostu są 

l tyle, ale dzieci skądś się jednak mu,ialy brać. 
:\Ie mama powicd~ała. ie odpowie mi na to ta­
tut. 

- Ja nie ruialem tatusia. 
Poglaska la go czu Ie pQ wlosnch. Zamruc1.al 

cicho. r. aprol atą. 
- Myślała. 7.e zapomnę, lecz nie zapomniałam. 

Tatuś <>ezy,viścic obiecał. 1-<! powie mi pM.niej. 
Pomyślałam. t.e jest na pewno jakleś tajemnicze 
miejsce. z którel(o dorośli biorą dzieci . tak jak 
się czerpie wodę ze studni. Pomyślałam t.c na 
pewno nie zdradzą mi. gdzie jest ta studnia. wi~c 
bede musiała sama . to w>·śledzlć. przyłapać ich. 
jak bedą wyciągali !'kąd< malutkie dzleciąt.ko. T 
wyobrai sobie. prz.>·śnił mi się Pan Bóg Powie­
dział. te ta studnia nazywa się milość l te mot­
na >. niej c•..erpać dzieci jak wodę. Następnej 
nocy przyśnił mi się Lucyfer i powiedział. te Pan 
Bóg mnie okłamał. :2:e dzieci nie C'terple •lę ze 
studl'i miłości. Gdyby tak było, d>.icci na świecie 
byloby mało. milości bowiem jest mało Dzieci 
czerpie się jak wÓdę wiadrami t wielu. wielu 
studzienek o wielu nazwach. Studnia milości jest 
najmniejsza l dzieci z niej najmniej. Naj· · eccj 
~ atudni głupoty l namiętności. Następnej n<>ey 
przyśnił m! się Pan Bóg 1 powied:dal. te Lucy!er 
ma rację i że nic więcej nie ma do powiedt.enia. 
Zrobiło mi się go tal, był taki ,smutny. Chela­
lam go jakoś pocieszyć, zawołałam więc: ja na 
pewno jestem z.e studni miłości! Wtedy rozpła­
kał się l nigdy ":~cej jut mi się nie przyśnił. 
Za to zaczął pnychodzić Lucyfer. Mówił. te jes­
tem słodką, milą dziewczynką. Zabierał mnie n" 
~paniale orgie. Dawno jut mnie sobie .Jpalrt''l. 
podglądnął bowiem, jak $ię onanizowałam. a mia­
łam wtedy trz.y lata. Uznał mnie 1.a wspaniale 
dt.iewcząlko, wróżył mi wielką i roz.koszną przy­
nlość. Kiedy miałam sześć lat. namawialam 
chłopców, teby pokazywali mi ptaszki, ja w za­
mian pokazywałam lm szparkę. Kiedv mlalam 
dziewięć lat, brałam do ust Ich siusiaki, a one w 
ustach zwiększały się, zamieniały w śmieszne 
kiełbaski. Lucy!er bardro mnie chwalił. pokazy­
wal wszystkim z dumą i polecał rńi oglądać 
wspaniałe kopulacje, których wtedy we snach 
zupełnie nie rozumiałam. Ale jednak l Lucyfer 
mnie okłamał. Nie ma takiej studni. z której 
moglabym wyciągnąć dziecko. tak Jak wycią«a 
się wiadro z wodą. A dlac:zego nie mam l nie 
mogę tadnym ~JXISobem wyci~gnąć na $wiaUo 
dnia, tego nikt nic wie, ale tak jest. 

- Mote gc ·by Pan Bóg przyśnił ci się jcs~u 
raz ... zaczął Adam i urwal w pól wanla. 

Zdziwiła się. Zal:WYCUIJ kaidego usypiała ta 
hl•loryjka. Nie me>gla Jednak wiedzieć, te Ada­
ma uśpiłaby katda opowieść. tylko nie ta, w któ­
rej będzie mowa o B<>gU. Mial on bowiem z nim 
własne problemy, o wiele więksu, naprawde 
ogromne. 

(rras;ment prot-y 0 8rlusz.a Bhneu publtkuJtmy lA 
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" tatne, i e priys~ła \\~losu&, pro$·zę pana. \Vidtlał pan te bia.ł~ drr.ewa w ogtf) .. 
da c))? • St.olą w k wiatach jak panm• ~;~a wydaniu. A widiilal pan te chalupy 
W%dhti drogi? \Vszy:>t·kie ono m.ocne, murowane. Rzadko łrati ~ię ja.kaś t:ud~ra. 
NajbatdzieJ Ja lubię Gościeszowlce, jak wszystko kwitnie. Wtedy zapominam o 
choryn\ sercu, o nerwach ... A jui myślałam. i e ja nie do;.y j(, bń zimę. r:n y mi e­
H ciężką. Takie mrozy l śniegi jak' pod Jarosławiem. Tam na wet okna ~a"ypy .. 
wało. " ' walonkach nl ł' chodzili ... 

U cieklv mi roczki na drikim kon.iusiu, 
llliloś& :o• t.•!a t'o tńym ~ercu { w du 

Ul/, .. 

... Mówił·"" m, 1.e · wychowałam ja pi~­
cioro. ale len d1·ug( ~yn ~ J6,.ek., Qd ma 
Jc1\kości był cho•·y na padaczkę. Batdz<> 

go. Pan lei r.e w9 pocbod;>;i i cboiałbY, 
wiedzieć; jak n:am•się, 7,ylo... · 

Synó\V' · i <!ófk i \v'ycłlow;~lam · ja. na 
• o 

dot?rych ludzi. Władek jest; m~s~y"i•- .-

Dobrze, :<e pan pr~jechał, prwd tą 
próbą w domu ktt!tury. Kobietki na.sze 
i\Owy wy$tęp przygotowały. Panl Kry 
styna Stachów, kochana dyrekiOI'ka, 
zawsze JCsl z. n!'lmi. Z:1ujio.onaś tv Kry­
siu? Oj, Boże. ja się zwracam d~ parti 
jak d u $WOiej córeczki. :-!!e mam ja 
córki w Gościeszowicach. proszę pana. 
tylko dwóch $Ynów. A reszta dzieci w 
tn.iastach. Pięciorom wychowała. Pana 
But ryma od muzyki !et lui>ię jak wla 
snego syna. Dobry to człowiek. zdolny, 
chór nasz prowadzil. ZaP.isywał moje 
p;eśni s pod Jarosławia. t miał du i o ~~' 
kich z rzeszowskie~o. tarnopolskie~o. 
lubelskiego". 

MOlE TO BYtO WCZORAJ ... 
tą kolejowym, Ma-rysia ,pracuict·w •ki ­
nic: . a Zbys~el< ·Jak<> brygadiisla ., .... ., 
huĆiĆ rniedz:i' Głogów .. Ja d?.iec~ od 'in't:\­
łc<\kości uczyła roboly. Nieraz . ludzie 
pysko.wa1i: ,,Kaniclro, czeoo. tv ' tak m~­
c:.usz te dzieci?~'. - Bard~ 1Wa 3 pcz'e. 
·p'raszam - n\óv.iił~m - ja dZie~mi --nie 
oram, ja uczę ' icł\ p~acy. ,Zebyi') Ja . $i~ 
ich wst;ydzić nie mu~iala. Dties}~ć1 Jat. 
l<>mu dostałam .. od •t:azety • .,O,ospody.I)i" 
taki pi~~r\y meORł , CO: 'się rlazy\va:',. ,.Or 
der .s.etca - malkor~l1 wsi". A :pani-r(;.y 

W m~rcu 1966 r. ,.NModrze" obeho­
dzHo sk·romny oraz sym))'atyczny jubi­
leusz: nr 5/66 był 100 z kolei numerem 
Pi~m~, jaki ukazał się w Ciągu prawie 
dzJCsięcioletniej jego historii. z lei oka­
zR redakcja .otrzymała Wiele li<tów gra· 
tulacyjnych od władz, placówek i inSl\'­
tucji kulturalnych bratnich redakĆji 
czytelni~ów. 0db):ło si~ te• uroczyste 
~potkan:e 'lespolu re!lakcy jnego z przerl­
'tawiciclami wojewódzkich i miei~kkh 
wladz partyjnych i pa!\slwowych. Po, 
niewa~ by! to rok obchodów 10<)0-lccJa 
państwa polskiego, wiele miejsca na ła 
mach pi.slna. zaj~!a w dalszyin ciągu pil· 
bllcy~lyka historyczna pośw:ęcona popu­
laryzacji tradycji narodowych rc~ionu 
a ~właszcza zma~arl o jego polski!{ obH­
~ze, .zagospodaro""'nic w okre>'ic powo­
;ennym, co, nie O?.nac~. ie stało się to 
k~sztem za111t.eresowama współczesnoś­
Cią. W tym czasie pismo dokonywało 
~naH>,y .sytuacjj kulturalnej w Zięlo­
nogor~kiem prl:ed Wojewódzkim Sejmi­
k •e m Kultury. któremu wyznaczono 
ważne. zadanie. Miał on bowiem pO'd­
;ąć probę określenia miejsc.a tego woj~­
wództwa w ówczesnym życiu kufturai­
JlYm kraju, jak rówoieź wytyczyć pe!'­
!Pektywy rozwoju kultliry w J'egionic na 
najbliższe pięciolecie. · ' 

Sejmik był jedną -i wazniejszych im­
prez regionolnych w kraju, poprzedzał 
mający ~ię odbyć pod koniec roku Kon­
J!res Kultury Polskiej , W związku 4 tym 
redakcja przeprowadziła liczne wywia­
dy z działacza,mi kultury, J?Ublikując 
n~aterialy w których dokonywano prób 
bilansu dotychczasowego dorobku w 
dzledzfl'lie_ r,,·cia spoleczno-kulturalnego, 
ale takie usiłując dociec źródeł. kryzysu 
d~slnegancgo w działalności upowszech­
IHOneJ, sPI:owokować do dyskusji na te­
mat stanu kultury lubuskiej ; działal­
ności LTK. 

Zjawi$ka kryz>·sowc, często typowe dla 
całego kraju, a łakic potrzebę n!ezbęd· 
nych z m jan sygnalizowała. ores1.tą wcześ 
niej Ha<la Naczelna TRZZ. ki61·a pa­
tronowała spolecznemu ruchowi kul­
turalnemu: ... WażliC d!n przykładu, gl.!iŚ 
ne w 1960 r. LTK. Jest dno żywohte • 
dz isiaj, skupia przecież ponad 2000 cz!on 
ków. IV jego lonie powstolo aż 27 to­
warzvstw pr~viaci61 wsi, miast i regio­
'"' żuiącvcl• jeszcze n<eclaw•to samodzieL 
nvm .ivcicm. Dziś większość z t~ic~ J>ro.k 
tycznic nie ist>li eje, formalnie wciąż /t­
gurujq tv ,ewidencji •rowarzvst>Wa. p.,_ 
dobni~ 1V"Ułnierają inue, a 1ora.z z nimi 
ginie s~a1tSCl TO.:woju. kulturatuego po­
S>czególnyclt ośrodków. Terenowi dzia­
łacze LTK dopotrv.;q się nastęl>uiqcycJ• 
pr:yczyn tego ~tanu rzeczy. Po pierw­
~ze: tv swoi stym przer.zoucenitl przez wla 
dze polityczne i ad1ninistracyjne roli 
jnst>lrCltor<ł. i \_1necenasa 1'Uchu regiona! .. 
11ego w Zielonogórskiem na barki /,TK. 
Rot!epla driałn!ność tego stowarzysze­
nia, tv wielu •'rodowislwcli wqlla i bar­
<!:o )lilltka, przy brak11 większego ~a­
intere.sowania aktl!wiwcją swego tęre­
"" ze strony t~ladz lokal·nvcl•, musial<t 
doprowad:ić do o!nmta.cia mozolnie 
kicdvf OT{JalliZO)I)tlłlJ/Ch towarzystw. Po 
drugi.e: to niedostatecwyrn tvyważeniu 
spraw i )JTobtemów ronviqzywanvcu 
przez LTK 1'owar>ystwo to prejerowa· 
!o twor.:>e~tie nowych worto~ci w opar­
ciu o środowłska twórcre ZieLo!lej Góry 
i -4Wiq.zanych z nimi ttczonvcla. ora z ar .. 
tvstów z zeumqtr:. Dosrio do tego, że 
alośne kiedy$ wolanie dzialacz.y tereno· 
wvch o pomoc z ZieLotlej C6rv ~<mil­
kło, zgluszone przez ruc{di-we sekcje 
twórcze, przez tych, ,,co na miejscu". 

Nowa $\'luacja, w jakiej malazl stę 
ruch ~poł.;czno-kulluralny, wynikająca 
takźe z ogólnych pl'Zeobrażeli, cywili•a­
cyJnych i kulturalnych, jakie w owym 
c1.asie dokonywały się także i. na Ziemi 
Lubuskiej, rozwój kultury masowej, 
rosnąca popu larno~ć telewizji, radia ; 
(i)m\l, wreszcie wchodzenie w ;;ycfc no­
wego pokolenia, któ't'crnU dotychczasowa 
problematyka tego ruchu do pewnego 
s topnia była obca - stawiał)· pncd pis­
mem no,ve zadania. 

WIESLA W NODZl' I'I$Kl 

Niech pan usiądzie wy~odnic. Do wfe 
czora daleko. Poczęsluj~ kawą, ciasto 
dobre upiekłam... l kropelki na serce 
teź tnam. MÓ\viła hli Krys tyna. te pa-!"1 
ciekawy mojego życia, śpiewania i ry 

·tnOwanla. Zbieram ja ludowe pieśnt z 
moich ~tron, a też hme wl.o~kowc z "Zie 
lonego Sztandaru" wycinam ... Jak mi 
tęskno lub smutno. to zapisuję wicr­
.szyki w zeszycie. Na dożynkach. we 
św:~to ludowe ja te rytny czytam, al­
bo w wigil i~ Bo:;.cgo Na rodzenia dla 
starych. · 

P~;,n tu.\prawdc: chce. wiedzict, ja!<;e b~· 
lo rnoie życie? Po co lo panu? Co ja 
tam ciekawego przeż)'ła'/ Ale powJem 
bo ja się niczego wstydz:ć nic musz~: 

Dawno temu latuś z mvmu:;tą poje­
chaH do Prust żeby zarobić na <:hatu­
J>~ i kawaleczek sadu. Miałam trzv lat 
l< a jak mnie u bllbci zostawili. Sta1'sze 
dzieci zabrali. N'o l babcia mn ie ch•>­
wała. A jak podrosłam. ' dała r.:mie do 
szkoły. Ale ja nawet roku nic sk01\czy 
łam, bo była bida. Jak mialam t.tbl!cz­
kę i I'ysik. to chodzilam na lekcje, a pÓi 
nle j trzeba było mieć zeszyt· ... Wracam 
ja kt:órcgoś dnia ze $7.koly i mów:~: .. Bo 
bc.iu pani kazala, :iebyś mi zes~yt kupi 
lfł". A babcia: "'l'o niechł ci rnu1i ku)Ji, 
bo ja ·nie mam. za co ". 

Później Jui do tej szkojy nie chodzi­
łam, nic posyłali mnie. Miałam dzie­
wi~ć lal, jak poszłam na służbę. Paml~ 
tam. {)l'ZY.Szla do habc! jedna gl>spos!a, 
bym do 1liej szla krowy paść, kar(ofei 
ki strugać, nac-zynia zmywać, d2ieel<O 
bawić... Poszła ja lal'(l. Pracowałam 
dziel\ cały, a t>otem, Boźe drogi, twar 
do na piecu spałam. Po lygodn!u przy 
szla i>abcia mnie 1100glądać, a ja pła­
cz~. że duźo roboty. 

7.-abrali mnie do maJątku. Siużyłam 
1am u takiej wi·eimotnej R~ll dr.iedz:! 
czki. Kucha!'ZOW! pomagalahi, a z nią 
jeidz.Ham do k<>ściola. Podti'Zymywała 
ja za rączk~ tą panią Jak na wózek 
wsiadała, jak z wózka wysiadała. t co 
wieczór kaząła sobie masować plecki 
ę!egancko, delikatniuchno... ' 

Później, iuiem trochę poqrosla, sta­
lam się p~a ienką. Dy potańczyć, chło­
paki dawali jednej kobiecie na naftę, 
Pl'ZYChodzily dziewczyny, i tak tańczy 
liśmy se u niej do rana.. I śpiewałyśmy. 
Nietaz spotka! mnie rządca i pytaJ: 
.,Nie boli ciebie gęba od tego ipiewa­
nia . Kasiu?'1

• Nie - mówilam - nie, 

skądze! Na to 011: .,JttieS t"l/SP•ewa!n 
Ka.siu. wszystko co było". Bo, proszę 
pana. byle na patyczkach zagrali, a ia 
już. skakala i tańczyła. Niech pant Kry 
sia pow:c nawet teraz, ino zagrają ja 
już skacz~. Patrzą niektóre sąSi<~dki na 
mnie i sziui·cha.ją się w bok: "Zpl<tpia 
la nasza I{anicka, stara baba a ·ma .:ie 
lono we lbie". 

' 

l 
Romuald Szura 

... Ale jeszcze nic sko1\c~ylam o mo­
im ;~yciu. Dwan~Scie tal za kupą ja tak 
słu~,yła, ai wróciła mamusia z tych 
Ptus. Byłam jui wtedy ll\dna pa:~na. 
Pragn~lam dobt·cgo m~t.a, ale :;::ę nie 
spełniło. etoz,\·jcchał do . .;wcj rodziny 
taki jeden, gdzieś 1nnie ujrzał. a ·ja llU 
wet nie batdzo chcialąm 1. n:m gadat. 
Potcm pr?.yszedl do mamu~i, pr1.ec;i~tawił 
sfę i zaraz, że się ze mną ożeni. A ja 
chłopaka m!alam w wojsku. THk, ale 
prze8tem swoje dz.ieci Zentli rodz~ce~ 
Mamusia m~tlc zawołola i rn6wi: .. l..ata 
lecą. czego będ.;:iesz siedziała. E<ażę ci 
iść za >nqŹ, l.o id ź". l zal·az mY d~li na 
zapo\viedz-i, chociaż ja wcale go nic 1.na 
la. Wyszłam za mą%. po roku urod>.il 
się syn, 

Hobot..y bra~~owało. Mąt sicdział w cha 
c:e, ta·ochę w~tydzil <:ię pracy. a .trocht: 
n1e chciał prncowa.C. i\1ówiłam mu: 
, .Człowieku J>omrzemy z głodu". Nie 
chciał. ale wreszcie poszedł do mająt­
ku. Dali go tam ~ takim d1·ugim bida 
kiem do uk!adan in · kopca. Popra~ował 
trochę l nagle iak złapał wideł· od kar­
to!!i jak ry!):>ie tamtego w łeb, a tam 
tca fi!<ut, 'Upadł i leży, Ale go nie za· 
blł. ' raki narwat>y był mój mąi. taki 
7.Wt\,riowa.:;y, Zan'l7. pn:ys z!:.. policja, za 
b•·~la ~o i wie pan, nic przi·jęli r:o po 
\c·n nip,:dzle do pracy. l je•tc::e ;nnym 
d;dedzico!n dali znać, ~eby nie przyjmo· 
w~]j taki .. <:o ptaszka. l co ja mia!am ro 
b:ć? Oi. Boże. jak ja si~ marlwiła ... /1 
mq7. n~ to: ,,CiCho. n ie płac:& Ka.$ia. Pói· 
<ię clo lei"O S7.waba. co ja u r.<egó z tatą 
• ' • ' ' o l .. ·p d' "' K:eoy~ s~.ur.y ... os ze .. ; v 1C wraca. 
A ja czek~m i myślę ~obie. - Płyn~r­
lu 1"7.~ka. ro•ną !ozv ... no•(> mói ko~ho 
nv. chyba skoczę d~ wQdy z d•ieciąt­
k:em ... 

· Jc,.dnak r(lno wrócił wozem, ra1.em z 
furmanem. Mówi, :ie wyjetdl!amy na siu 
żbę. Chwała Bogu, Zabrali my n.a wóz 
koly~kę i dziecko. ~~mlętam, żem lam 
pę w jednym ręku trzymała, a na dru 
~tim mia,lam dziecko, i tak m~ jechali... 
Ptzyjęchal i my pod las, do Ułeslowa. 
Było tam iui trzech fornali, a mój był 
czwar(y, Zbli~a!a się Wielkanoc. Koble 
ty piekły ciasta, sma~yly, a ja nie mia 
Janrt.nlc. N'lwet oko zotlu~c(ć. A zosla 
lo mi 70 l(l'Os•Y· Dalam te pieniądze for 
nillowi, ktQ~Y jechał do Przemyśla, by 
brata n~ świ~la przywieś~. Kupił mi 
chleb, sąsiadki dały pleczoneg~, l taką 
miel! my Wielkanoc. 

f'ani Krysiu. córeczko, niech 1>an na 
szemu gościowi d oleje jeszcze kawy! 
I może tej n31e\vki z. miodu spadziowe~o 
pan skosztuje? •Sama robiłam. Ą moi_e 
zerknic pan na moje wierszyki? o. 
len. czytałam kiedyś na akademii: 
Odbieraleś pięknym pannom czerwone 

iagody. 
b::isio.j orze.!z 1nne vota, sunesz lftl'tf 

tli~ll. 
Cmic,z. czuien ten ~apac1< szczęśliwy? 
iUn.sz oo pełno w kie$zeni, ma.sz go pel· 

11C dlO>Iie, 
<'Oś pach<ńie tok mocno iak §wie:iu!/<i~ 

siano ... 
Może to ovlo tvc:oraj, n może dzi$ ra ­

no? 

' 

• 

MARIA POWALISZ 
- BARDOŃSKA • 

GALERIE 

W Polsce jest t.aledwie 14 d~'plomowa 
nvch mistrzów rzemiosła arlystycznego 
,;, zawodzie wilratysty. Maria Powalisz­
Bardol'"l ska wraz. z Jankami z Poznania 
l Olnewskimi z Warszawy struwwl ścis· 
lą c~ołówkę. Jej ojciec. Stanisław Powa­
lisz. t>YI witraż;-stą; witrai'ystą jest rów 
nież syn Jakub. Witrażownictwo - to 
sztuk~ stal'a, udoku'rnentowana niewielki 
mi szybkami odnale7.iOnymi w Gnieźnie 
i ogromnymi szybami w oknach katedr 
polskich. f:·ancuskich. niemieckich. K1c· 
d"ś witra1.e zdobiły kościoły ' t ' zamki . 
n'iektóre gińachy i tdomy mieszkalne. 
WitTaże zaws1.e były ~wiązane z archi­
tekturą zazwyczaj monumeątałną. i<'k 
i gobeltn;· czy i reskL Witraż - to wra> 
z kawatków barwnego szkła oprawione· 
J!o w ołowiane •·amkL Ale jest lo szlu· 
ka 11a tyle trud11a i mo1.olna. ?.e tyik~ 
nieliczni zdołali sprostać jej ,asadom 
Technika pracy jest 11astępująca. Naj­
pierw li'Zeba wymierzyć okno. w kto­
fvm witraż llla być umiejscowiony. 
Potem wykrmać projekt. zazwyczaj w 
skali 1:10. Poko!orowany projcki natu· 
ra!nej wielkości kopiuje się na biały 
btislol i tnie na szablony, wedlug któ· 
rych witrażysta wykroi s·zklo. Najlep· 
sze jest szkło antyczne. dmuchane i r~c7 
.nie prasowane~ z p(!cherzykami powie~· 

rza. Hola szkla w Jaśle Pi'odukuje tak' e 
szkło partiami, po kilka ko1orów rocz­
nie. Zeby więc \vyk.onać witrai., t:-zcba 
szkło kompletować przez kilka lal. Po­
ci~te kawalki szkła, z naniesionymi nań 
farbą konturami, napi sami itp., układa 
:'ię na p'r.zeźroczyslej płycie, prz.ykleja 
woskiem i ustawia pod Swiatlo. Szklo 
~taje si~ wtedy witrażem. gdy 
!>M:echodzi pr1.ez nic śwjalło. Dal$ZY 
etap, to lączenie wypalonych szybek w 
tz.w. szprosy i lutowanie cyną1 kitowa­
nie i polerowanie. Tak przygotowane 
części molltuje si~ w oknie. Jest to 
;>rn:ca raczej dla mę~czyzny , 

Ojciec Marii Powalisz-.Bardol1skiej po 
<ludiach r.dobnicz"ch w Poznaniu i Ul 
{ ranie;) praktyko"'a ł w pracowni w itra· 
i.bwcj Dezyde:·eso MoczMya w Zbąszy­
niu. W 1936 r. zalozyl wlasn~ pracow­
:li~ w l'oznaniu . którą po jego śmierci 
pnej~ła córka. Maria Powalls~-eardoi•­
<ka ukoilcl:)'la hislori~ szt\Iki i wydział 
:·zeżby, Jej prace zdobią okna kościo­
łów i instytucji świeckich, znajdują s:ę 
w muzeach l 'l:biorach prywatnych. W 
1978 r, na zlecenie Muzeum Ziemi Lu­
buskiej wykonala olbrz.Ymią pracę pt 
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· .. Panorama dawnej Zielonej Góry", któ· 
ra znajduje się w dziale winiarskim 
To samo muzeum zamówiło u artyslk' 
następńą pracę - ,,\'linobranie'', opar· 
tą na moiywach bordiury Drzwi Gnie:<· 
nie1iskich. Zygmunt Dolezewski pisze 
7.e ,.tell O$toltti (witrat) z pozoru rod.ta­
iotuv, lec~ pruz ~w.q imialq formę od-

>ię moczył, pi·oszę pa:>a. Ws1.ystkie jeg,, 
nec7.y tnusiahun praC jak pieluchy. Nitj 
gorzej zimą - nie bylo 'gdzie wysuszYć. 
J8k na strych ;.vyniosh'un, to "Zamarzło. 
Złego miałam nl~zi). Gdy zob;\czył te 
szznatk.ł koło !>Ieca, zry·.va1 i ~,·yr,zucat 
na d\'lÓr. Wścieka'! si~. ic chłopak spal 
w kuchni. Ci1ciał go do ';tajtli w~· rzucić. 
l~iedyŚ młócilam u sąsiada, wr'acam ja . 
na obiad, a mój njcbo,·ak lei.y pod pro 
;i~n' i C1\o,roba n im \f1.·C:"'!c. Co thiałam 
r<>bić? 

l?o wojn!c dowiedzie li my ~i~, .ż-e nu 
Zlemiach Odzyskanych dają ziemię i 
gospodar.kę za darmo. W 1947 mąt mój 
pojechM na zachód 1 dlugo nic wracał. 
Czekalf my póJ roku., Ktf>regos dnil! 
poszłam sobie do Jar<>Sławia, dwadzie 
ścia pięć kilometrów piechotą. przez 
PUR wyrobilam paplery jak(> •·cpatria 
ntka, GroS?a mnie nie kos .. towały l 
jut. golowam była do wyjazdu, k(edy 
przyszedł list od mę~a:--~:o toga zono! N te. 
wvbieraj się w droyę, bo' t!< wielkie w io 
try wieiq''· - Jasny gwint! - myślę 'so 
bie. Ty się wia~1·ów nic boisz, a moie 
straszysz wiatrem? Cze.kil.j no tylko! · 
Furrn.an.k~ miałarn jui zamówioną j 
<'P!aconą~ czworo dzie~i spakowałam, 
k:-ow.r na .$Zntarćczck. Jcdr.icmy tt]i'!· ( 
cha li my kuwał 'drogi 'i prtystanęll. 'by 
wypocr.ąć Ja si~ ot.r,ac~m. a mój .11)zek' 
le7.y pod l<oniem, Matl<t> Boga! Zri6.w 
J!o "złaPałoH Piana z ust mu s1ę toc.zy. 
cały s i !l Y. Pod!lieśli my go. polo!.yli na 
!urmancc, obtulili. l tak jedziemy do 
nro,mu 'na Sani~. \Vcią-?. mt>dle !:ie i of~ .. 
czę: ,;Stefci'!. zyje naRz · .r6zck1'' Zyir. 
mamo . .żyje'" - m6\\~i starszy. synek . 
Myślę sobi~: Nie h~d>-iemy wracać. 

.<i a ,~d, ła~u oapp9,viadai:.". d~el:inika!:­
cl! le i gazety, ile ia :<.robirarn dta· mo­
ich•d7.ieci, ·jak ·ja ·rotlzin~ scementował~. 
że ja, wzól't Pl.awdzhVej matki. Powie ... 
dz;a!a tej r. gaz-; t~·, Ze . jak by!;< zała­
mana; to ze" mnie przyklad brah. bo · jk . 
ni imo ch'orob}~l ~.a\~~zo si~ -~~.miecham. 
Kiedyś t1> ja po we~elach .chod:.Jł•. 

<tAro$ćiną byla . . Mnie nic .h·xa byln 
wód!< L Ja bc7. wódki śpiewała, .t;u\ciy . 
!a. Teraz m.am •iedemd:<.iesi'ąt sied.et'l) 
lal, schOl'O\Vana jcSiem i ·.słabowita, 
;l; l e niernr. , je!'?..C·ZC: watkQcz ~e splotę, 
'\aśpiewam z.af;u\cz~ ... 

Gd•ieś lu wkleiłam taki 'ari)•kul ' do 
• o 

albumu. O, jcsj, njech pąn 'zą~ac~y:, .,l,i:l! 
lar!l/na I<anicka może bvć .wzorem df« 
młodeyo" pokole11ia i pr:vklcdem·tego; i • 
warlo żv<'. że ·w<~rto być czlowiekiem ::,a­
onoażot~anym w rozwój kultur·y na· w~i. 

Przycl•odzqc :na,,, pró~ll chóru,-śpiewaj~c 
razem z innymi kobietami z I<GlV, ra ... 
'))om in a, że cÓś ją boli. ze mo #kid tro• 

• o 

J.: i. A to moliili:u;e pOZostatvch. tud~i...". . . ' 

W l~·m albumie mam lei kilka piose­
nek i· wiers?.yków. które ja z wlasnej 
t:lowy ulo~.vla. Po~lucha pan? 

\Viosko moich codziennuc1t. tncrztń, 
, dala :i mi IV!e cudoitmvc1• wzr1uZ'en: 
pamiętam tvszystkie zielon e ćh11Jil<, 

Cały ty d tAel\ jechałam na len Zachód l 
Przyjechali my dn ·Niegosławic p<Xi 1 

Szprotawą, Mówię do dl<leci: ,.Tu musi 
my wysiadać. Stąd niedaleko do wios 
Id, gd1.ic na.sz łato m!es~ka71• 

i każdy s!ońcem dot)G11iętv d~eń ... 
Clioć czasem widzę iak "a moje ręcr 
klad:i.e się żo:lu ztvvkŁv cic1t 
O wiosko ~oja, taiosko ojczv.•to, . 
tvś mi poezją 11ajprostszvcJ• slów 
i cl~ocinż, starość plecv mi schvla. 
dh•go żvł 'pragnę w.! rOd twoich )>Ól. 

O, zapoznam pana .s moin;1 synem i 
synową. Właśnie tu idą. Dzisi~j mają 

huk roboty, bo świrtiaka ubili. Kiełba 
$ki, pasztetr, salcesony robią i s7;y!lki 
peklują żeby wszysilsim nł $wię!a :~tar 
czylo. jak I\M7-e wnuki ; miasta priy­
jadą, to sobie podjedzą i do domu r.a­
biorą. 

Stefan sko/ICzyf już pięćdziesiąt czte 
,·y lata, - Powiedz-panu Stefcio, jak my 
tu w czterdziestym slódm}·m przyjecha­
li i zamieszkali w tej ruderze, bo wszys 
t.kie inne leps2e ;baluny jut dawno by 
ly zajęte. Jak źesmy elegancko wyrych 
towali ten dom. centralne talożyli, Jak 
ieś bogobojny był, ani .radia nie wl­
d'zial, ani na t·ower7.e nie umiał jeid'loić, 
Ale uparty byl ... Te.-az ma fest g~P?­
da.-kę, dwanaście hektarów. .fest spe· 
cialistą od hodowania k'rów. Dyplomów 
mu nada)i, Ma jeden nowy tyaktor: ma 
s>.y'llY rolnic7.e, poloneza j konika. Poka 
iemy to wszystko panu t jes~ct.e pra­
cuje spO!eczn!e: jest prezesem kolo 
7.SL t radnym GR!\'. Ct.y musicie jut 
iśę, Stetan·? .Po!!aclajcic z panem, napij 
cie się kawy, albo czegoś moco ieJsze-

Nie wiem, c,zy w m oim życiu ,-.,·ł(ee.,ł 

było roboty, wojowania er-y cier})ienia? 
Kaidego · dnia musiałam ci~iko praco­
wać, a takie walczyć r. k-łopotami, z b i-' 
dą. A łe j A oie przegrała ~.;xcia, bO m~un 

•• 
dobre d:oieci.' W!Zystk>ie wyl6t.falcione. 
Pracę mają i stanowiska. I wnuków m Am 
udanych. Co mi !~raz ,;;i~cej tnel>~! 
Tylk<> zdrowie! A za rozÓJ(!Wę niech. pan 
nie dzi~kuje. To ja wdzięcznam pa\lU 
za cierpliwość. Wje pan::. W święta wy­
dajemy najmłodszą wnuczkę' za mąi. W 

. ' 
domu kultury, u pani Kr.)•si b~dzie w~-
sele, Pośpiewamy sobie, potai1cuieil>y. 
Będę \vierszem .opolqlada:ć ·Jak do ślu bu 
~•li, jak od· ślul>u wrąćali, co .mowi t•~­
ciowa do synowej, co synowa do t~­
ciowej ... Więc i al<,. ptt-Y1edzie pan na l'<> 

' wesele? 
A teraz moiemy już pójść )~a · pr6bę 

chóru . -Na~ze kobietki • chCą ,zaśpiewać, 
chelj pol<aza.ć •co umiej ą. ChodO:'i... ni~ch 
pan ~eszc1.e chwilę. po~zeka. Stefan. u ·­
rat przyniesie świeżutl:<iej Itielbafor ·do 
~kosztowania. " 

1\11iria Powalisz.-Uardońska: \Vinobranłt (tra,ment) 
• 

l<rvwa swe svmbollczne treści, nie tyl 
ko chrześciiańskie jo." pi erwow:ór, lecz 
t szczere. hutnanistycz ne. g!os:-:t~.z c.po 
' t'o:ę procv i iycia'', Pierwszy witraZ mf> 
wymiary 340 x 570 cm, drugi - 3~5 x 8łt 
cm_ l oba ualei'l do najwi~kszych dz:ć1 

trtystkl. 

M. Powalin-Ba1·doilsk~ ozdobiła swo­
n\i witraian1i, m.io. Izbę R.z.emieślnicza 

w Pozuaniu . kościół św. Wojciech• w 
ro1.naniu, Muzeum Narodow<> Rolnic­
lwa w Szrelliawle, ko~ciól Matki Bo~­
k'iei 'Częstochowskiej w Lu bl.nie, koi-

c:ól $\\': Ducha w S\arl{al·dzie Szczeciń­
;klm. kościół katcdrąltl.}' w Gnieine, u 
d«.uTaCję "Sn'lakos·z'' w 'poznaniu, kos· 
:iół jezuitów w Gda1\sku. Brała udzi<l 
" wielu wystawach· krajowych f zagra­
.icznych, m.in. w Ka rl -Mar ks-.Stadt, 
;;tokholmie. Kassel, !..ondynie. W Mu­
(P.um Ziemi Lubuskiei twony swoją '~ 
<erię autorską. 

\Vi.trażownictwo uprawia rów;t~~f. i!j 
;;yr, Jakub, wnuk StaoWaw_a Powal~•za. 

($} 

' 

-
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Ukryty sztylet 
Film' o niebezpieczeństwach plyn.ących 

~ zabawy· :. komputerem mieli jui o­
k,azję zobaczyć polscy widzowie w ki· 
nach. Ametykallski obraz nazywa się 
.,Gry wojenne", krąży jeszcz.e po na­
s-tych kinach i szczerze go polecam 
tym, ktprzy lUbią dobrą ··ozrywkę. O 
fatalnych skutkach zabawy grami kom 
pulerowyroi jest równici amerykallski 
film .. Ukryty sztylet". Obraz należy do 
modnego ostatnfo na zachodzie nurtu 
Jdna ' (amilijnego. Stano\Vi on świetną 
ubawę dla dzieci. ale ; dla dorosłej 
publiczności. spragnionej łahvcj zaba­
wy. Niesamowite wraienie robi jui czo 
łówka f!lmu ~realizowana w konwencji 
crazy comedy. Na placu pośrodku .mia• 
ta ląduje amerykański komandos Co je 
go narodowości · świadczy cza•za spa­
dochronu. który jest ni mniej ni wię­
cej tylko amerykańską flagą). Automa­
tyczna k ieszeń w kurtce komandosa 
wsy,sa spa(!oehron w ciągu ułamka se­
kundy. Jut po chwili super man jest w 
samym centrum niesamowitych wyda­
rzeil: w sprytny sposób zabija straini­
ka przed. ambasadą (radziecką oczywiś 
cie). toczy walk~ z podstępną kobietą­
szpiegiem; rozle;!a się jeszcze kilka 
strzałów. co zapo1vlada. ie w tak im te 
mpie nikt żYW'$' nic doczeka ko!tca fil. 
mu, ale w tym momencie okazuje się 

' 

-

Rodacy przy pracy 
Fraszka nie potrzebuJe rekomendacji. 

Zawsze chętnie czytam y te ulotne wier 
n yki, bo n ie· wyga.a w nas głód zdl'O· 
wero śmiechu lub zadomy. T•intlk.ów· 

t e ~szystko to rozgrywa. się w wyobrai 
ni dziesięciolatnie,o chłopca i ea.ly film 
zaczyna się niejako od s tanu zerowego. 
Chłopiec jest pasjonatem gier kompu­
terowych tak sa)llo jak Jego rówieśni­
ca ora~ infantylny gruby mężczyzna. 

Główny bohater jest pÓłsierotą. wycho 
wywanym przez ojca. Ojoiec nie jest 
w stanie zrozumieć zainteresowa6 sy­
na, także nie fX><:hwa!a jego manyciel 
skiej natury. Chłopiec w dość drama· 
tycznych okolicznościach staje się po­
siadaczem nowej gry komputerowej. Z 
grą jest związana jakaś tajemnica, gdyż 
d zleci są ś1:igane prztz zawodowych 
morderców. pr6bującys:h l'! zabi~ l wy 
drzeć grę, nazywającą się .,Ukryty szly 
l et". Dzieci są zuP.ełnie osamotnione w 
walce z tajemniczymi Zbrodniarzami. 
Już na poc~ątku ginie i!łh dorosły przy 
jacie!. Ojciec nie wierzy w opowieści 
syna. kładąc wszystko na karb jego ma 
rzycielskiej natury. Jedynym pomocni 
kiem w nierównej walce jest koman­
dos z marzei1 Mimo. wydawać by się 
mogło. nierównego układu sil dzieci wy 
chodt.ą cało z opresji, a tajemnicza gr~ 
komputerowa okazuje się projektem 
niewidzia lnego samolotu bojowego. 

Film dość z.abawny. tym bardziej że 

widz do koilca nie ma pewności czy to · 
wszystko nie okai e się na końcu wy-

• 
tworem wyobraźni małego boha tera . 
Groch z kapustą, z zupelllic bezsensow 
ną wkładką w postaci antyradzieckich 
wątków. 

m1·uienten1 oka" 1 •• Szczypta swawoJi1
' 

zaś w 1982 - .,Małe ZOO na wesoło". Po 
za tym Gross je,~t współautorem zbioru 
$entencji ,.Coś w tym jest•· (1983). W 
druku znajduje się tomik rrastek "Od 
biedronki <lo żyrafy" w przygotowaniu 
zaś - .. Błeg przez plotki'' 
Wy,dawcą O$tatnjo wydanych (raszek, 

ozdobionych rysunkami Jerzego Treutlc 
ra jest znamiennie (patrz: tytuł) - In· 
stytut Wydawniczy Związków Zawodo· 
wych Znamiennie. llowiem przekrój za­
wod ów ośmieszonych~ okpionych jest du 
zy: działacz kultu)'y prokurator. adwo· 
kat kierowca. murarz. ~zewc. cuki ernik. 
kasjerka. górnik ksi~l(<iwy. architekt. 
naurl.yciel. konferansjer astronom. Jed 
ne rra~zki są itoniczne drugie śmlc•z:· 
ne. jeszcze inn• - gorr.kle . Wsz)l'stkie 

St taudyurera tcLY Konopińsk iego próżno zaś. jak 11a fra~zk~ przys(alo. k1·6tkie. 
s.xukać w kslęgarnłac~. . dwu-c;t~rowersowe. lekkie. cz:.aseJf'l 

.Tan Gross, gorzo'~'a!,l:n.~wydal kpl~j- , • .łłardzo ce ln~ . . .'fY,ł3Jl przy .pracy'' te 
ny już: 'C~ wad'.; ili16r swo{ch fraszek, rrilszka. k'fór!( ch~tnie zatytułowałbym 
zatytulow~~ly· .,l.lodo.C'l! przv prac-v". : .Polak": .. C-atvmi dniomi. 1 Zajętl( tna. 
Przy!Xłmm)my: J. Cross debiutował w rzeniom~" N'arodow~ bol~czka ekonomi-
1958 r.o}<u. a!e systematyćznie pisze i czną widać pod oględnym tytułem: .. 0 
dru.k.':'Je dOPJ.cro od 1969. Dziesięć lal jakości": .. Trudno wierzvć to dobrą {<I­
pó:>l:uej ukazały si<: zbiorki : ,.Z pny- ko#. 1 Cdv $ię mówi: będzie ' jo.koL. ·. 

' 

Sza,ułwna lłecl&:du!.je, 
jedno l: zada•i wakacyjnego konkursu 
Nadodrza ,.Odra - rzeka polskiego lo­
su" (m· 14 z br.) hruniało: podaj rzeczy­
wistą długość Odry. Zaj•·załem do Lek­
sykonu P WN (l 972). To iródło podaje, iż 
Odra ma 866 k~ •ilugości Ponieważ 1 

konkursie jako jedną z odpowiedzi wy­
mieniono 871 km (pozostałe długości, 
10)!0 i 561 km, całkowicie fikcyjne). 

poslal'l<?wileril szukać potwierdzenia w 
innych po:riadanych pod1·ęcznych kom· 
pendiach. <\liści ~ezskutecznie Oto bo­
wiem 4-ton,owa Encyklopedia pows7.ech­
na PWN (t. 3. 197~) podaje długość 854 
km. identycznie Rocznik statystyczny 
1981. W Słowuiko geogl·afii świata (1 971) 
Odra .. wydłui'a 'ię'' do 903 km. o. w 
przedwojenhej l -tomowej Nowocze~nej 
Encykloped ii ilustrowanej M. A:rcta 
(1939) ai do 908 km.-.Maly llustTowan:v 
słownik encyk·lopedyczny Larou•se~ 
(1949) podaje 864 km. zaś Ency klopedia 
popularna PWN (1962 r.) - 848 km ' cał­
k(llvitej d.lu<:o,lci Odry. Ba11at.ela . różnica 
między skrajnymi. danymi z tych iródel 
wynosi 60 km! Dalej nie szukałem ... 

• 
Nie wiem skąd taczerpnieto licrbę po 

daną w konkurs-ie (871 l<m) ale wobec 
• 

l 

Zielone diabły 
W przypadku tego filmu problem 

.,wkładki" jest znacznie poważniej~zy . 
.. Zielone diabły" to jeszcze jeden f1lm 
o \Vietnamie. Film juz dość dawno zy 
skal niechlubną sławę i w zasadltie prze 
szedł do historii i almanachów filmo'­
wych. Wyszperali go ponownie wideo­
falti. Jest to propagandowy obrazek o 
jednoznacznej wykładni polityc:mej: A­
merykanie bronili Wietnamu przed ko 
munistami. Film stara się wmówić wi 
dzo'\)i· że tylko nieliczni degeneraci wal 
c·zyli po stronie Frontu Ludowego. a Po 
zostali Wietnamczycy całym serceni po· 
pierali .,amerykańskich chłopców". Człon 
kowie !"rontu Ludowego to morder· 
cy, podpalacze i gwałciciele. <\merykafl· 
scy komandosi w zielonych beretach o· 
piekują się d?.iećmi. psami. teczą •tar 
ców i bronią się przed '~"'ednym i zdzi 
czab·tn wro{:'iem Siły wro!1a okazują 
się być nieliczne. ale amerykańskim 
to!nierzom jest ciężko. większoś~ Wiet­
namczyków popiera okupanta, ale Ame. 
,·ykanie oddają pO?.vcje ',a potycją; A 
merykanie są jak balsam na ran:v. i' 
jednak zos~li wyp<:dzeni z Wietnamu. 
Ta kuriozalna ~bawa 1v k}no koiiczy 
się sielskim ohrazkit'm nad hrzel(iem 
oceanu: du~y John Wayne <ten od ról 
szlachetnych poganiaczy bydła) trzyma 
rękę na główce maiego Wietnamczyka· 
który stracił rodziców i dom w .trakcie 
d?.iałal1 wojćnnych, ,John Wayne wlewa 
w scrduslkO chłooca odrobine otuch y. 
obiecuje mu. ze jego .. zielone diabły" 
?.biorą $~1y t t)r1;" nios~ ehloncu woh"n~<­
Zza k•dru •>yr.h<t~ chńr('l< m•ski opie 
waj~cy wspan:alość .. zielonych bere­
tów", 

• FAN 

Rodaków widzi Gross w sposób tro­
jaki - prezentując za\Ycdy. lącząc je z 
ogólole znanymi )>nyw'araml iub wy­
korzystując dowcip skojarzenia. aluz)i 
takte - pokazując przywary ludzkie i 
podeirzalle układy interpersonalne Od· 
rębne niejako miejsce. w pewnym .sen· 
~ie w powiązaniu z fraszkami wymienio 
nymi wyiej. zajmują utwory erotyczne. 
nie· zą.w$ze w 'lajlepszym guście. Homo 
homini luptJ$ - che<' s l~ powiedzieć czy 
tając Gro~:<a Każdy hliini ·cit!l<zy się < 
naszej krzywdy ił<' nam zyczy .Ucz:Yn· 
ny" to tak i: .,Pomoże tobie.' pomoi<> 
mn fe. l Rv$my zn9lei!i się >In d11.ie", zaś 
.. TrO'skliwy": (, .. ) spyta. jaJe Ci leci. 
1 T<iecl!l ju:i u>i~. ~e ttO d6l /~et~~· . Gop 
kie te (ra• zk i. trochę nierównr Języko· 
wo. al~ n ie możn:'l: odmQw:r· im prawdy 
obyczaiowej przede w' zystkim. i czy. 
telności. . ~ ........ -

MA ŁGO'RZA TA 
KO\'i'ALSK.-\ -~tASLOWSKA 

J9n (;rok". fłQriJ.C)' pn~· prary. ln~tytut 
W)'dawnlczy zw1~zków zawodowych. ''~•r· 
1ZIW~ 1181. 

wielbkUometrowych rozllieżności w cy­
towanych tu wydawnictwach slowni.ko· 
wo-encyklopcdyczno-slatystycznych, mo 
ie warto by. właśnie w Nadodrzu 
choćby przy okązji konkursu wakacyj­
ne::o, wyjaśnić jaka jest laktycznie dlu· 
IlOŚĆ Odry. 

w. Pyiewlcx 
t:ielona Gó1·a 

Od redakcJi: Ma pan racj~. lnlo!'ma­
cje na .tema~ dlugóści Odry w różny~h 
wydawnictwach są zróżnicowane. My 
korzystaliśmy z 'monografi i .,Odt·a i Nad 
odrze" (KIW 1976) w takiej 1Y·tuacj i 
pozostaje. nam apelować do właściwych 
instytucji · i naukowców o osta!ęczne 
sprecyzowanie in!ormacji na ten temat. 

POZNAŃ '87 \ 

• 

Zamknęła swoje podwoje XV Osólno­
polska Wystawa Filale !!styczna, któ•·a 
zg,·omąd~iła b lisko tiOO cksponalów za· 
prezentowanych na ponad 2.700 ekn· 
nach w bal i wystawowej nr 5 Między. 
narodowych Targów Poznańsl;ich. 

Jury, któremu przewodni~zyt Włady 
sław Mielialowski (Su:zecin) 1vskazalo 
na wy$oki poziom 1viększosci przedsta­
wionych opracowa1\. znaczne rozsz.ei·ze­
n ie ich tęmatyk!. Zaakcentowano w pro 

·tokó!e duią iłoś:ć nowoopracowany~h eks 
ponatów. Wtelką nagrodę hono,·ow'l 
(G•·and Pti"1 olrznnał Lech Popielew· 

POLSKA · łS" 

=:..• ........ 

s!<J (TOi'uń) u eksponat .,Poczty w War 
szawie). Nagrody honorowe za najiet>sze 
eksponaty przy:o.nano: J6~efowi Zielhi· 
skiemu (Tonlt\) za .,Połączenla posłańcze 
i pocztowe z Toru.Hem od X Vl do 1801 
r:", Maciejowi Miszczakowi (Kąty Wro­
clawskie) za ,.Polsk ie zmiki pocztowe w 
XVIII i XIX w.", Gerhardowi Hah11e 
(RFN) za " Poczta miasta Wi:no' , A lojz~ 
mu Nado inemu (Leszno) za .. Po lska pocz 
ta totnicza", RYszardowi Gottliebow• 
(Wrocław) za ,.Na pocztowym szlaku'' , 
a w ~:rupie młodych (ilateEst.ów - Ja· 
roslawowi Gaurze z Bydgoszczy za eks­
ponat .,.Bydgoszcz". Wystawcom doro· 
slym przyznano ogółem: 7 duiych meda 
li złotych, 23 złote, 19 dużych pozłaca­
nych, 52 pozłacane, 69 dużych sreb•·nych 
107 srebrnych, 104 posrebrzanych, s:; 
brązowych oraz P dyplomów uznania, a 
d!a m lod:tie;!.y: t duży pozłacany. 2 poz­
łacane, 7 duiych Hebrnych, 9 srebr­
nych, 24- posrebrzanych i .26 brązowych. 

Jak wypadł! na tym tle lubusey wY· 
stawcy'? Z Okręgu Gorzów Wlkp starto 
wało ~ wystawców w k las:e dorosłych : 
l w k!as.ie rnłodzietowei. którzy zapre-
7.entowa li lącwie 3 eksponaty. Uzyska­
ły one: l medal pozłacany - Teresa 1 
Andrzej Stankowscy za eksponat ,,Pocz­
ta pokka 1v pierwszych la tach wolności 
1944-1947", l posreb.rzanr - Edward Mi 
eul r.a ~ponat .Malus\wo 1 g,ratika . 

na pol&k ich · znaczkach poc>.tow;;cn" 
oraz w k lasie mlodzieiowej 1 meda l po 
s1·ebrzany - Anna Stankowska ta eks­
ponat ,.Jaki znak Twój'/ Oi·zel Biały'' 

1ókręg Z;e lona Gó,·a nie licząc k lasy "ti· 
tetatura" reprezentowało 5 wystawców 
dorosłych, którzy wystawili 5 ekspona­
tów. a 2 wystawców młodzieżowych Pll· 
kazało 2 eksponaty. Zdobyto: l medal 
pozłacany - Zdtisław Wiatrowski z No­
wej Soli· za .,Nadruki i :ch u;, lerki oa 
zn>\czkach Guznaku". 3 posrebr za ne : Mit 
czysław Cozpziejewic:>. - Zie lo-na Góra 
za .,Literatui·:1 narodów radz.ieck :chu 
Zbigniew Karcz - Zbąszyń '" .. Swlat 
s~yn" 1 Jerzy Zawadzki - Gubin za .,Re 
ce" l brązowy - , Henryk Gawryś- Zie 
lona Góra za .,Wielka Socjalistyczna H.• 
woiucja Październikowa". a w klasie 
młodzieżowej 1 medal posrebrzany - ro 
masz Wia.trowski z Nowej So l.! i t brą. 
>.O W)" - Piotr Skopczail~ki t Kunic 
Zar. 

l\1oiemy więc śmiało stwierd~ić, te 
s!a le zwiększający "ię udział tubuskich 
,vy5tawców na krajowych i międzynaro­
dowych wysta\vach zaczyna owocować 
coraz to wyższymi lokatami: dobrze ~~<~ · 
znaczaiile wkład t.bieraczy Srodk»"lego 
Nadodrza do ogólnopolskieJ skatbnlcy 
fiiateli$\ycznej. 

l\f. St,A WOliliR . 

Pewstaje muzeum 
w Debiegniewie 

Wojewód1.k-a inauguracja roku kultu 
ca\nego i s~>Zon.u artystycznego 1987-88 
w Gorzowskiem odbędzie się · w Dobie · 
gniewie. Uroczystość będzie powią~na 

z przekazaniem do uzytku Muzeum 
\Voldenberczyków. Ptzypon;tinamy. t e \V 

latach \9-10-45 w Dobiegniewie znajdo­
wal się hitlerowski obóz d la jeńców 
polskich - Oflag 11 C Woldenberg, w 
którym1 przebywało okolo 6 tysi«:<:Y ofi 
cerów. Po wyzwoleniu Dobiegniewa da 
wny obóz zamieniono na r,akład produk 
cyjny . Pr:(.ed kilku lat'y podczas kolei­
nego spotkania wołdenberc~yków woje 
wódzkle władz<' gonowskic :zaakcepto· 
waty projekl utworzenia w Dobieg.nie­
w\e placówki muzealnej. w której będą 
gromadzon<' pamiątki z lat niewoli je· 
nieckiej . Warto wied~ieć. ie \VOldenber 
cz,ycy byli inicjatorami budowy w Do­
biegniewie szkoły t>odst.awowej. a tak­
ie - źe budowę tej szkoły wsparli ms­
te.-ialo.ie. 

Re01eut zabytków 
~liędzyrzeeza 

Międzyrzecz szczyci s\ę starą i bogatą 
historią. Badania a rcheologiczne wyka 
zały istnienie nad Obrą ciągłości osad 
nictwa poc:(.ą1vszy od końca Vll wieku 
Za czasów Ka:(.ien'lierza Wielk1ego oko· 
lo połowy XIV w1eku na miejscu gro­
du w:enleslohy tos\ał tamek. ~t6ry I>Yl 
wie lokro\n i e niszczon1 i przebudowywa 

ny. Podctas konserwacji w latach 1954-
64 częściowo zabc~pieczonv mury Óraz 

' nekonstruowano niektóre obiekty. urza 
d zając w nich muzeum. Z powodu bra · 

• ku pieni~dzy pra~ nie kontynuowano. 
Niedawno podjęto decyzję o dalszej 
konserwacji murów, jednak ze wzglę­
du na brak wykonawcy państwowego 

Zll'l'ócono się do rzemieśl(lików. w tej 
chwili trwa odbudowa XVI- wiecznej 
bastei. Państ,vowe przedsiębiorstwo - . 
PKZ w ązczecinie - przyjęło prace łat 
wiejsze: remont XIX-wieo;mej karczmy 
z przeznaczeniem na m uzealne działy 

archeologiczny l elno;•·aficzny. 
-. 

Świebfłdzin - Włodawa 

18 października br. odbędzie się teTe 
wizyjny tUn> iei miast Swiebodzin (woj. 

·zie lonogórskie) - Wlodawa (woj . chelm 
skie). Od dłuższego czasu w S wiebodzi 

• 
nic trwają przygotowania do imprezy. 
Domyślamy . się. t e podobnie jest. we 
Włodawie. Przypominamy. te w Swiebo 
dzinle m ieszka 21 tysięcy ludzi. z czego 

' 11.5 tys. pracuje w uspołecznionych za 
kładach. Miaslo posiada 112 sk lepów, 
22 zakłady gastt'Onomiczne. 46 zakładów 
usługowych. Młodzież uCZ<Wi.Cza do 6 

' szkół podstawówych. a dzieci do 9 przed 
szkoli świebodzin od lal wyrót.nia się 
Jako organiwtor życia ku lturalne.;o i 
sportowego. stąd pochodzą m.in. Feli· 
cjan ~ndrzcjc."ak (piosenkarz). Zdzislaw 
Hofmann (trójskoc?-ekl. Znakomicie roz 
wija się świebodziliskie rolnictwo i prze 
mysi. Wlodawa. zniszczona w czasie 
diiałań wojen!lych ~v 70 p.:ocetllach, 
jest m(astem mniejszym. 

Ile kesztewał lesHwal 

XXIII F'e$\iwal P iosenki Radzieckiej 
był impr·etą udaną. Oprócz prezentacji 
w am!ifeatrze składał się on 7. festynu 
dziecięcego. plene•·u malarskiego, spoi­
kania pisarzy i 1vie!u WYstaw oraz ki~r 
maszy. Wydatki restiwalow~ z każdym 
rokiem s:\ 'viększe. Podano. ie koszt or 
ganizacji testiwa\u (bez imprez towarzy 
sotących) w tym roku by! niewiele 'YY· 

OWOTYGODNIK S PO t.E<YliNO·KUL'l'U 
RA LNl' - PISMO LO BUSKIEGO 1'0 . 
WARZYSTWA KULT URY 

Ad.lu ted~keJt: ~ -&.1 Zle lopa Gora, pt 
fłohat~rC)"' Slałlb& radu ll. 1 p, oru adu, 
dla kore~"'ondeneJI: ,SS·Uł Złetona GOra, 
d try tk t. poc:tto"'A t1r łł. TelefOn )' : redaklor 
naculay l teltr eu.rtu l'łl·'.l$. •ekretan reda• 
\ctjl »·13 or.n eentrłla CS·SJ do r U~c.z.y Ie · 
•eronv we,•oętt"nł!) Te Je:& ł43U.U. Redaru· 
•• e.eapól: . Halina Ańska·Skar))tk Lucyn2 

.t.rabO\\,.k lil . t..u ttk łłerrna now1et fred. trar 
tecbu .). Mtch;a_l RorowleJ.. Janun 1\:oniun 
(rtd. aat:·t~eln)"). MaiiOf~ata tco1\'a1ska-Maslo-

' 

iszy o,d imprezy ubieglorocznej l wy­
niósł 24 m hl zl. Najd.rotsza była sceno 
grafia (6 m In zł) oraz orkiestra. Artys­
tom profesjonalnym Komitet Organiu • 
cyjny FPR zap!aoił 740 tys. zł, retyse-' 
rom - 450 tys zł. na ,druki (plakat, fol 
der. zaproszenia itp.) wydani) 1,4 m ln 
zl. Ze sprzedaiy biletów uzyskano 4,7 
m ln zł. a z,a tra11smisję radiową l tele 
wizyjną · Komitet do spraw Radia i Te 
l~wizji zapłacił 9 mln ~1. ~pływy ze 
sprzedaży biletów i za transmisję nic 

· pokryły wydatków. gdyby nie pomoc 
Ministerstwa Ku ltu•·y i Sztuki. Praw­
dopodobnie koszl orga.nizacjl festiwalu 
zostanie obniżony, a le to zależy od te 
go. czy znajdą się nabywcy odzyskanych 

matena tow Cdesek, przewoctow eleli­
trycznycł\. żarówek). ktÓrych utyto do 
budowy scenom-afiL FesUwal zielono­
gMski jest najtaltszą imprezą muzycz­
ną w Polsce o takim zasięgu artystycz­
nym i , .opagandowym. 

Laureaci • 
W W3rszawie wręczono nagrody lau­

reatom konku rsu na najlepszego uiyt­
kownika ~l>iektów zollytkowych N'a:!ro 
dę ITl stopn>a otrzymał administrator 
pa,·afll rzymsko-katolickiej w Zarach. 
który odrestaurował zabytkowy XII{ -- . wiecz11y kościół farny pod we>zwa-
n!em Serca Jezusowego. Księiom Ta­
deuszowi Kleszczowi i Tadeuszowi • 
Demelowi przyznano złote odznai<i .,Za 
opiekę nad zal)y\kami". 

W kie leckim (csti waJu młodzieży szkol 
nej uczestniczyły zespoły artystyczne 
z obu lubuskich województw . .,Złotą Jo 
cUę" otrz>·mał Zespół Pieśni i Tailca 
.. Maki" z Zielonej Góry. Z .. Srebrną Jo 
dłą" wrócili do Gorzowa .. Mali Gąrzo 
wiacy", tworzący zespół pieśni l tańca . 
Wśród zdobywców .. Brązowych Jodel" 
zna łazła, się kapela .. Małych Gorzow(a­
ków" i ha1'cerski teatrzyk .,Fiku-Miku" 
x Jankowej Zał\a>iskiej. 

•• 

Dyrekcja Międzynarodowych Targów 
PO'ZI'Iaflskich na 48 .Taq:i .Krajowe .,Je­
sieli '87" w Poznaniu . oraz na Między­
nar odowe Targ! G6rnict\va. Hutttictwa 
i Metalurgii .. Simmex '87" w Katowi­
ćach; Domy Towarowę .. Centrum" w 
Warszawie i współorganizatorzy do obej 
rzenia ekspozycji prezentującej nowo­
czesny sprzęt karco zawieszania i upi­
nania firanek l zasłon ; Krajowe Biuto 
Koncettowe na ,.Tydzicti Talentów" w 
Tarnowie; Biuro Wystaw Artystycznych 
w Zie lonej Górze na otwarcie WY$ta­
wy malarstwa Sabiny Lonty; Ludowy 
Bank Spółdzielczy w Babimoście na se 
slę popuJamo-naukową z okazji ,7S-lecia 
banku. 

wsk:a lłUlt)'łlk:tJ Zenon t..ukA.ł:i.ewict 11- ca 
r f'd o~C"7.,), \(!ieilaw ~od:tyó~k .l tsekr etar1: 
re.d.). Piolr ('u,)lruwski, lt yn:nrCI lłOWiń~tkł, 
Allre-d Sł:ttecki Korełu~ M.cl' l» Piedoro· 
w,ic1.. Eltbiel:• ~t$,tr0w .')t'lkrettHI:ł' reda• 
ktJI Erthiet~ \Va1ci18ka \\l yd:nvca.. n.s w 
,,Prua ·K~Il\tk~• Ht•_t h' Zl~h)lnn;orskh~ \\')•d a• 
wniolwo Pra~ow~. (d Niepodle.J:Iośc:l tl ~5·0,2 
Z.ltlon~ Gór!\ c~r vt·k~ pnC7.lnw~ 11 Centralt 
lelerontc7.n,. łiHil do C7 O yrf:kloT Zbł;; nie w 
łlletkle\VIC'-1 teł JJ1 ·!,S Oru k ; Orukotrnła Prs­
'~"'=' Z\'VP U-071i Zi,.IQna .Góra ul. Reja 5, 
O~;toszeola ony)tnuJ,. Rlo rł> R#kl:t.m 1 Oxło• 
• t e ,.. ""zo;łtlnnotńrJtkłł"~l) \Vvd:a wniNw~ PtU(I• 

wego orl'l'l. "·~~w~tklt biura .,~,O~"Zeń ftS\Y 
..Pras•-Ksłąt.k:. -łlucl~- oa tf;rtnlt kr:\jU Z.• 
l're!t ogJM~eń red:lkcJ:t ote odpowł~d::l . Ma· 
te.rlałów (tekstów 1 ro(01ów' nte .c:3mOWIO· 
nYcb redaketa nte ~:o>vraca \V pr-~)·pndkn wY· 
'<:t>t)~W$la nJtt ni(' tam6wion~eh t-1:ttcf131ów 
red~kCJa Ta$trzes~ $Oble pr"wo skTótów J 
łmf"n tytułów. 
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Cudzoziemiec odwiedzający Polsk~ w 
c~lach turystycznych, moie być lekki 
Jak p iórko. Wszystkie jego kłopoty mie 
azczą si~ w porttelu i kicszeno. W kie­
szeni jest rolka papieru toaletowego. 
będąc.a świadectwem pogl~blonej wie­
dzy o sytuacji rynkowej nad Wisłą, a l~ 
i dowód na należyty szacunek db ools 
k let:o słowa drukowanego, zwłaszcza 
n a łamach prasy. U ty w a nic prasy re ­
:tymowej. katolickiej t zupeł nie nieza­
letne) do celów hi!lienlcznych, nic przy 
chodzi mu do J!łowy. Polska jest rajem 
dla biedaków. Za dolarn, jest to cena 
biletu tramwajowego w kilku stolicach 
Puropejskich, można su: upic. Za dwa 
riolary moina zje$ć porządny obiad w 
orbisowskiej knajpie. Za dt;esi~ć do­
larów można mie<: przy JCmno:ić l pa­
~ienką bez praktyki w portowym mieś 
coe, a 7-'1 sto dolarów mo7.nn mic~ ową 
paoiehkę w miesięczne) prcnumco·ac(e. 
Z~kupienic takiej pan lenki na włas­
no~ć kosztuje niewiele wlęc~J. Nasz nę 
kany przez historię kraj. spełnia hu:na 
nistyczną misję. dowartościowuje bie­
~alców z kilku kierunków Reo:;raficz­
nych. Smieciarz i pucybut nie wysilając 
sio: mogli rżnąć paniska. utywając ty-
ci~ .na europejskim poziom!e. ' 

Cudzoziemiec ze smykAlką do intc-rc 
• ów wy jetdia z Pol~ki ohłndownny co­
brami jak balkański o~iołek 

Brak m( wy!Xlwiedzi clnkcinrzll. Po 
~edt wywiadów z' cclnlk~ml, ekspcdien 
tkami w domach towao·owych. spccjałis 
t~mi od przes~pczości l!OSI>Odarczcj. po 
jawia si~ p)•tan,c: Co Jest ::ranc? Jab 
jest sens lej operacji propnc;andowej? 
Podelrzewam. ie w operacji tej idz!e 
o ratowanie wizerunku czamych ow:ec 
europejskiej tur~·stykL cz.,·li Po!~ków 
l Polek, pozbywa j'lcych ~ię ostatnich 
majtek w oko Ecach budapc~zteńskic­
!:O dworca. To. t e Inni handlują w Poi­
sce, tn!ormacja o tym. ie pienvsza li­
ga czarnych owiec - to n ic t ylko my. 
ma poprawić nasz wizerunek w celach 
telśle wewnętrznych. 7. naducj11 na tar 
czę slrzelnic;:ą poza r.ranicami kraju. 
W ambasadach siedzą ludzie. którzy śle 
dzą malerialy na temal opinii o obywa 
telach kraju, który reprezentują. 

W dziewiętnastym wieku b)lliśmy -
1 wiadomo - społeczeristwem niesłycha­

nie biednym. Owczesny przeci~:tny Po­
lak był skazany na Zachodzie - jak i 
d~iś - na przy jmowanic najrtiewdzi~ 
czn iejszej roboty. Karczował puszcte 
Ameryk i. Wydobywal wę.:lel we Fran 
ej!. Sluiyl przy wielkich pteca,ch w Za-

• 

-

Poszu.'<Uję maJego pokoju. Bez ba:ko­
nu ! masztu te:ewizyJnego. t::r.terech 
ócian z CZ)1>1Ymi oknami, z kropelkami 
słońca na f!rance, z wieczorn-. mozaiką 
co~ni, które przypominałyby witratc za­
$ypanych w pia$kU świątyr\. Poszukuj~ 
mieszkania dia walizki, w któreJ woż~ 
bieliznę i książki, dla poiólklych kart 
pok•·yt ycb ma kiem liter. dla wiers~y 
niena·pisanych. 
Chodzę po a'lieście zamyślony. Zaglą­

dam do niskich okien sklepów Przy po­
rannych przystankach iudz!c zderzaj') 
si<: jak kcy. Ludzie z liściem winnej la 
torośli PrzepraS>zam. Poniosło mnie. Ni~ 
ma ll.§c! winogradu. W miejscu, gdz!e 
sto)<:. Jest ratusz. A wokół ciasno. Dom 
P'zY domu. Miesz.lcanic pny m1eszka· 
nit.~ l zapewne - koldra pr:r.y kołdrze, 
.,.1:>wa przy głowie. Gdybym miał miesz 
kanie. przyjąłbym na sublokatora kolib 
ra . To bardzo piękny, kolorowy ptak. 

Spacuuję sta.-ymi uliczkami. Na p!a 
cu ptak i urządzają piskilwy sejmile poC 
niebnego towarzystwa kultury. Radzą 

Ulica Jadwigi. To tu. Mroczna sień. 
Czarownica? Nie. Kobieta o wysusro­
nej twarzy "~·nosi ku.beł ze śmieciami 
Czekam, czy nie wyskoczy czarny kol 
Pytam o wolny pokój. Niestety ... 
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Ratujmy dolara 
glębiu Ruhry. Dziewiętnastowieczny Po 
lale na Zachodzie - jak t dziś - ~ty 
stycznie był robolem. Wizerunek Pola 
ka intelektua listy nie był konkuren­
cyjny. Turyści rosyjscy zrobili ścicpkę, 
zebrali duźą sumę rubli na rzecz Ada 
ma Mickiewicza. Lelewel, umysł wiel­
ki, nie miał co jeść. Norwid został po­
chowmw w zbiorowej mogile na koszt 
komunalny. 
Hrabi~ Potock i z t.ailcuta .. rea tlzuJqc 

podróż myśliwską do Afryki. zapoi.>'­
czył s:lt~ w 1.astr~n:cz.nych h;.1n.kach . . \ ry 
<iokraci pol~cy obsiadający z:clllne <lo­
liki w lll~ntc Carlo. Badcn-Bnden. Po· 
lakowi - :olxllow:. pnt'fiwst;~wili wi 
zcrunek Polaka - utracjusza. T~ Entę. 
już wyrośli na :lebie Po!ski Ludowej. 
kontynuowa tJ Andrzej Jaro<zcwicz. Fr~· 
kow~:ri. f'yn ~rubcj ryby z czarn<"j ::dcł 
d)·. Na dlul!iej !Iście p!a~·boyów 1.ajmo 
woH oni W'iZakżc da!ckic. mało znnc:e:\ 
ce oozycje. 

ln•oym pozo<taje mycie !ltlerq. Puco 
włnie szyb na stacjach bcnz.ynowych. 
Nawcl Jcś!i się jest docentem filozofii. 
Gorszenie się. źe Polacy rob:ą wnyst­
ko. aby kantować ce:n ików, udać się 
w świat obładowanym wlaśnit' j~k bal 
kań<k: os!ołe!c. by wrócić na ojczyzny 
!ono lekkim jak piórko. z odrobiną zi~ 
!onych. nalcl.y do cyklu - ., l co ty te­
r:tz o mnie pomyślisz?" - czyli do ~doń 
wyglosznnych przez panny po dcClora­
cji. M~~kic pytanie: 1.a1e;.;.- nam nQ wn 
lu\ach w~·micninlnych cz~· leź nie?. dloć 
z~ołn oczywiste Oczywi~t~j od~>owfr.-dzi 
nie dn. Tur:-r~t,·ka 1ąw~ze byl:t intĄ!'C· 
~cm. Dla p•oistw. Rlm·nic' tila ,..,;-,. t; 
nas tury,tyl:a jest deficytowa. ,\ dola­
rc:n ~ic: wnro.st h:-z,,·<!-i"'·'· Dh~c·•rt u 
~zcz,·tu !';e-zonu tur>·styc?.nc~o. ~d.v f.:'-t~n 
dynawowic w1!ą po •!o{Jcc nn l)'>łu•hl:~. 
J>olowa •klepów Pewexu je<\ znrnlcnl~ 
t:'\ z powodu l.U'll)pów pers-onelu. -1:"1{ nru 
~a p<>lown markuje prace. or-:an!zuJ~c 
lcol<'ll<l do kn~v. urzl\dzaj~c remnnen­
ty. Jest 1.o wyrt-z abiwalenlne~o $lcsun 
ku PolQków do walut w,·micnlalnych. 
Ni b l' chcemy je mieć a fakt vcznlc •i~ 
ich brzydzimy. Przy powszechnej po.:o 
ni za plcnicdzml - za ka7.dymi. rawot 
niewymie!1ialm·mi a jednak wymieni:~! 
n:;mi złotówkami. czynimy wszystko· 
aby pieni~dzy nic rob'ć. Jest l? je-dna. 
dla świata nlcpoznawalna. tajemnica na 
su:i słow!M1sklej du~zy. 

Gastronomia mo~łaby być tym m:d 
scem, w którvm Szwedzi. Hołcnrirzy, 
Niemcy pozostawiają swoja obrzydliwą 
waluto:. Al~ g;~str<momia t.imą leir. la 

Iem zaś rzęzi agonałnie. l jest n ieren­
lowna! Sklep nocny w Zielonej Górze, 
który gdyby nie wóda, nie miałby czym 
handlować - wielkie osiągnięcie wła 
dzy wałczącej z melinami - został na 
miesiąc zamknięty z czysto ludzkich 
względów. Bo załoga musi wypocząć. 
Sądząc po s tanie kiosków, budek, skle­
pików i sklepów, oklejonych w miesią 
cach letnich rótnyml dziwnymi riapisa 
mi o urlopach. chorobach, remanentach, 
nasuwa si~ nicodparty wniosek, i e pra .. 
cownic~· hancj lu naleią w Polsce do naj 
bardziej nicszcz~:lliwcj s:rupy ludnoś­
Ci w Połscc. d.otkni~tej wszystkimi mo 
~:!hvymi planami. 

Cu:lzozccmcy widz.1 w Po!scc. mimo 
przeszkód. ubóstwa rynkowe<!o. jednak 
miejsce w którym można zrobie biz­
nes. Oobne to c~y tle? Myśląc pragma 
tycznic naleźnioby pójść naprz~ciw 
t~m handlowym ·taintcrcsowan;om. or~a 
nizować specjalne sklepy z tutraml. ,;a 
lar.le~:ą skórz:tną. pościclą i diemem 
z c z..-1rnej porzeczki. Nie udałn :-; i .. wtry 
nić towaru naszym licencjonowanym 
eksporterom? Niech wic:c towarem han 
rilują ,:ami n~si mili ~;ośc'e ·:ech l:unu 
)ą futra. torby. butle gazowe. pościel. 
l niech zostawia swoją walutę. Pru­
cież w ten sposóh stymulują rozwój na 
•ze~o eksportu! Wyreczają resort han­
Itłu 7.("1!1""'~n~c?.!"t'H:::o. OOn!~a itt ko~"~.h '"'l 
sze.s:o t ranspor tu. D11lą szansę uniezalef 
n~r:.:1ia oct hnrncr.u rm r1.cc~ biurok-:a· 
ej i. 

w n~szej rcdokcjl. ba~dzo biednej na 
:·c::;.-mowym w:kcie. udało s:ę oc31ić 
coś z myślenia kategoriami światowy­
mi. Dy7.u··ny mlH •n~yrYk. Leste!< r·~r 
manowicz. j1k wi(!cszość jego pokole­
nia w:dzi szansę dQrobienia się czet;o­
kolwcek za~ranicznq chałturą. uwainie 
ś:edząc notowania walut. Stwierdza. ie 
z dolarem jest nlcdobrze. zwłaszcza w 
relacj i z jopońskim J~nem, bundesmar­
ką. Dlatego teł. zaczyna coraz bard zie l 
pracować na klcnmku japoóskim. Jest 
jednak jeden na ~wiecie teraj, w któ­
rym dolar ma si~ wyśmienicie. prcstito 
wo sloi wysoko. Jc~l to - Leszek nie 
ukrywa - na~z.a ojczyzna. Jak pr7.Y· 
<tal<> na kraJ rozwijający. podpieramy 
nt>adającą walutę wymienialna wiellc'e 
~o mocarstwa tym. cze;ro mamy naj­
więcej. mianowici~ 7.ytem. t temu nasze 
mu (estQwj 7.;\wdzieczać naleiv wicy .. 
t~ wic~:prczydcniĄ nusha nad Wisi~. 

RYSZARD ROWTNSKT 

Codzienne spacery 
., aaens_EAcA• s:s::es a::ssutJtAam:aaa:lL t!ZGZJi!E :aunLJJ&azscd • . c :Wuw 

Id~ wl~c daiej. Odwiedzam nowq 
dzielnicę. Otwieram dr~wi niedo!cończo 
nych domów. Pachn!e tu wapnem i na­
dzieją. Najmłods: obywa:e:e, wtaśc1c:e.c 
ołowianych tolnierz)~Ów. !alek i łopa· 
tek. biegają po glinianych pagó:kach. 

Wczoraj powiedział mi ktoś: - Zielo 
na nic jest zielona, Zielona Górn jest 
s:ara. Gdybym mial cztery ściany wlas 
nego pokoju. dalbym mu w twarz. Zato 
czyłby sio: jak lunatyk. Byłby bardzo 
zdziwiony. 

Przy ulicy pod !asem są ogródki. Ty:e 
wolnej przestrzeni! Tu moina by naP•­
sać poemat. Ale pod wskazanym numc­
rem nie ma wolnego pokoju. Z okien 
nowej szkoły wychylają się zgrabne po­
stacie kobiet. Gdybym był nauczycie­
lem, może mics?.kalbym w tej szkole? 
Wracam. 

Mleczarnia . Dzwonią bal\ki. Przed wy 
sokim gmachem s;o:m-!r samochodów. 
Gdybym był właścidelem pokoju. napi­
sałbym do nici: - Zostawilos u mnie 
smur korali. Pośrlldku ·łata zostalu o­
twarte sema[or11 i zapach siana od tqk 
Szkoda. 
Jakaś przechodząca piękność spojrza 

la na mnie powłóczyście. Do kawiarni 

poniosła torbę z blynczącej skóry i usta 
u grubo uszminkowane. Za strojną sr.y 
bą będzie się pochylała nad kawą. Bę­
ti •• e szeptała są~ladc~. kto, z k in\ i k ie­
cly. 

Znów dnwi. Klamka. Dzwoni~. 

- Podobno jest u pani wolny pokój? 
- Chyba nie. 
- Mów !l mi o ty m Karol. 
- Aaa. To co Innego. Ale wejście jest 

przez sypialnię 
- To kr~pujące - waham się. 
- Mąż mojej córki wyjechał. Od 

dwóch miesięcy przebywa na delegacJi. 

Górą dudni pociąg. Dołem, pod tune-
lem, dudni ą moje kroJ<i. 

- P okój ... - wyjaśnjam zm~c:r.ony. 

- Nie mam wolnego. 1 
- Ale ja wjem, te jest. 

Mętczyzna powoli 7.amyka za mną 

drzwi. 
- Umiem sprU~Iać. Pornogę myć okna 

- przekonuję. - Z pasją zmywam na-. ~ 

czynia. Przyrządzam sos cebulowy ... 

Powoli zapada wieczór. Lud zie opły­
wają ratusz. Spiesr.ą do ciasnych uli­
czek i kolorowych domów. Gaslronomiez 1 
ny bunkier o szlachetnej nazwie "To­
pn" zachęca . Za kotarą cienie tar'Jczą­
cych. Szukam cię w rytmie ta:iczqcuch 
nóg na parkiecie, w cieniach no ścianie, 
to WJIZnaniu po.zostawion11m za szkłonu­
mi drzwiami. Boj~ się m11Sieć; że pozo­
stoi po tobif! t11lko k rlllk wuciągniętvch 
rqk . 

- Stary, daj spokóJ - mówię sobie 
- s trasznie lo banalne! A zresztą szu-
kam pokoju, nie dziewczyny. 

Noc skrada się ulicami śródmieścia. 

Pnywiera do dachów poplątanych jak 
• weneckie zaułki. Spać pójd~ do kolegi. 

Tapc:tan ma- wygodny. a noc będzie spo­
kojna i jasna od gwiazd. 

J utro zac~nę znów mój codzienny spa 
cer w pos:r.ukiwantn J,>Okoju. Umiem 
sprząt.ać, przyrządzać sos cebulowy. U-
miem (\Skubać gęś ... , • 
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l Oflracewal Stanisław Pałycki 

Rys. Leszek Hermamtwicz 
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KRZYZOWKA WJNOBRASIOWA 

Rozwiązanie krzyżówki stanowi hasło powstałe z liter w ponumerowanych 
kratkach. Wśród Czytelników. którzy do 19 września br. nadeślą na nasz adres 
prawidłowe hasło rozlosujemy sześć bonów PKO po 500 zł u!undowanych pnez 
Komitet Organizacyjny Dni j':ielonej Góry. 

ROZWIĄZANIE KRZYZOWI<I Z NR 16: 

l'oziorno: Skopas. kokota, pianola, bo­
lero, remont, kok, Rio Muni, Edo, wa­
r.ary. ołtarz., siewnik, d~szcz. tri, ana­
nim. brzeg, metresa, Ro7.alła, łaS1<a. !.a· 
ganek. nosówka, Atena, rnarokin, tra­
~:ar7_ P ionowo: kwoka, piekarz, sporys~, 
barometr, po!ud'nic, ka<·ioka. kometka, 
tenor, log, Oda, wademekum, Mmiatacz, 
\Ynesici> . sztygar. c?.eśnik, nn~ista, na­
lewka, Bałkan, granat. 

PRZJi:WIOZU:LlSMY... Jut nict·az cy­
towaliśmy )<uriozalnc oświadctenia, pu 
bilkowane przez różnych ludzi w róż­
nych sprawach na łamach .,Tygodnika 
Powszechnego". Już wówczas przewi­
dywaliśmy, ii niebawem głos zabiorą 
prz.cds.zkolacy. tniś Jesteśmy blisko na 
szych przypuszczeń. Oto w n-rze 34 
,.TP" czytamy: ,.O.ł-wtadc:am i.e, z 
drtiem dlisiejszvm - rezuortui~ z czlo,. 
kostwa w Klubie Literae.klm przy 
l<rakf)tvskim 0 dd2ialc ztp··. Podpisa­
ła Marzena Broda z Krakowa . Nic tna 
my twórczośCI Mar?.eny Brody ale są­
dzimy, te Związek l.!lcralów Polskich 
i cała polska literatura współczesna po 
nieśli niepowetowaną stratę. f>dtąd Ma 
rzcna Broda bc:dzic samotnie wspinać 
•il: na Parnas. Zyczymy proslej drog', 
lak ladnic ro1.poczęlej ~wiezłym. pię­
kną polsr.czyzną. sformułowanym Oś\\>ill 
dczenlcm . 
TE~lA'f DYZURNY. Temalcm dyiur­
nym. zwłaszcza na lato, dla lelietonis· 
tó'~· Jest polska telewizja .Program 
tclcwizy;ny się, co 7Jrawda. 11ic popra · 
wia. ale za te dyrel<c;a tej firmv ma co 
ra: lepsze maniery·> - pisze Ryszard 
Giedrojć w bydgoskich .,Faktach" (nr 
33). Dobre ma.,iery, lo gwarancja suk­
cesu, ktoś powiedział całkiem słusznie . 

LAU~KA OLA CEGIELSKJEGO. Nie 
po raz pierwszy Jakub Michalski w sta 
lej rubryce "Radio gra" ( .• Zycie Litera 
ckle" nr 33) wspomina l sympatią zna 
nego reportera radiowego Tadeusza Ce 
giclskiego. Tym razem pisze: ,.Pamiętam 
- parę lat temtL - problem ,.bycia 
ezter<Ulesto!etnim" podejmowal :nony 

Nagrod~ ksiąikową warto~el .>k POO 
zł wylosowali Damola l Zbign iew Alf:.­
wiccy 7.am. Gniewomierowice, 59-222 Mil 
kowicc woj. legnickie. Gratulujemy. 
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zrelonogórskr reporter i sprawo:dawca 
7'adeu•z Cegielskr. Pr:edstawlt go tak, 
=e palce lrzac. . .Vredawno, równtez w 
radtu. tiiOWrlr o cuerd:•estolo:k4CII -
a w ~asad:1e utędtili :oudno. banallije, 
nijako. Zatem pośptech - jak mawra 
mój kolt:(la - wskazany jest 111lko prZJI 
ła/Xtniu )><:hel .. :·. Tadeusz. wraca) na an 
Ienę! Tylko be> pośpiechu. 
ZAGADKA .. ,PQhlyka" (nr 33) przyno­
so zatnv'""J~cą relację pt. "Stras1.ny 
dwór w Gorzowie". Według zapowie­
dzi, jeJ autorem jest Z. Tatarezuk. na 
tomiast w podpiSie lekstu figuruje na1. 
wisko: Zbigniew Talarczyk. CzyJe mu­
wis«o prawdzowe łub ktcre z nich to 
P•eudonim? Bhiszy nam jest Tatarczuk, 
ałbowoem w Gorzowie zamieszkała po 
wojnie grupa Tatarów. 
Vl VA'l' SWA! Wiele ciepłych słów pod 
adresem zoelonogorskiego Biura Wy~­
taw Artystycznych odnajdujemy w 
.,Kronice t>lnstycznej"" wrocławskl~J .. 0 
dry" (nr 7-8) Ryszard t..ubowocz pisze 
o trwaJących jut od 1984 roku corocz­
nych .. prezentac)acil pracown• plaStJICZ 
nyc11•• z kraJu. Odbyło się wiele spot­
kari. wystaw, dyskusji. wars~tatów ar 
tyslycznych .• Zoe!o11ogórskie BW 11 pod 
jęto s i~ :adottia nielat weoo. na pozór 
r.awet molo ctektowneoo. Inwestuje ~d 
•ur::!c w pr:ys:lych artystów. w potcli 
Cjal SWO)C(IO właSnego srodOWISka 
twórczcoo. W tyci~. którzy już za tJare 
lat twor.:uć bęclq zopewote krajobraz 
nainows:c; •:wki polskin M uilę. że to 
dobry wzór i godzien naś!adowama'· 
- kol,czy autor swoją informację. Tył 
ko szkoda. te ten wzór jest tak mało 
m3ny w samej Zielone) Górze. 
WSTYD. Ostatnio podano do publicz­
neJ windomości it. w kraju najbrudniej 
sze targowiska ma -.j gorzowskie, 
zaś najbrudniejsze szalety - woj. zie­
lonogórskie. Ponadto na 8 mlej~eu w 
produkcji najgorszeJ jakości wyrob6w 
znajduJe się mleczarnia w Wolntynle. 
l\1y moglibyśmy tę wstydliwą list~ je$% 
cu uzupełnić ... 
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